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Polska _Wiosna. 


Ustąpiła długa zima, 

Co pętała w śnie olbrzyma, 
Nowe siły znów w nin rusną 
Z nową wiosną... 


Zerwał wieko swojej trumny, 
Wstał do życia wielki, dumny, 
Do swej misyi apostolskiej — 
Naród polski! 


I uśmierzył burze świata, 

I pogromił ludów kata, 

Z braci, w ziemi odzyskanej 
Zdjął kajdany. 


Polska wskrzesza Święte związki, 
Błogosławi ją lud śląski, 

A bolszewik, gnac swą szyją 
Czołem bije. f 


Ustąpiła zima w końcu, 

W koustytucyi polskiej słońcu, 
Spiż rozgłośny — dzień wydzwania 
Zmartwychwstania!... Kr. 


Wielkanoc 
1921 r. 


(1) Dziś gdy ludzkość cała ded święto 
Zmartwychwstania Pańskiego, gdy w życiodaj 
„lej atmosferze wiosny niesie Się potężny głos 
„kllełuja”, chwalący Pana, że „z ciałem się zja- 
wią rzetelny, że dotrzymał, a przyszedł ratować 


niewiane'* — dziś rezurekcyjne dzwony polske 


pozbrzmiewają jakąś szczególną, silniejszą niy 
gdzieindziej, dźwięczniejszą i czystszą niż daw- 
nemi laty nutą radości į wesela, 

Dzień święta kościelnego staje się dziś ram 
Polakom wielkiem też świętem narodowem, 

Raduje się zaś nietylko każde żywo i szcze- 
rze bijące serce polskie, lecz jasne gody Święci 
wraz z nami żywymi cała też świetna przeszbść 
polska, święci je potężny Duch Dziejów naszych, 
który w ostatnich dwu wiekach bacznie wytę- 
żał słuch czekając na wici, coby mu tak 
osobliwą jak dzisiejsza, zwiastowaty chwilę. 

A do radości tej dzisiaj paine mamy prawo, 
Nietylko bowiem w porównaniu z krwawymi 
szlakami sześciu lat minionych, lecz i w zesta- 
mieniu z rokiem ubiegłym dzisiejsze Święto 
Zmartwychwstania znaczy się jasną świetlaną 
smugą, jawi się nam jako osłoneczniony zbaw- 
czym promieniem Wielki Dzien. 

Zazialaliśmy obwiem wiełe w ostatnim roku, 
a to wszystko, co się w przeciągu lego Czasu 
Stało, może napełnić nas szczytną dumą, wyply- 
wającą z poczucia dobrze spełnionego narodowe- 
go obowiązku, 

Jakżeż bowiem państwo 
przed rokiem? 
Borykalismy się wówczas z wrogiem zewnę!rz- 
nym i wewnętrznym; niepodległość nasza była 
nam dana przez laskę Opatrzności į szczęśliny 
zbieg wypadków; 1ue zapłaciliśmy jej jeszcze, 


nasze wygplądało ' 


w wojennych zapasach, własnym wielkim czy- | 
nem, Dopiero zbiorowy wyasiick calego narodu, i 
dzieło obrony z lata 1920 gu roku, które osiągnę- 
ło swój punkt szczytowy w świetnym tryumlie 
pod Warszawą, ono w sprawiło, że niepudle- 
głość nasza została Już lym rażaim przez nas Sa- 
mych zdobyta, a przez to ufundowana i uwot- 
niona, 

Równocześnie nieskonsolidowani jeszcze 
przed rokiein dośsialecznie na wewnątrz, nie 
mający dość silnego punktu oparcia dla tworzę 
cej się państwowości, uuwaliliśny tę naszą 
młodą odrodzoną państwuwość, prze amĦ%lió- 
ny szczęliwie proby wywojania chaosu i anar- 
chii, wyrubiliiny w sobie większą karność apo- | 
łeczną, utrwaliliśmy tad wewnętrzny, który 2y- 3 
skał pam Dawel uznanie za granicą, a rząd, ; 
kióry w chwali odparcia asoga od brum stolicy 
uhjął władzę w awe ręce, stal się po raz pierw- 
szy rząden naprawdę nym, naprawdę awia- 
domyiu swych zadań i Wow. à 

Państwo nasza skrzepło, siężało, a skrzepnię- 
cie to na zewnątrz j na wewnylrz znalazio naj 
lepszy swój wyraz w ostatnich dwu tygodniach, i 
kióre smiało nasśwać mozna zaprawdę dniami 
hiustoryczuymi. Dni te przyuiosiy nam bowiem 
rozylizygnięcie podstawowych zagadnień nasze 
go bytu państwowego, dając Polsce pokój ryski 
i konsiytucyę. 

Z dawna wyczekiwany pokój położył kres sta- 
nowi wojeunemu na rubiażach wąchodnich, 
przyniósi państwu naszemu korzystne naoyół | 
granice, a równocześnie wywalczył nam tak po- ' 
żądaną możność oddania się spokojnej pracy | 

j 
| 
| 
i 
| 


asar wezma z y ANO 


dla odbudowy tego, co zniszczyłą niewola i jej 
krwawy etap oslaLni: wojna, 
Dzieło uchwalenia konstytucyi, tego funda- 
mentu dla rozwoju nowożytnych państw demo- į 
kratycznych sprawi, że Polska nareszcie bę- 
dzie moglia normalnie żyć i działać jako pań- 
stwo., 
w dniu dzisiejszym Ojczyzna nasza jest rów- 
nież bardziej zbliżona do ideału Zjednoczenia, 
niż w ubiegiyrm roku. Dzień 40 go imarca, który | 
stał się dniem zwycięstwa naszego na Górnym 
Śląsku, w którym uśwżadomiony narodowo lud 
górnośląski stwierdził wielkim głosem swą nie- ; 
przezwyciężoną niczem wolę należenią do Rze- : 
czypogpwlitej, ten dzień reasumujący w sobie Í 
pochód siedmiu wieków przybliżył nas wreszcie 
do wyśnionej chwili, gdy sp ni się ostate- 
cznie dzieło narodowego Zpednyoczemia, zapew- 
niającego państwu nąturalnę granice i możność 
pełnego Eospodarczcge! rozwoju, A choć jeszcze 
sprawą Górnego Śląska, hie została definitywnie | 
rozstrzygnięta, to faktycznie caly tak gorąco i 
szczerze po polsku czujący, tak cicho bohaterski 


Prezydent min. Witos o sytuacyi. 


(Wywiad , Gońca 


Stolica państwa, jak i cały naród, była nie- 
zwykle poruszona wiadomoścjami 0 wyniku 
piebiscytu na Górnym Śląsku, kiedy vjawiłem 


się w gabinecie prezydenta ministrów Witosa 


na wyznaczoną mi poprzód audyencyę. Zasta- 
łom premiera przy biurku, na którem uderzyła 
mnie ogromna ilość listów, pisanych do prezy- 
Getta ze wsi, obck kilkaneścia broszur, po. uszą- 
jęcych nająktualniejsze zagadnienia spbo.eczne ji 
polityczne, na skraju „Legion Mickiewicza”, 
świeze dzieło Wiadysława Mickiewicza o two- 
rzeniu sily zbrojnej przez jego wielkiego ojca. 
Prezydent przyjął muie, jak zawsze, ujrZEjtwię i 
i po zĮœykłych slowach powitania odezwał się: 


nawet mimo tak bogatej vfiary krwi, złożonej | lud górnośląski zasiada dziś wespół z reszią 


Macierzy przy wspolitym odświęluym wielkas 
Dochnyu suie, 

Rok osta, przyniósł nam oprżcz utrwalenia 
niepodległosci i zjednoczenia jęgecze jeden otn- 
ny dar: dulszy rozwój delmokrALj zacyj spoleczm 
nej, Szorokie rzesze ludowe okazały niezbicie, żą 
s4 najuażiiejszyw Iotorem siły j dziejów Pol- 
abi; przez luasówe, ufiarne ruszenie do boju zar 
ważyiy na szali zwycięstwa. Dojrzaiy Owe do 
rządów, pogiębiły w sobie nietylko poczucią 
swych pra» lecz — co najwazniejsze — i swych 
obowiązków wobec pańsiwa. | symbolem zam 
prawdę jest, że w najcięcszej dla Polski chaili, 
w iolieuicie gdy wiog sizal się do stolicy, a 
huk dział bojseewickich grziulał nad wodu 
Wisły, na czele rządu, wy wyzszywszy się ponad 
Waski jay jne stanyl chiop polski, chłop-obywa- 
tel, a stronnictwo, z kifgocgo loua on hy szedł 
przyjęło na swe barki największą odpowtedziate 
ność za hey palistwą, t 

Okres, w kióry wchodzimy z dniem Zmam 
twycuwstania Pańskiego, będzie okresom Spu= 
kojniejszej już, lece miemniej zmudnej i wytę- 
zwnej, meunniej doniosłej pracy. Zbudowane f 
utrwalone są już fundamenty gmachy pantsuwo+ 
wego, lecz gmach ten trzeba wykołńczyc, urzą 
dzić, uczynie go nueszkalnym dla w Szystkich, 
Stolmy u wrót ukresu przeprowadzenia glebo- 
kich reform społeczn., zgodnych z duchew czasu f 
powzcbasni ludnosci, koniecznych tla zapewinia= 
nia pañstwu świetnej przysziyści, Pulski obóń 
demokratyczny, w szczególności Polskie Suon- 
nicuwo Ludowe, które przyjęio na siebie w 
chwili krytycznej odpowiedzialność za losy kram 
ju, będzie i nadal energicznie prow adzić pań 
stwutwórczą pracę. Dalo ono już do Szeregu re- 
form inicyatywę i wylęży wszystkie siły, celem 
ich rcalizacyi. 

Wielkie ta pokojowe zadania stoją nietylko 
przed społeczeństwem i jegu polity oznemi urgu- 
powaniaini, ale przedowszystikiem przed TZ 
dem, Chcąc je należycie spełnić rząd ten mus 
być rządem silnym į jednolitym, rzą lem Zyrod= 
nym nietylko w poglądach lecz i w metodach 
dzialania, rządem, którego nie mogą osłabiać 


j tarcia weuwmętrzne, który dążyć musi do jedne- 


go i tego samego celu, po jednych i tych sa: 
inych liniach, Taki tylko rząd przapro- 
wadzi konieczne reformy, Hiepszy a 'n.nistracyę 
kraju, podniesie jego gospodarkę, wzmocni wo- 
góle egzekutywę państwową. 
" A że tak będzie — wierzymy niezachwiamie, 
i dlatego mainy dziś wszelkie prawo, by po raz 
pierwszy po wiekowej niewoli i gebennie lat 
ostatnich zawołać peiną piersią 

" ALLZLUJAI 


Kakowskiego"). 


— Przystąpmy do rzeczy. 

Premier lubi załatwiać sprawy krótko i na 
marnowanie siów nie pozwala Natura to nie- 
zwykle czynna, wzdragająca się przed niepo- 
trzebnem słowem i działanienn, 

— Jak pan prezydent zapatruje się na Wynik 
plebiscytu na Górnym, Siąsku? — gpytalem. 

— Piekiecyt — odjasł prezydont Wiłeg — jest 
wielkim zaycęsitwem Polaków, "Trzeba sobie 
uprzytomnie, że dzielnica górnośięcka od kilku 
wieków znajdowała się pod jarziuem german 
skiem. W ostnthich zwiaszczą lat dziesiątkach 
żywioł germonsgi wysilal się, aby noiskość tej 
zicini wytebić. Pvłacy Dueli tuu żaiadwie rck 


i 


st, i 


tzasu na pracę uświadamiającą, pracę, utrud- 
niona niezmiernie tem, że administracya i Ko- 
munikacya pozostawały w rękach niemieckich, 
ġe napotykamo nietylko na przeszkody, ale na 
terror, wywierany przez Niemców, Gdy się to 
yważy i z tego punktu będzie oceniać wynik 
plebiscytu, to nikt chyba nie będzie mógł za- 
przeczyć, że plebiscyt był tryumiem polskości. 
Nie wiem, czy jest naród w Europie, kóry, 
pddarty od pnia macierzystego przez sześć wie- 
bówm, systematycznie tępiony i niszczony przez 
wroga, zdołalby utrzymać,język, wiarę i ducha 
przodków -į po sześciu wiekach tak wspaniaie 
ramanitestować swoją narodowość, Wynik ple- 
biscytu potwierdza, iż ludność niemiecka jest na 
Górnym Śląsku tylko nawierzchnią; stanowi 
yna warstwę napływową, która zasiada w nia- 
stach, zaś ludność roinicza i górnicza jest w 
swej olbrzymiej większości polska, O ostatecz- 
aem wyznaczeniu * granicy między Polską a 
Njemcamj decydować będzie komisya między - 
ojuszmicza, względnie Rada Najwyższa, na pod- 
stawie oświadczenia się poszczególnych gmin. 
Plebiscyt stwierdził, że Środowiska niemieckie, 
nawet bardzo silne, na Górnym Śląsku są, ale 
tą otoczone morzem polskiem. Wynik plebiscy- 
ba pozwala mieć nadzieję, że postęp uświado- 
mienia narodowego na kregach zachodnich be- 
dzie coraz większy, że nawet w tych częściach 
Śląska, poza Odrą, które pozostaną poza Poiską, 
świadomość narodowa będzie róść i że spokoj- 
nię jarzma oboego polska ludność tamtejsza 
znosić nie będzie, 

— Więc pan prezydent patrzy na sprawę po- 
wrotu Górnego Śląska du macierzy zupełnie? 
— spytałem. 

— Nie mamy najmniejszego powodu — odr 
parł prezydent — do niepokoju. Wola ludności 
wykazała, jak wspomniałem 1, 
„względną przynależność Górnego Śląska do 
Polski, Opierając się na tej woli i na wyraź- 
nych przepisach traktatu wersalskiego vo do 
uregulowania granicy  polsiko-niemieckiej na 
tym spormym do niedawna terenie, oczekujemy 
w możliwie najkrótszym czasie przyłączenia teg 
najstarszej naszej dzielnicy do państwa. poiskie- 
Bo. Potrzebne do objęcia zarządu przygotowa- 
nią zostały już przez rząd poczynione, 

— Jak pan prezydent zapatruje się na dalszy 
rozwój stosunków wewnętnznych? 

— Plebiscyt górnośląski — odpari premier — 
zamyka okres wydarzeń państwowych natury 
zewmętrznej. Obecnie stają przed rządem i spo- 
bsczeństwem doniosłe zagadnienia wewnętrzno- 
Społeczne. Doszliśmy nareszcie do tego, że ma- 
my ustaloną granicę wschodnią, której 2e- 
twierdzenie przez koalicyę nie może ulegać wiąt- 
pliwości, i że niezadługo będziemy już mieli 
ostatecznie wytkniętą granicę zachodnią, Teraz 
musimy skupić całą uwagę na uporządkowanie 
wię wewnętrzne, na utrwalenie fundamentów 
państwa, to znaczy na przeprowadzenie tych 
doniosłych reform społecznych, które już zosta- 
ły w ustawodawstwie zagwarantowane. Polskie 
Stronnictwo Ludowe dało asumpt do tych re- 


JAKÓB) BOJKO, 


l dla oka musi coś być. 


Nie powiam, gdzie to było, ale dość na tem, że 
jednej pięknej jesieni siedział sobie ksiądz pro- 
boszcz na ławeczce, w ganku plebanii postawionej, 
ij odpoczywał po dziennym trudmie, ciesząc się Bo- 
¿ym światem, 

W tem skrzypnęłą furtka. od ogrodu i weszła nią 
Kasia Jamrozówna, znana dobrze księdzu pro- 
boszczowi, 

Była to sierota po nieboszczyku Jamrozie, która 
{e chowała przy bracie, a której sie wcale nia źle 
miodło, A cózby się jej miało źle powodzić, kiedy 
jej ojcowie zapisali i gruntu kawałek nie byłe jaki 
i wiano brat jej miał dać sute, a nawet w Kasie 
Załiczkowej u pana Zakrzewskiego czekało na nią 
parę stówek, 

A że do tego dziewucha miała gębusię okrągłą 
niby ten oto miesiączek w pełni i wszędy było jej 
natyle, przytem była skromna i jak na wiejską 
dziewuchę dość rozgarniana, toć chłopczyska kręci- 
ły się wedle niej, niby one zagorzałe koty w mar- 
cu, Ble ona, jeno się węgielkiem uśmiechała, a uie 
mogła się jakoś zgułać, któryby był z nich na mę- 
ża najlepszy, Kuba Matusak, dobre niby chłopczys8- 
ko, ale to jakieś niemrawe, że ani kawałeczka stali 
w nim pie uświadczysz. Grzebie ta w tych książ- 
kach i grzebie, ałe czy go kto widział w karczmie 
czy na weselu, aby coś wesołego zaśpiewał, zatuń- 
tował, jak inne chłopaki? A, broń Boże| 

A nawet pytanio, ozy umie sieczkę rżnąć, alboli i 
one kglenice poczciwie ułożyć, Do tego majątek 
jego, Boże się pożal żyć! Nie, taka pokraka nie 


„RONIEU KRAKOWSEJ* 


-~ NG 23. 


Samochody ciężarowe, osobowe i Omnibusy 


pierwszorzędnych fabryk, jak „Itala*, „Peugout”, „Mercedes*, „Laurin-Klement", 
„Graf-Stft", „Minerfa* ma w Krakowie na składzie do odbioru 


KANCELARYA JASKIEWICZA, UL. JAGIELLOŃSKA 6, Ii. P. 


TELEFON Nr. 125. 


CENY KONKURENCYJNE. 


form i wskazało drogi, jakiemi iść należy, Dziś | szcie rozpocząć swobodnie pokojową pracę, któ- 


chodzi o konsekwencye na tej drodze i o zde- 
cydowaną wolę w kierunku dokonania dzieł, 
mających utrwalić Rzeczpospolitą jako pań- 
Siwo. Należy sobie uświadomić, że przeprowa- 
dzenie tych wielkich zadań wymagać będzie 
skonsol'dowania się wszystkich czynników, któ» 
re potrzebę reform rozumieją, a równocześnie 
zaś skonsolidowanie cię rządu, który musi mieć 
ujądnolicone poglądy i metody działania, Ais 
to są rzeczy, które należą do Sejmu i o których 
w tej chwili więcej mówić nie będę. To tylko 
zaznaczę, że po zawarciu pokoju g sowietami, 
po ustalenu naszych granic, Polska może nare- 


ra otworzy przed nią możliwość najpiękniejsza 
go rozwoju. Im więcej będziemy pracować, tem 
szybciej zabliźniimy rany, zadane społeczeństwiu 
przez wojnę, tem Szybciej zaczniemy w gospe- 
darce międzynarodowej odgrywać rolę, jaka 
nam przypadła. Niezadlugo już usunięte zosta- 
tią wszelkie hamuioe, utrudniające rozwój gog- 
podarczy, usunięte zostaną resztki etatyzmu z 
życia gospodarczego, co povinno podziałać rze- 
źwiąco na sfery interesowane, Czeka nas pzy 
sziość piękna i szczęśliwa, a wykucie jej dziś 
już tylko od nas samych zależy. Wasz, 


Minister Rataj o szkolnictwie powszechnem. 


Minigtar oświaty, p. Maciej Rataj, jeden 
z najwybitniejszych członków P, S, L, w 
ciągu ośmiomiesięcznego urzędowania zdo- 
był sobie ogólne uznanie jako umysł twór- 
czy, w stosunkach szkolnych doskonale się 
oryentujący i umiejący wytyczyć śmiało 
drogi rozwoju szkolnictwa na przyszłość, 
Udałem się więc do niego, aby zasięgnąć 
wiadomości o stanie szkolnictwa powaze- 
chinego w Rzeczypospolitej, o stanie jej naj- 
niższej gałęzi oświatowej, która jednak sta- 
nowi o oświacie narodu wogóle, P, mini- 
ster Rataj przyjął mnie z tą uprzejmością, 
która dla niego ujmuje wszystkich, co się 
z nim stykają, i dowiedziawszy się, poco 
przybyłem, wyraził zadowolenie, iż sprawa- 
mi temi chcę zaintersować cały ogół, sto- 
sunkowo dość niewiele tem tak ważnem za- 
gadnienism aię zajmujący, 

— Jak się przedstawia obecnie szkolnictwo 
powszechne w Polsce? — zapytałem, 

— Szkolnictwo powszechne, — odparł mini 
ster Rataj, — stanowi najpoważmiejsze zagad- 
nienie dla ministerstwa oświaty, Zazmaczę od- 
razu, że rozwiązanie tego zagadnienia, odpo- 
wiadające potrzebom j zamierzeniom rządu, 
Bie da się pomyśleć w krótkim przeciągu cza- 
su, Stan szkóś, odziedziczomy przez Rzeczpospo- 
litą po mocamstwach zaborczych, jest tego ro- 
dzaju, że w największej „dzielnicy, w Kongreso- 
wee, musimy poprostu zaczynać od nowa. Po- 
zwoli pan, że sprawę tę przedstawię cyfrowo, 

— Bardzo proszę. — Cyfry zainteresują nie- 
wątpliwie naszych czytelników, 

— Na obszarze 11 województw (bez kresów 
wschodnich, ziemi wileńskiej į Sląska) mamy 


dla niej! 

Zato Józef Fajansów, to co innego, Chłopak w tań- 
cu skacze, jak źrobasak na błoniu, włosy galanto 
nawpół rozczesane, buty się śklą niby dziedzicowi, 
a jak zacznie z dziewuchami gadanie, to ci aż się 
z nogi na nogę przestępują, tax się im dusze rwą 
do niego, 

Prawda, że jak wleje w pałę, to waryat czysty i 
gdzie się kto bije, to Józek, kto flaszki i mzynkfas 
rozbił — Józek, Ale myślała Kasia, że „jak się ote- 
mi, to się odmieni" i kto wie, czy się mie trzeba 
„Cchwiarować” i iść za niego. 

Ale przebiegła dziewucha 
radzić się swego księdza proboszcza i 
Się wyżej rzekło stanęła przed nim, 

— Cóż mi tam pańna Kasia powie? zapytał do- 
brotliwie ksiądz proboszcz, 

Lubo Kasi nie brakło odwagi, ale tą razą, zaru- 
mieniła się pa uszy i twarz jej była prawie tak 
czerwona, jak te korale, co je miała po matusi na 
szyi i zaczęła miąć jeden koniec krasnej zapaski 
czyli fartuszka, 

— Ja tu przyszła. do jegomości na poradę kuli 
tego Józka Fajansa, bo mi rają niby na męża inie- 
wiem, czy iść za niego, CZy nie, 

— No, a jakże ty uważasz, podoba ci się czy 
nie — zapytał ksiądz proboszcz, zapalając papie- 
rosa, 

— Hm! on ta obleci i jest chłopaczysko oparte do 
roboty i do wszystkiego, 

Ksiądz wymiarkował, że Kasia przyszła do niego 
tylko po aprobatę, toć puszczając wonny dymek z 
cygara powiada: — Ano, jeżeli ci się podoba, to 
go bierz, ale mnie się widzi, że to pływak z niego, 
gorączka i naglizna, toć się boję, żeby cię potem 
nie póniewierał, Słyszałero. że się miał pytąć o cie- 


jeszcze za~ 
właśnie, jak 


i 
] 
) 


obecnie — mówił p, minister — około cztery 
miliony dzieci w wieku 7 do 14 lat, objętych 
obowiązkiem szkolnym, W. Kongresówca liczba 
tych dzieci przekracza dwą miliony, w Mało- 
polsce wynosi blisko póhorna miliona, w b. za- 
borze pruskim przeszło pół miliona. Chcge na- 
ukę postawić na odpowiednim stopniu, powin- 
niśmy posiadać około 100.000 nauczycieli, z cze- 
go 50.000 potrzebaby w Komgresówce, 36.000 w 
Małopolsce, 14.000 w b. zaborze pruskim. W rze- 
czywistoścj posiadamy obecnie około 45.000 na- 
uczycieli. W Kongresówce zamiast 50.000 mamy 
zaledwie 18.000, w Małopolsce zamiast 36.000 
mamy 21.000, w b, zaborzs pruskim zamiast 
14.000 mamy 6.0006, Nie posiadamy więc nawet 
połowy potrzebnej liczby mauczyocielj, a na do- 
bitek w Kongresówce jest przeszło 50 procent 
nauczycieli, nie posiadających  dostalecznych 
kwalifikącyj. Pokaźna iłość jest ich te w b. 
dzielnicy pruskiej, W tym kierunku Małopol- 
ska stoj najwyżej, bo w niej zaledwie 1 procent 
nauczycieli nie posiada dostatecznych kwalifi- 
kacyj. Wskutek nadmiernie małej liczby nau- 
czyciełi w Kongrnasówce i w b, dzielnicy pru- 
skiej, dzieci w wielu miejscowościach wogóle 
nauki nie pobierają. Ze smutkiem trzeba stwier 
dzić, że w Komigresówce pnawia połowa dzieci 
nauki szkolnej nie pobiera, W pierwszym wieg 
rzędzie starać się musi ministerstwo o przygo- 
towanie sił nauczycielskich. Pod iym wzgledem 
stoimy bardzo źle, W Kongresówes potrzebaby 
nam w obecnych warunkach dla dostarczanig, 
potrzebnej ilości sił nauczycielskich rok w rok 
101 seaminaryów, a mamy ich 45. W b. dzielnicy 


bie i Kuba Matusów, możebyś lepiej z nim wyszła, 

=- Ej, proszę jegomości, to ta tylko ludzie tak 
go obnoszą na jęzorach, ale przecież Kuba ani się 
umył do miego, bo to i rychliwy i poziorniejszy, 
E dn: jegomość wie, że — „I dla oxa musi coś 
y 


— Ano — ono i to prawda, moje dziecko, ale wi- 
dzisz nie zawsze to złoto, co się świeci. Alu jeżelń 
gc masz przy sercu, to już rób, jak sama uważasz, 

Kasia widząc, że ksiądz się zabiera do odejścia; 
podziękowała i poszła do domu, Naturainie, ża za 
trzy niedziele odbyło się weselisko sute, Kasia zo- 
stała panią Fajansową | przeniosła się z radością do 
chałupy męża, 

Zrazu wiodło się jej jako tako. Józek przypadł jej 
do gustu, a i matka jego obchodziła się z nią var- 
dzo jedwabnie. Powoli, powoli podnieśli z kasy pie- 
niądze i Józek całe dnie rezydował w karczmie 1 
fundował kolegom, którzy mu w oczy bakę szklisi, 
bo im dobre było wypić i podjeść za durniczkę, ale 
poza oczy kpili sobie z niego — jak zazwyczaj, Ka- 
sia zaczęła pnu robić wymówki, zrazu spokojnie i 
dobrótko, ale gdy się dowiedziała, że Józek przypija 
i do dziewuch, zęobiła mu raz i drugi awantura, na 
kiórej biedaczka najgorzej wyszła, Bo dzika natura 
Józka, podsycona gorzałką, wybuchała raz po razu 
coraz bardziej aż przyszło i do tego, że raz pocuwy- 
cił ją za śliczne czarne warkocze i bijąc jak w bę- 
ben, podbił jej oko nie byle jako, 

7 zapuchniętym okiem poszia na skargę do księ- 
dza proboszcza i płacząc, opowiadała mu, co jej 
Jozek zrcbił, 

Ksiądz proboszcz popatrzył na nią i tylko jej po- 
wiedział: 

— Moja Kasiu — „idia oka musń coś być", 

Co jej miał więcej powiedzieć? 


ta 


*ce zamiast normalnie około 300.000, 
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w wieku szkolnym zacznie mowu z roku na | dżet nadzwyczajny bardzo znaczny przeznaczo- 


pruskiej potrzebą nam 27 seminaryów, a mamy ł 
ich 21. Najlepiej znowu stoi Małopolska, bo tu | 
hzęba nam 72 seminaryów, a mamy 70, Co pra- | 
wda, tylko 22 z nich są państwowe, reszta zaś | 
prywatne, Potrzeba otwarcia znaczmej liczby | 
seninaryów w Kongresówce jest dziś palącą 
z trzech względów: naprzód do szkół uczęszcza 
tu zaledwie połowa dzieci, dalej przeszło po- 
bowa nauczycieli nie posiada kwalifikacyj, wre- į 
szcie istniejące semjinarya wydają za mało ma- | 
turzystów co roku, 

Niezwydlle wielką przeszkodą w rozwoju szkol 
mictwa powszechnego jest brak budynków : 
szkolnych. W Kongresówce brak nam przeszło l 
14.000 izb szkolnych, w Małopolsce 2.000, Jedy- į 
nie b. dzielnica pruska posiada nie tylko wzglę- 
dnie dostateczną liczbę izb szkolnych, lecz na 
ogół budynki wiasne ft odpowiednie, Najgorszy 
stan mamy w Kongresówce, Na 9738 budynków 
szkolnych było w ubiegłym roku wynajętych i 
8.935, budynków zaś, odpowiadających wyma- 
ganiom, zaledwie kilkadziesiąt. Najważniej- 
szym problemem jest więc budowa Bzkół, ż 
czem się łączy budowa mieszkań dla nauczy- | 
cieli, oraz budowa seminaryów. 

— Sytuacya więc oświatowa preoteti się 

nas tastrofalnie, — przerwałem. 

"2 „bo Ac się u nas dzieje w szkolnictwie, — 


a bytu państwowego, Nie trzeba bowiem 
ECA pga krająch zachodnich szkolni- 
ctwo powszechne po wojnie posuwa Się na- 
przód znacznymi krokami. Nowa konstytucya 
niemiecka ustala ośmioletni obowiązek 3ZKO]- 
ny; w Anglii obowiązek szkolny podniesiony 
został do lat 9. Jeżeli więc nie chcemy pozo- 
stać daleko w tyle poza innemi państwami, mu- 
simy jąć się środków zaradczych. musimy pod- 
jąć energiczną akcyę, która pomimo fatalnych 
warunków może, jeżeli nie zupełnie unormo- 
wać szkolnictwo, to przynajmniej zrealizować 
powszechne nauczanie w całen. państwie w 
przeciągu Kilku lat. Akcya ta może się udać 
tylko wtedy, jeżeli do niej przystą.pimy natych- 


— Jaką akcyę pan minister ma na myśli? 

— Stoimy dziś, — mówił minister dalej, — u 
progu krótkiego okresu czasu, w którym jako 
następstwo działań wojennych liozba dzieci w 
wieku szkołnym nie tylko nie będzie z roku na 
rok wzrastać, lecz przeciwnie, będzie maleć j 
to znacznie. Dziecj, urodzone w roku 1915, wej- 
dą w wiek szkolny w roku 1922, W Kongresów- 
ędzjemy 
mieli w tym roku około 190.000 dzieci siedmio- 
letnich, Przez trzy następne lata będą wchodzi- 
ły w wiek szkolny roczniki dziecj niemniej 


zmniejszone, Odbije się to na ogółnej liczbie 


dzieci w wieku obołhiązku szkolnego, która w 
Kongresówce z dwóch milionów spadnie w ro- 
ku szkolnym 1928—%9 do niespełna pół ora mi- 
liona. Zaczynając od roku 1929, liczba dziecj 


Stolik wielkanocny 


W Wielką Sobotę padał deszcz. Nie był to 
deszcz ulewny, ale bardzo dokuczliwy, drobny 
a gęsty. Kropelki sypały się takie maluchne, że 
ich okiem dojrzeć nie sposób, a jednak całe 
miasto było mokre, od góry do dółu, jak gdyby 
go kto wziął przed chwilą w dwa palce i za- 
nurzył w wielkiej misce z wodą. 

Pomimo deszczu na ulicach mrowie. Biegnie 
to wszysko zziajane i zmokłe, uroczystością chwili 
przejęte stokroć silniej, niż kiedykolwiek, miłu- 
jące dziś dom %wój, męża czy żonę, rodziców 
czy dzieci, brata czy siostrę... z x : 

W malej cukierni na wązkiej ulicze stoją 
w oknie maluchne stoliki wielkanocne. mar- 
cepanu kiełbasa i¿babki, i mazurek, i jajko tra- 
dycyjne. Coraz ktoś na nie popatrzy, wpadnie 
do cukierni, utarguje, zapłaci i ze stolikiem w rę- 
ku dalej pobiegnie, A cukiernik ani wie pewnie, 
ile uśmiechów radości rozniosą po mieście te 
dzieła jego pracownil r 

Po tej samej wązkiej uliczce stąpa młoda ko- 
bieta. Ubrana czarno, niesie nad głową wielki 
zrudziały parasol, którym ochrania przed deśz- 
czem czarny woał, wkoło głowy i szyi owinięty. 

Młoda kobieta idzie dość szybko, chociaż znać, 
że czyni to z wysiłkiem, bo co moment zwalnia | 
kroku i głębiej oddycha. Musiał ten dzień wiel- 
kosobotn: być dla niej pelen trasunku | 

l otóż mija wiaśnie okno małej cukierni. 


oświadczył p, minister, — staje się istotnie gro- 


Z „Pyłków“ J. URSYNA, 


rek wzrastać į to pizez szereg lat, tak, że jeśli 
dzisiejszego szczególnego momentu dla wpro- 
wadzenią powszechnego nauczania į uporząd- 
kowania szkolnictwa nie wykoggystarny, to na 
długie lata później uczynić tego nie będziemy 
w stanie, 

— Czy pan minisier ma plan tej stopniowej 
realizacyj powszechnego nauczania? 

— Tak jest. Plan ten zasadzą się na nastę- 
pujących przesiankach: 1) Z początkiem roku 
szkolnego 1922—23 wszystkie dzieci, urodzone 
w roku 1915, będą objete obowiązkiem normal- 
nej, siedmioletniej nauki. W latach następnych 
będą tym obowiązkiem kolejno obejmowane 
dziecj, urodzone w latach następnych, W ten 
sposób w roku szkolnym  198—29 wszystkie 
dzieci w wieku od 7 do 14 lat znajdą się w 
szkole į nauczanie powszbchne zrealizowane 
będzie w całej pełni. 2) Prócz tych roczników 
zatrzymane będą w szkołach aż do ukończenia 
lat 13 te wszystkie dzieci, które przed rokjemn 
szkolnym 1922—23 uczęszczały do szkół z wła- 
snej woli, 3) Dla dzieci w wieku od 12 do 13 
lat, które w okresie przejściowym nie będą pod- 
legały obowiązkowi normalnej, siedmioletniej 
nauki i które nie uczęszczały do szkól przynaj- 
mniej przez lat dwa, zorganizowane zostaną. 
dwuletnie kursy obowiązkowe, 

— Realizacya tego planu wymagać będzie je- 
dnak nadzwyczajnego budżetu — wtrąciłęm, 

— Oczywiście, — odparł p, minister, — Bu- 

ANTONI ANUSZ, 
POSEŁ NA SEJM USTAWCUDAWCZY — 
PREZES SEJMOWEJ KOMISY! WOJSKOWEJ, 


| większych funduszów inwestycyjnych. B. dziel- 
| 


i 
| 
szkół į seminaryów oraz mieszkań dla nauczy- 


ny być musi na cele jnwestycyjne, Potrzeby po- 
szczególnych dzielnic będą pod tym względem 
różne, B, dzielnica pruska, rozpo: ządzającą do- 
stateczną mniej więcej liczbą budynków szkol- 
nych į seminaryjnych, nie będzie wymagała 


nica austryacka będzie już wymacnią pewnego 
funduszu nadzwyczajnego, mianow icią na wznia 
sienje budynków szkolnych w tych miejscowo- 
ściach, w których ich przed wojnę uje było, lub 
w których budynki szkolne w czasie wojny ule- 
gły całkowitemu zniszczeniu, Budynki te po- 
winny być postawione możliwie najprędzej, a 
trzeba w Małopolsce zbudować co najmniej 
2600 izb szkolnych. Kongresówka bę'lzje wyma- 
gać największych wydatków inw eslycyjnych, 
bo w niej w ciągu najbliższych lat będziemy 
musieli posiawić blisko 10,009 izb szkolnych. 
Trzeba też postawić budynki dla najrnniej 50 
seminaryów i to w ciągu najbliższych pięciu 
lat, Uwzględniając, że budowę szkół w połowie 
powinny pokrywać gminy; państwo niusjaioby 
ną ośmjoletnj okres przeznaczyć na budowę 


cjeli blisko 24 miliardy marek polskich. Na 
bieżący rok należałoby preliminować co naj- 
mniej dwa miliardy, na lata następme po trzy 
i ćwierć miliarda, Tylko kosztem tych nadzwy» 
czajnych wydatków można zrealizować powsze- 
chne nauczanie j uporządkować szkolnictwo w 


Rreczypospniitej, Wasz, 


Konstytucya i wojsko. 


Jak wiara bez uczynku, tak prawo bez siły | 


martwe jest. 

W roku 1791 świaomość prawno polityczna 
narodu wypracęwałą prawo konstytucyjne, lecz 
ponieważ naród nie wydobył z siebie siły, nje- 
zbędnej dla obrony tego prawa, siuało się ono 
mariwą htag, 

Koustytucyę 3go maja 1791 r. przekreśliła 
przemoc najeźdźców, co pogwałcjła nasze pnawo 
do niepodleglego bytu, 

Dopiero siła, jaką naród nasz wykazal w cra- 
sie wojny europejskiej: sprawiła, że niaprzeda- 
wnione į niewyzbywalne prawo narodu do wol- 
ności i samodzielności stało się istotnia faktem, 
a nie tylko twierdzeniem teoretycznem. 

Murem dzielnego 4 walecznago wojska zagsło- 
nięci od najazdu i podboju, mogliśmy spuxoj 
nie pracować nad założeniem fundamentu pra- 
wnego pod gmach Rzeczy pospolitej Polskiej, 
mogliśmy uchwalić konstytucyę 17 go marca 
1921 r., zapewniającą narodowi praworządność 
i sprawiedliwość, - 


Coś jakby ją ukłuło. 

Staje przed oknem, wpatruje się w stoliki 
wielkanocne i z nerwowym pośpiechem wpada 
do sklepu. ; 

Z malym stolikiem wielkanocnym w ręce wy- 
biega po chwili na ulicę. Po drodze rob» jeszcze 
zakupy w wędliniarni, u kupca kolonialnego, 
w piekarni — i nareszcie, mocno obładowana, 
wbiega na schody wielkiej oficyny, 

Mieszkanko młodej wdowy składa się z po- 
koju i kuchni. 

Pokój jest obszerny. Oprócz dwóch łóżek stoi 
w nim wygnieciona kanapa, szala, kilka stołów 
i krzeseł, i wreszcie wielkie biurko, najpiękniej- 
szy sprzęt, z największem snąć poszanowaniem 
utrzymany. 

Przy biurku siedzi w tej chw li bladziuchny 
i wątły pierwszoklasista, w kusym mundurku, 
i przerzuca jakies drobnem pismem zapisane 
arkusze, wyjmując ję i napowrót układając sta- 
rannie w bocznej szufladzie. W kąciku przy 
oknie rozpart się na krześle pięcioletni chłop- 
czyna jasnowłosy i patrzy w okno na kulącą 
się do framugi gromadkę zzięłałycn wróbli. 

Pochmurne niebo wnosi do tego mieszkanka 
półmrok szary, z podwórka dochodzą ledwie 
pochwytne a smętne odgłosy deszczu —i dwaj 
chłopcy siedzą cicho, zadumani, 

— Done... Bozel.. szepcze nareszcie jasno- 
włosy chłópczyna, podnosząc do oczów nieb.e- 
skich pulchną swoją piąstkę. 

— (o ci, Janeczku? — pyta zwracając się 
do braciszka, nad wiek powazny pierwəzokla- 
sista. | 


| państwo może lstnieć 


| świadomość prawno polityczna narodu będzie 


m A dlaczego tnamusia nie przychodzi zaraz? 
— Bo 

| 

| 

| 


Dzieje nasze przekonywują nas uiezbfcīe, że 
bez konstytucyi, lecz nje 


może istnieć bez wojska, które josi wyrazem 


siły naredu, 

„Powodując sję poczuciem praworządności, 
nie dopuścimy, aby w państwie polskiem siła 
ela przed prawem, lecz jednocześnie musimy 
dołożyć wszelkich starań i aiczego nje zanie 
dbać, aby siła szła razem z prawem, 

Tylko wówczas będziemy pewni swego życia, 
wolności, mienia, swego stanowiska w świecje 
międzynarodowym, gdy polskiemu prawu bę- 
dzie nieodstępnie towarzyszyła polska siłą, gdy 


rzporządzała ramieniem zbroinem, ząwsze go 
towein udarzyć w tego, kto sję ośinielij gwałcić 
prawo, 

Po uchwaleniu konstytucyi główna troska a- 
łego narodu musi być skierowaną na takie zwr 
ganizowanie, wychowanie i add ministrowanje 
armii, które ją uczyni niezawodną 
poszanowania tej konstytucyj, 


rękojmią 
uraz trwałą rę- 


— Bozie... Bozie 1.., 
| nie przyjdzie Pl... 
Uczeń wstaje od biurka, 


czy ta mamusią już nigdy 


zbliża się do chłop» 
czyny i całuje go w pucułowatą buzię, 

— Przyjdzie, Janeczku! — mów pieszczotlie 
wie — poczekaj jeszcze trochę. 


mamusia poszla za interesami. 

— Mamusia kupi mi bacik? — 
czyk napół już z uśmiechem. 

— Kupi ci, Janeczku, jeśli tylko dostanie pie- 
niędzy, 

Jasnowłosy chłopczyna chwyta obu rączkami 
krótko wystrzyżoną głowę brata i 
swojej ciepłej twarzyczki. 

— Ja się bardzo boję... mówi po cichu, jak 
gdyby w sekrecie, - 

— Czegóż się boisz, kiedy ja z tobą jestem ? 

— Bo się bog! 

Pierwszoklasista bierze braciszka w 


pyta chłop- 


tuli ją do 


objęcia, 


unosi w górę, siada na krześle przy oknie i przy- 
| gorę przy przy 


garnia chłopczynę na kolanach. 


| Siedzą tak w milczeniu. Pięcioletni Janek zno- 


wu się zapatrzył w okno i w gitrnadkę trze- 
poczących się wróbli, Ale po chwili odwrócił 
główkę do brata, spojrzał na niego swemi wiel- 
kiem -oczyma i zapytal: 

— A dlaczego Bozia wczoraj umarla ? 

— Pan Jesus dlatego umarł — tiómaczył 
pierwszokiasista — że Judae byli żn, więc Pan 
Jezus przez swoją Śmierć chciać ich wybawic od 
grzechu, ; 
box To i tatuś dlatego umarł, że ludzie byli 
źli 

Starszy całopies zadumał sie. 


Si, k 
nei H A 
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i rozwoju. 

potrzehę silnej 4 dzielnej armii doskonale rto- 
zumiemy, nie mmiej dobrze znamy nasze polo- 
żenie strategiczne, jako też charakter £ zarafa- 
ry naszych sąsiadów, Lecz rozumieć coś į wie- 
dzieć, — nie znaczy chcieć, a zwłaszcza umieć 
chcieć, 

Wszak w dawnej Polsse rozumiano dobrze 
potrzebę licznego wojska, lecz oofamo się przed 
świadczeniami na rzecz wojska, Wojsko nieo- 
płacane, źle wyekwipowane i żywione, wiązało 
się w konfederacyę, rabowało i swawoliło. Stąd 
skargi i narzekania ogółu na ucisk i ucjemię- 
żenie od wojska. Wskutek tego rozdźwięk mię- 
dzy społeczeństwem a wojskiem pogłębiał się, 
ma wojsko patrzomo jako na źródło piuzykrości 
i ciężarów. 

Takie przesłanki, tkwiące w usposobieniu ów- 
czsenej społeczności, doprowadzały do twiar- 
dzenia, że im mniej wojska, tem lepiej. 1 stało 
się, że naród”polski już sam się zdążył rocbroić 
moralnie, zanim do tego zmusiły go wrogie po* 
camcye, 

O ych ponurych ozasąch naszego bezwładu 
narodowego 1 nierządu państwowego musimy 
pamiętać dzisiaj, gdy jesteśmy znowu gospoda” 
rami we własnym domu, Gospodarować mu“ 
simy w państwie roztropnie, zapobjiegliwie 1 
przezommie , z wzrokiem utkwionym w jutro 
narodu i z poczuciem odpowiedzialności za to 
juwo, W myśl tago poczudja odpowiedzialności 
musimy spotęgować w narodzie wolę do stwo- 
rzenia silnej armii, zabzzpieczającej narodowi 
nieprzerwany i niezakłócony niesnaskiami wew 
nętrznymi byt państwowy. 

Musimy spotęgowąć wolę oraz rozwinąć į po- 
głębić w całem społeczeństwie znozumjenie tych 
wszystkich spraw, jakie w zakresie planowej 
rozbudowy i reorganizacyj armii mamy deko- 
nać, 

Dotychcząsowy stan armii I jej ksztajt orga- 
nizacyjny jest wynikiem imprówizacy!, impro- 
wizacyi śmiałej i genialnej, dzięki której osją- 
gnięto ten niebywały sukceś, jaki armia polską 
w swojim dorobku, Budowano auto- 


ma. 
mobil i jednocześnie także  jechano naj 
nim: jechano dobrze i zajechano eko. 


Rozpoczęliśmy nasze istnienie pańsuwówe bez 
wojska, bèz zapasów wojennych, bez pieniędzy, 
Obwzymi wysiłek administracyj wojskowej 
przez 2 lata istnienią państwa umożliwił wy“ 
stawienie milionowej armij | zaopatrzenie jej 
takie, że wojna została wygraną. 

"W ezasie tej gorączkowej organizacyj doko- 
nano wiele prac przygotowawózych w kierun- 
ku ustalenia systemu gospodarki Zbliża sią 
Czas, kiedy będziemy musieli przystąpić do u- 
rzeczywistmienia definitywnego, dobrze przemy- 
ślanego i stałego Systemu Vtganizacy| wojska 
polskiego. > 
Praca ta powinna być przeprowakizoną, goli- 


Ale właśnie w tej chwili weszła do pokoju 
matka. i 

Obaj chłpcy rzucili się ku niej, całując po rẹ- 
kach i pomagając złożyć na stole zakupy. 

— Mama kupiła mi bacik? — pytał Janek. 

— Nie, dziecko, kupiłam ci coś jeszcze ład- 
„ niejszego... 

=- À gdzie jest? 

-— Poczekaj, zobaczysz! 

— Ja bym chciał zaraz 
czyna, krzywiąć usteczka. 
Mój Janeczku — odezwał się z powagą 
pierwszoklasista — bądź grzeczny, bo mamusia 
i tak bardzo zmęczona. 

Jakoż istotnie młoda matka, zaledwie zdjęła 
kaoelusz i okrycie, osungła się na krzesło, pra- 
wie cmdlała. Starszy syn pobiegł natychmiast 
po szklankę wody, a janek ukląkł u jej nóg 
i począł całować jej czarną sukienkę. 

" Mamusiu 1... mamusiu l... — szłochał cłen- 
kim głosikiem. 

Po wypiciu szklanki wody, młoda kobieta 
przyszła wnet do siebie, spojrzała na wystra- 
szone dzieci i obie białe dłonie złożyła na główce 
jasnowłosego malca. s 

— Nie płacz, Janeczku, mamusi nic się nie 
stało — mówiła. 

— Ale ja mamusię tak kocham... bardzo... 


! — zawołał chłop- 


— 


bardzo kocham! — przymilał się chłopczyna, « 
çt wstała również matka, a janek zaczął klaskać 

Tymczasem pierwsżoklasista zapalił lampę, | w rączki i wołać, że już Bozia zmartwychwstałal 
roziożone na stole sprawunki poukładał do szafki + 


mócno obejmując rączętami nogi matczyne. 


kredensowej, zamknął szufladę biurka, poprawił 
sęrwetę — i wszystko to załatwił ze zręcznością, 


$wiadczącą o jego stałej roli wice-gospodarza. » 


| 


nie uchwalona, Połskim kupcom i 
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dnie lecz jednocześnie jak najoszczędniej, gdyż | nim obowiązku, 


tego wymaga nasz stan finansowy, Aby żołnierz mógł spełnić swój obowiązek 
Znaczy to: anj jednego żołnierza ponad jsto | wobec narodu, zorganizowany w państwo na- 

tną potrzebę, lecz z drugiej strony — żołnierz 1 ród musi spełnić swój obowiązek względem 

pod względem wyszkolenia, wychowania i za- | żołnierza, stawiając go w ramy doskonala zor 

opatrzenia musi otrzymać literalnie wszystko | ganizowanej i administrowanej armii 

to, co go uzdolni do wypełnienia ciężącego na í 

PAWEŁ BOBEK, 

Poseł na Sejm Ustawodawczy. 


Sląsk Cieszyński czeka na swój Wielki Tydzień. 


Budząca śię do Życia matura zastaje naród , kom podcina się byt świadomie, a przemysł 
Polski w tem miiom uczuciu, że ma za sobą sze- | ceglarski i drzewny w polskich rękach się znaj 
reg spraw wielkiej miary, stanowiących podsta | dujący, zupełnie staną * 
wę bytu dla państwa, Konstytucya uchwalona, Wiadze administracyjne kemdemcyjrie X 
pokój ma wschodmie zawarty, a granice państwa | wują rzędy a nawet sądy. w biały dzień pa > 
biskie ustalenia. Nadchodząca Wielkamoc bẹ- j cą sprawiedliwość. Zarńyka się ludzi niewin- 
dzie dla narodu podwójnie wielką w tym roku. mych pud różnymi pozorami, a mząd czeski Die 
Lecz tę miłe uczucia zaciemniają w wysokim cofa się nawet przed iBrzakupieniem świadków 


stopniu te sprawy, które, jak Spruwa Śląska | sądowych, gdy chodzi o zmiszczemia wy bitn eh, 
Cieszyńskiego, czekają, jeszcze na swój wiśłki | działaczy polskich, jak tego dowodzi sprawa. 
tydzień, a !udmość w tęsknocie į ucisku nieby | Kantora z Górnej Lesznej. 
wałym przypomina sobie te krótkie miesiące, Tem niesłychany teror i bezrząd czeski wobeq 
jekie przeżyła w wolnej, chociaż słabej jeszcze | ludności polskiej w czeskim zaborze to wpływ 
Polsce przed czeskim najazdem. Dwa lata od | świadomości rządu czeskiego, że sprawa Ślę- 
tego czasu upłynęło, za ludóm morze cierpień | ska, tak bardzo niesprawiedliwie rówwię 
rozieme, a cienpieniom tym miema końca. Za- | wyrokiem Rady ambasadorów, właściwie mała- 
borca nie mogąc przydusić wielkiego patryo- | twioną nie jest. Ustalenia granicy ostatecznej Tag 
tyzmu ludności polskiej, stara się terorem ją | Śląsku Cieszyńskim pragnie nząd czecho-<ło- 
sliłonić do uległości. watki w możliwiie rychłym czasie i sted -róba 
Jeszcze tysiące wyrzuconych obywateli czeka | wyzyżkania do tego każdej sposoh wości. 
ludzkich warunków bytu w barakach w Oświę- Po niewdałych próbach z „małą ententa“ Be- 
cimiu, po mieszkaniach tymczasowych w Chy- | nesz zaczął Poiskę bokietować, wysuwając cu- 
biu, Jasiennicy, a już nowa fala wydalonych | kierki w postaci popierania Polski ra Górnym. 
robotników polskich zalewać zaczyka polską | Śląsku į „nieimteresowańia się Galicyą wscho- 
stronę księstwa Cieszyńskiego. dmią'. Sytuacya ostatnich miesięcy nakazywała 
Niema praw obywatelskich dla ludności pol- | pospieszyć się Beneszowi, gdyż z chwilą ustale- 
skiej w zabonm czeskim, Jej towarzystw kultu- | nia granie Polski i zawarcia pokoju z Rosyą 
raluych rząd nie zatwierdza, pozostałe jeszoze | sowiecką, ta pierwsze będzie miniej ustępliwą. 
ma czasów Austryi Kółka rolnicze i miejscowe | Tymozaseh pojawiło się widmo przymierza Pola 
kasy Raiffeistia chciano po oderwaniu ich od | ski z Fnancyą i Polski » Rumunią, Zanowie- 
centrali w Cieszynie osobno scentraljzować. | dmany wyjazd Naczelnika państwa do Paryża 
Rząd czeski jednak na to wie zozwolił. Polskie | wywołał koustenzacyę w Pradze j niewętpli- 
stronnictwo ludowe w zaborze czeskim pragnęło | wie powstaly tam może w pewnych kołach rog- 
ująć swoją organizacyę w statucie legalnie | ważniejszych życzenia, by droga Naczelnika do 
zatwierdzonym, mząd czeski odmawia „bo to | Paryża lub z powrotem prowadziła przez Pre- 
się sprzeciwia ustawie, która niebawem zosta- | gę. Stało się imacmej, zabiegi Franm4 około 
rzemieślni- wciągnięcia Czech do wspólnego przymierza a 


z i aa ka w. = — = 


łego, ślicznego stoliczka. Uszezęśiiwiony, raz po 
raz całował brata w rękaw i guziki mundurka, 
a matkę nazywał ciągle: „świętą, drogą, kocha» 
ną mamusią“. 

Kiedy ksiądz wyszedł, pokropiwszy stół wodą 
święconą, Janek przystawił sobie krzesło i pro- 
sił, aby mu pozwolono bliżej popatrzeć na jego 
stoliczek wielkanocny. 

Usiądła przy stole i matka, bo właśnie w tej 
chwili przyniesiona „Gońca*. Wzięła go przed 
siebie, łokcie o stół oparła, głowę w dłonie wtu- 
lila i wpatrywała się w odcinek gazety, gdzie 
widniał napis: „Stolik wielkanocny“... 

ierwszoklasista z oddali spostrzegł ów tytuł 
i przybiegł do matki. Główkę wsunął pòd ło- 
kieć matczyny i zawołał: 


— Czy mamusię tak długo przetrzymali w re- 
dakcyi ? — spytał, wzmacniając światło lampy. 
Tak, moje dziecko. 

— I zapłacili ? 
apłacili. 

— Chwała Bogu; cóżbyśmy w przeciwnym 
razie zrobili, moja mamusiu ? — zapytał uczeń. 

I to mówiąc, począł z powagą spacerować po 
pokoju, zanurzywszy poplamione atramentem 
ręce w kieszenie popielatych spodni. 

— Moja mamusiu — rzekł po chwili, zatrzy- 
mując się tuż przed matką — mnie się zdaie, 
że w pa rach tatusia jest jeszcze jakaś po- 
wiastka, którą możnaby także oddać do redak- 
cyi. Może mamusi pokazać?... — dodał, zwra. 


cając się do biurka. 


— Nien. nie... zostaw... to później... kiedy- — Mamo, to tatusia „Stolik wielkanocny“ ? 
indziej... 7 Janek spojrzał zdumiony i przęstrach wyma- 
zrobi lato! -—— zawołał mały Ja- | lował się na jega rozigranej b niedawna twa- 


— Jak si 
nek — i gdy mi mamusia kupi welocyped, 
prawda mamusiu 

Nagle do pokoju wpadła zadyszana dziewu- 


rzyczce. Schwycił mały swój stoliczek, przytulił 
do siebie i oparł brodę o marcepanowy pla- 
cuszek. 


cha. 4 — Niel ńie! — zawołał — to mój stoliczek... 
— Proszę pani| ksiądz już jest na pierwszem | mój... mój!... 

piętrze... u nas będzie za chwilę... to i do pa- A tymczasem uczeń cienkim dyszkancikiam 

niusi pewnie zajrzy... Przybiegłam uprzedzić |-— | czytał :* ; 


„W Wielką Sobotę padał deszcz. Nie był to 

eszcz ulewny, ale bardzo dokuczliwy, drobny 
a gęsty. Kropelki.. Kropelki sypały się takie 
ma... 'Ńropelki..." 

| nagle osłabł głos chłopca, urwał się... 

Wielkie krople łez matczynych spadły mu na 
czoło i stoczyły się na gazetę... | jedńocześnie 
z jego piersi i z piersi inatki wydario się stra- 
szne, serdeczne szlochanie... 


zawołała jednym tchem i pospiesznie drzwi za 
sobą zatrzasnęła. s 
Pierwszoklasista rzucił się do kredensu, po- 


Ubogi stół yio SKA urządzano bardzo 

szybko. Pośrodku stanęła babka, a obok niej —— 

ów mały stoliczek z cukierni z wąskiej ulicy. 
Janek nie mógł oderwać oczu od:tego ma- 
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Polskg, jak widać z niektórych emuncyacyi Be 
nesza, nie udały się. Być może, że i Naczelnik 
państwa spotkał się w tym względzie z prato- 
wycyami ze strony Francyi, lecz kwaśna mina 
prasy czeskiej wskazuje. że bez skutku. Polska 
mie może zapdmnieć Czechom,.że w chwili naj- 
cięższej dla państwa wydarli jej Polski Śląsk 
i przecięciem dowozu amunicyi pragnęli wy- 
wiązać się z zobowiązań, przyjętych zapewne 
przez Benesza na konierencyi z em w 
Londynie. Polska poza tem nie może uwierzyć 
w szczerość zapewmiieńń Benesza, że Czechy nie 
maczają palców w sprawie Galicyi wschodniej, 
akoro na każdym kroku napotyka się nić i0- 
ryg, pragnących za każdą cenę zaszkodzić jej 
mw tej sprawie, To były mętywy stanowiska pol- 
skich polityków, które nakazywały im najda- 
łej idącą rezerwę w stosunku do Czechów. — 
Pogadamki ministra Sapiehy z Beneszem poza 
zwykłemi formami kurtuazyi nic nie puzynio- 
sły, 

w Rzymie pragnął sobie Benesz jpowetować 
to niepowodzenie paryskie. Grzecz.ie, lecz z 18- 
zerwą przyjęty przez prasę wioską, wrócii, ogła- 
Spaja Światu, te Czechosłowacya „nie miała 
zamiaru wciągać do przymierza małych państw 
dak wielkich mocarstw, jak Włochy. Z tych 
samych względów też mie bardzo pragnęła 
wąpółudziału Polaki w Małej entancie". 

Tymczasem polska polityka zagramiczna do- 


DR. IZYDOR BREJSKI, 
POSEŁ NA SEJM USTAWODAWCZY. 


Walka o ziemie polskie na Pomorzu. 


Toruń, w marcu. 
Setki last było Pomorze wystawione na wpły- 
wy «iemieckie i one wyrżnęły głębokie piękno 
na kraju i jego ludności. h y 
Już w zaraniu historyi przy zaprowodzaniu 
chrześciańsiwa z pomocą zakonów niemieckich 
napłynmęli do nas liczni Niemcy koloniści. Pó- 
źniej biskupi i szlachta sprowadzała kolonistów 
Niemców, miasta zaś w większej części były 
niemieckie. Dużo z kolonistów Niemców spol- 
szczyo się i zostali goriiwymi Polakami, jak 
tego dowodem liczne niemieckie nazwiska, 
Proces polszczenia trwał aż do powstania re- 
formacyi.. W tym czasie nastąpił ostry rozdział 
narodowościowy, wszystko bowiem co było nie- 
mieckie, przeszło ma wiarę ewańgielicką j od 
tego ożasu ewangelicy poczęli swą iemiecką. 


narodowość zaznaczać i wyodrębniać się i od , 


tego czasu wre walka o posiadanie ziemi na 
Pomorzu Aż do roku 1772, do pierwszego roz- 
bioru Polski, żywioł polski miał wielką prze- 
wagę. Od tego czasu. chcąc nowo nabytą pro- 
wimcyę ściśle złączyć z państwem, umocnił po- 
łączenie państwa pruskiego z Prusami Wscho- 
dniemi, zaczął rząd pruski wypierać Polaków 
z ziemi. Zaraz po rozbiorze przeszły wielkie 
dobra królewskie, wojewódzkie i starościńskie 
ma skarb pruski. By obszary te powiększyć, 
przekupił król pruski ówczesnego starostę wej- 
herowskiego Vayserlinga, który namówił szla- 
chtę polską do odmówienia złożenia przysięgi 
moddańczej królowi pruskiemu w Malborgu. — 
Skutek był ten. że majątki, odmawiających zło- 
żenia przysięgi rząd pruski skonfiskował. Była 
to okropna strata ziemi polskiej na korzyść 
Niemców, Dziwnym zbiegiem , okoliczności był 
ów zdrajca Vayserling ostatnim polskim staro- 
ata w Wejherowie, a jego paprawtuk csta- 
tnim niemieckim. 

Królewszczyznę i skonfiskowaną ziemię rząd 
pruski rozdał darmo lub sprzedał za psi prosz 
roamaitym Niemcom, sprowadzonym z głębi 
Niemiec, sprowadzał także licznych koloni 
niemieckich i osadzał na dogodnych warun- 
kach, starając Się tworzyć kolonie tak, by nie 
uległy spolszczeniu, co mu się rzeczywiście u- 
dało, bo dziś jeszcze kolonie te są zupełnie nie- 
mieckie. \ | 

Drugi wielki ubytek ziemi polskiej powstał 
w roku 1822. Po wojnach napoleońskich niemo- 
gli właściciele dóbr szlacheckich płacić procen- 
tów od listów ziemskich kredytowych. Z dya- 
belsko pomyślanym planem rząd pruski czekał 
kilka lat na spłatę zaległych procentów, a gdy 
suma urosła do nej wysokości i wiedział, 
że Polacy mie będą mogli jej spłacić, zażądał 
naraz spłaty, Ponieważ nie mogli gpłacić, wy- 
stawiono bardzo dużo majątków ma licytacyę, 
które wobec brakt mabywców polskich kupili 
Niemcy darmo niemal, bo tylko za zaległe. 
procenta. Był to drugi okres, gdzie ziemia pol- 
ską przeszła masowo w ręce niemieckie. 

Tem tłomaczy się, że wielka własność ziem- 


istów | produktami swego mózgu zasilają tych, którzy 


d 
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kmiętą drogę do urzędów, tem więcej gsarnęli. 
się Polacy do roli. Szczególnie po roku 1910 za- 
częli polscy robotnicy j chłopi mali i więksi 
wykupywać ziemię z rąk niemieckich, to też 
średnia i drobna własność ziemska polska mna- 
cznie zaczęła wzrastać, szczególnie przez parče- 
lacye wielkiej własności niemieckiej lub pol- 
skiej. Prywatni parceldhci nieraz wyzysks%li 
chciwość chłopa na ziemię i ceny były nadmier- 
ne, lecz to nie wstrzymało go od kupowanią zie- 
mi, a gdy już raz miał, to więcej nie puścił z 
rąk. Widząc to, rząd pruski przeprowadził w r. 
1886 prawo o kolomizacyi, wykluczając Polaków 
' Gd nabywania ziemi. Od tego czasu przeszło 
wprawdzie kilkanaście wielkich majątków w rę- 
ce komisyj kolon, i chłopi nielicznie skusili się 
ną grosz judaszowski, Przeciwnie, mimo kolo- 
nizacyj zaczęli wykupywać od Niemców sre- 
dnią i siększą własność ziemską. Gdzie bo- 
wiem Niemiec nie mógł się utrzymać, to Polak 
zabiegliwością, dobrą i oszczędwą gospodarką 
dorabiał się. Gdy rząd pruski widział, że kolo- 
nizacya sama nie pozbawi Polaków ziemi, prze- 
| prowadził w 1897 roku prawo osadnicze. Prawo 
to orzekało, że budowanie domu mieszkal- 
nego za miastem lub wsią uzależnia się od po- 
'ewolenia władz. Polacy pozwolenia nie otrzy- 
mywali, nie mogli na kupionych parcelach bu- 
dować domów mieszkalnych. Pareclacya polska 
ustała zupełnie, Lecz jeszcze dalej posunął się 
rząd pruski. By zapobiedz przechodzeniu  śre- 
dniej i wielkiej własności ziemskiej niemiier 
ckiej w ręce polskie, ustanowił Bank chłonski 
(Bauerbank), który rolnikom dawał kredyt hi- 
poteczny, umarzający się po niskim procencie, 
lecz jedna dziesiąta hipoteki była nie <mlacał- 
na, póki hipoteka Banku chłopskiego oDbciaża- 
ła pos'adłość, warował sobie rząd pruski "nawo 
pozwolenia sprzedania lub kupienia odnośnego 
gospodarstwa. Wskutek tego zostali Połacy od 
nabycia takich posiadłości wykluczeni. To też 
od tego czasu nastały ciężkie czasy dla rolskich 
. rolników. Niemcy korzystali licznie z Banku 
Koloniści sprowadzeni przed r. 1772 ulegli ł chłopskiego, wskutek czego ziemi, ofiarowanej 
w znacznej części spolszczeniu, szczególnie ka- | "* sprzedaż było coraz mniej i to po wysokich 
tolicy, podczas gdy ewangelicy pozostali w du- | cerach, tak że Polakom EEN ziemię ku- 
chu Niemcami, mimo że mówili po polsku. — p Pić. Chętnych na kupno ziemii było bardzo du- 
Po roku 1772 sprowadzeni koloniści na skom- | 29 i nastał szczególnie w ostatniem dziesięciole- 
fiskowaną "ziemię wielkiej własności byli i są | SIU U Polaków głód ziemi i istnieje do dnia dzj- 
obecnie Niemcami. Polska drobna j średnia wła- | 510192680, 
sność ziemska, w przeciwieństwie do wielkiej, Wskutek tego na każdą osadę, czyto po kolo- 


bija targu z Rumunią. d 

To, czemu Benesz przeszkodzić pragnął za 
wszelką caię, nastąpiło: Czechosłowacya zosta- 
ła odosobmiona, Tymozasem nianadonvolenie Ra 
Słowacyi i Rusi Węgierskiej nawet pod rzą- | 
dami wojskowymi staje się co"az to trudniej- 
sze, Jakby mmiotana złością Czechosłowacya | 
mści się na Potakach chwilowe jej podległych, ' 
masowo ich zapisuje wbrew ich woli za Czechów 
przy spisie ludności, zamyka wszystkich dziel- 
miejszych Polaków,! rzuca się nawet na przeby- 
wających chwilowo na terenie zaboru rzeskie- 
go obywateli państwa polskiego, chcąc tą pru 
ską metodą zmusić Polskę do prawnego usta- 
lenia stósurków pomiędzy Polską a Qkecho- 
słowacyą, a tymsamem i bmutalnie narzuconej 
jej granicy. - 

Ludnośś polska zaboru czeskiego przetrwa i 
tę próbę, temwięcej, że rozjaśniająca się gwia : 
zda Połski upewnia ją w przekonaniu, że po 
tężna i skonsolidowana ojczyzia nie zapomni 
swoich wiernych dzieci, które w chwili najcięż- 
szej u siebie w domu szły bronić wschodnich | 
rubieży Rzeczypospolitej, które, po strasznym 
ciosie Rady ambasadorów popadły w rozpacz, 
ale obecnie zachęcone powodzeniem Polski, za- | 
czymają się bracić i z ną wiarą czekają 
swego wielkiego tygodnia. Oby możliwie rychło 
zawitał. m 


w 
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ska na Pomorzu jest bardzo nieliczna, bo cho- 
ciaż i później przechodziła w ręce niemieckie, 
to spustoszenie dobiegało końca. 

Przypatrzmy się, jaki przebieg miałą sprawa 
własmości drobnej i średniej posiadłości ziem- 
skiej, Tworzyli ją chłopi j młynarze, 


<<" 


ostąła się, można powiedzieć zupełnie, bo ta, co | Nislach Niemcach, czy to przy sprzedaży z wol- 
przeszła w ręce niemieckie, w równej lub wię- | nej ręki jest kilku reflektamtów. Tem tłómaczy 
kszej mierze wróciła z niemieckich w polskie. | się, że Polacy z innych dzielnic jako komkuren- 
Do utrzymania ziemi przyczynił się w wysokim | «i nie mile są widziani, szczególnie że c*rzvmu- 
stopniu zwyczaj u chłopów, niedzielemia posia- | jac od dwóch lat wysokie cemy za produkte 
dłości między dzieci. Przeciwnie, starali się oni | Tolnicze, mają więcej gotówki ji płacą wyższe 
posiadłość ile możności powiększoną przekazać | Ceny od miejscowej ludności, która wskutek 
jednemu dziecku. To też dużo jest chłopów, któ- | nierozumnej polityki rządu poznańskiego trzy- 
rych gospodarstwa kilkaset lat są w ręku je- | mamie sztucznie bardzo niskich cen na zboże. 
dnej i tej samej rodziny, Przez to wyrastał do- | gotówki posiadała mało." Dziwić się dlatego mie 
brobyt warstw chłopskich, które starały się o | można, że urząd osadniczy w Poznaniu uzale- 
dobrą naukę dla dzieci, posyłając do szkół | Żnia nabycie ziemi na Pomorzu od swego ze- 
średnich i wyższych, i z tych warstw rekrutuje | zwolenia. Dąży on do tego, by w  —iemwszej 
się na Pomorzu inteligencya zawodowa, kupcy i | linii miejscowi chłopi ziemię nabyć mogli, Przy 
rzemieślnicy. ZE wzrastającą oświatą postępo- | plamowamej parcelacyi większych maiątków gam 
wało i wykształcenie zawodowe rolników, be | rezewował on atoli jedną trzecią część bbszaru 
chłop posyłali synów w naukę na wzorowo zą- | dla rodaków z innych dzielnic. 

gospodamowane wielkie majatki. Majac 


REFLEKTOR. 


O prawa inteligencyi. 


Nie mówię o inteligencyj jako klasie społe- 
cznej, bo jest rzeczą bardzo wądpliwą, czy in- 
teligencya jako odrębna Klasa istnieje. Są lu- 
dzie, utrzymujący się z pracy umysłowej, co 


zam- 


z głodu, emigrowało za granicę. Bez względu na 
to, jaki ustrój polityczny nada sobie naród. 
bez inteligencyj nie możną wogóle ani zbudo: 
| wać pańsbwa, ani zagospodarować kraju Im 
dtmokratyczniejszą jest Kkonstytucyą tem 
liczniejszym musi być zastęp inteligeucyi, boć 
mriej wysjłku mózgu potrzeba na to, by się 
władzy poddawać, niż na to, by ją snrawować 
lub choćby tylko kontrolować. Tak samo i każ- 
da reforma społeczna w kierunku zrównania 
stanów zwiększać musi zapotrzebowanie pracy, 
mózgowej, jeśli ma być reformą a nie klęską. 
Weźmy jako przykład najpopułarniejszą obe- 
cnie reformę rolną. Powiedziano, że ziemia ma 
należeć do tych, co na niej pracują. Nie można 
jednak -zapomnieć, że praca na roli jest nietyl- 
ko praq rąk, lecz i głowy, a ta ostatnią jest 
ważniejsza, bo w niej ani zwierzęciem ani ma: 
szyną wyręczyć Się nie można. Kto pracuje na 
eudzem, jako najemna siła robocza, może być 
w pewnym małym stopniu pożyteczn=m pozo- 
stając mniej więcej bezmyślnym. Kto jednak 


im w zamian dostarczają wyrobów swoich rąk. 
Badzo ozęsto jednak mózg i ręce pracują w je- 
dnej branży, przy wspólnym warsztacie. można 
tedy mmiemać, że mają imteręsy wspólne. 
W każdej fabryce i kopalni, na kolei i na 
poczcie, przy budowie dróg czy uprawie roli — 
współdziałanie głów wykształconych z wyćwi- 
czonymi albo muskularnemi rękami jest nie- 
zbędne, aby robotą szła 

Związek jest tak ścisły, że powszechny strejk 
Inteligencyi musiałby wywołać powszechne za- 
wieszenie pracy fizycznej, powszechny sitrejk 
rąk roboczych przymusowe bezrobocie znacznej 
większości inteligencyi. Stwierdzono ten stosu- 
nek w Rosyi, gdzie najprzód pod hasłem „Dałoj 
gramotnyjel“ (precz z piśmiennymi), wytępiono 
inteligencyę, a potem po niewczasie, gdy. kraj | yślnyn 
cofnięto do stanu powszechnego zdziczenia, | uprawia własny choćby najmniejszy kawałeczek 
werbowano ją na nowo do pracy, dosyć bez- | rolig musi nieustannie pracować głową, obmy- 
skutecznie, bo co nie wymarło w więzieniach lub ślać, pamiętać, przewidywać, zabiegać, obliczać, 

/ 


strona ê 


GONIEC KRAKOWSKI" 


Nr. 83. 


dowiadj wać się — inaczej skazuje się na tọ, ża 
jego robota pójdzie na marne. Im więcej tej 
pracy uniysłowej łożymy w ziemię, tem ona 
większy plon wydaje i więcej bogactwa krajo 
wi przysparza. Jezeli porównamy wydajność 
roli nawet na najuboższych ziemiach w Niem- 
czech lub w Poznans«iem z temi, jakie osiągano 
czyto w Królestwie, gy w Rosyi, zwłaszaza 
w gospodarstwach chłopskich, będziemy mieli 
miarę ogomnej różnicy między wartością i wy- 
dajnością pracy umysłowej, a pracy tylko fizy- 
aznej. W każdej innej gałęzi pracy wytwórczej 
to samo stwierdzić można: gdzie głowa nie pra 
cuje, tam i ręce unudzą sę nadaremnie. 
Upadek inteligencyi jestr więc upadkiem kul- 
tury, a zarazem zubożeniem kraju. Wojna już 
sama przez się zmiszczyła wiele bogactw, po- 
chłonęła większą ozęść zapasów narromadzo- 
nych przez cały wiek pracy i oszczędności mi- 
lionów ludzi. Większą jednak klęską niż zni- 
"szczemie miast i wsi; maszyn, fabryk, narzędzi 
i towarów jest zanik tej najcenniejszej siły 
twórczej, która jedyna może doprowadzić do 
powetowania strat, to jest intaligencyi ludzkiej. 
Dla nas jest ona tem dotkliwsza i groźniejsza, 
że musimy niótyłko odbudowywać leaz budować 
od początku i że już przed wojną byliśmy „przez 
miewolę hamowanij w rozwoju i gdyby nawet 
przejście do wolności odbyło Się bez wojny, 
trzebą by nam było nie małego wysiłku dla dło- 
goniemia szczęśliwszych od nas narodów, . 
Wojna prócz bezpo:rodnich strat wyrzadrita 
nam bardzo liczne pośredmie. Do pierwszych 
zaliczam tych zasłużonych lub świetnie się Za- 
powiadających pracowników nauki, © którzy 
stracili życie bądź to na polu walki, bądź 
skutkiem wojennych kięsk, sepidemii, nędzy i 
chorób na tułactwie, w obozach jeńców, w Ka- 
town ach bolszewickiej Rosyi. Niezalężnie od 
tej „listy strat“ dotąd nie zregestrowamej, ira- 
ci} kraj i traci wciąż siły naugowe m erwszorzę- 
dne zwykłą koleją, przez śmiórć, z choroby lub 
późnego wieku. Nawiasowo tylko zauważę tu- 
iaj, że warunki życia powojennego okresu fa- 
taluie zmniejszają przeciętną  dłusowłeczność 
ludzi nauki, „czyniąc z nich najbardziej upośle- 
dźoną klasę Śpołeczną. W miarę wzrostu droży- 


zuy wzrasta, skała zarobków wszelkiego Tod:za- 


ju pracowników, ale w odwrotnym stosunku do 
jej gatunkowej wartości. W ostatnich miesię- 
cach inżynierowie, technicy i inni spem”"lci, 
zatrudnieni w magistracie stolicy, zażądali 
podujesienia Xch wynagrodzenia do skali płac 
niewykwaliiikowanych robotników miejskich. 
Dla wielu z nich, dla większości nawet, oznacza 
ło to podwojenie zarobków lub więcej jeszcze. 
Dochody profesorów uniwersytetu znacznie 
mniej się podniosły niż ceny uczniowskich ko- 
pepetjcyi. Autor najskromniejszego podręczni- 
xa olnego, wypisów, czytanek, zbioru gadań 
arytmetyczaych, bierze, honoraryum królewskie 
w porównaniu z autorem dzieła naukowego, mie 
żadeń z nich nie zarabia tyle, co „zi v. Śpiewak 
kabaretowy jest bogaczem w stosunku do kom: 
pozytora dzieł miuzycznych, Tak wygląda spra- 
wa. jeśli tylko suche cyfry dochodów bierzemy 
pod uwagę; znaczmie gorzej, gdy porównamy 
ie z riezbodnemi w danym zawodzie wvdadkąa- 
mi. Nie mówmy, że niewykwalifikowany robo- 
tnik musi tyleż lub więcej jeść co iużynier, a 
więcej ubrania zniszczyć, Nie ma żadnych dowo- 
dów na to, by praca umysłowa pozostała wy- 
dajna wtedy, gdy jest wykonywana o głodzie 
i chłodzie. Natomiast pewną jest rzeczą, Że czło- 
wiek pracujący mózgiem musi mózg odżywiać 
i zasilać. musi nietylko czytac książzi, ale je 
posiadać na własność, kupować wydawnictwa 
rowe i Nie popmzestając na polskich sięgać do 
zagranicznych. Nawct najuczeńszy człowiek z 
czasem przestaje być uczonym, gdy przestanie 
się wczyć. Dla własnej rozrywki i przyjemności, 
dla pokrzepiemia ducha i rozszerzeńtią horyzon- 
tu umysłowego można poprzestawa? na ozytą- 
riu tego, co już się stało własnością szerokiego 
ogółu, co istnieje w tanich wydaniach, w dostę- 
pnych każdemu czytelniach. Kto w dziedzinie 
umysłowej nie jest konsumentem leoz —=du- 
centem, Musi na swój warsztat wytwórczy czy- 
nić nakłady, nie mówiąc już o tym najważniej- 
szym nakładzie czasu į pracy, który pochłonęła 
.jego edukacya. Najmniej piętnaście lat spędzić 
trzebe nad książką, zanim się może rozpocząć 
zawód naukowy. Może byłoby g'usmie otrzymać 
wtedy choć taką płacę jak robotnik, który się 
nigdy niczego nie uczył? 

Możnaby tutaj nadmieniić, że nie wszystkie 
korzyści mierzą się zydkiięm materyalnym, że są 
rędzi:je pracy tak ponętne, iż same się wyna: 
gradzają; ludzie oddają. się im z amatorgtwa. 
nawet zupełnie bezinteresownie, Do takich na- 


Zi, 
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leżą badania naukowe, twórczość literacka i ar- | it. p. by sama bezinteresowna miłość zawodu 


tyśtyczną, Czy kraj może jednak przystać na to, 
by zawody naukowe uczynić monąpolem ludzi 
bogatych licząc, że między tymi wybrańcami 
fortuny znajdzie się w samraz tyle wszelkiego 
rodzaju taleniów, ile ich dla pożytku ogółu 
potrzeba? Wiemy. że nigdy tak nie było, że 
nawet w bardzo dawnych, zagaierzchłych wie 
kach czyniono ofiary i wysiłki dla ułatwienia 
ubogiej młodzieży, Dabywanie nauki. gdyż tylko 


tą drogą można było przysporzyć krajowi od- | 


powiedrią ilość zawodowców umysłowych, choć 
ówczesne zapotrzebowanie było bardzo małe 
w porównaniu z obeocnem. Warunki powojenne 
znacznie pogorszyły jeszcze ten stosunek, nie 
tylko dlattego że wojna przerzedziła szeregi in- 
teligencyi, a budowa nowego państwa wzigogła 
zapotrzehowanie, lecz że w stosunkach mająt 
«kowych zaszły bardzo niekorzystne przesunię- 
cia; nowi bogacze, którzy się mna wojnie fortum 
podorabiali, przeważnie ani przez dziedziczność, 
ani przez wychowanie nie mają zaszczepionych 
Skłonności i uzdolnień do pracy umvsłowej, 
trudno więc liczyć, aby pierwsze pokoienie pa- 
skarzy dało kulturze polskiej tyle talentów 
naukowych literackich, artystycznych, tele po- 
wołań nauczycielskich, sędziowskich, lekarskich 


Treny obżarstwa. 


Biada mieszczuch, prawuą chłopy, 
Że Wielkanoc była lepsza, 
Gdy człek łykał jaj dwie kopy 
I całego zjadał wieprża. 
Inne teraz placki, baby 
I kiełbasy także nie te 
Człek po świętach bywał słaby. 
Ordynował se dyetę. 
(Choć kto teraz nasyci się 
"To go przecie: wielce złości, 
Niema tyle w mojej micie, 
Abym dostał niestrawności 
O tem ciągle się p: nieta 
W tem tęsknota nasza cała: 
Trza koniecznie mieć na święta 
Cetnar wieprzowego elała| 
Mir, 


Nauka pisania na maszynach wszelkich systemów. — 
Wpisy codziennie, 
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Slatki na twarz, podkurzacza, klateczki na matki i zasuwy 
poleca 
Pracownia blacharska Władysława Gawora, Kraków 
uł. św. Tomasza 2. 
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PRYWATNA SZKOŁA PRAWA 
Kraków, ulica Straszewskiego L. 28 
(naprzeciw Uniwersytetu). _ 
rozpoczyna z dniem 1 kwietnia b. r. trzymiesięczny kurs 
przygotowawczy do pierwszego prawniczego egzaminu 
rocznego wedle nowego programu studjów na Wydziale 
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Wiaczony kurs handlowy 
w Szkole „Harmes“, } Pilcha w Krakowie, Floryeńska 38, Il. p" 
rozpocznie się 5 kwietnia. — Wpisy tyiko do dnia 2 kwietnia” 
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miała zapelnić przerzedzone przez wojnę sze- 
regi. Moralne zadowolenie może być wielką 
korzyścią, ale niem się przyodziać, ogrzać i Wy- 
żywić nie można. Aby praacować trzeba żyć i 
żyć w warunkach umożliwiający% pracę. 
Naród zaś, chcąc żyć, musi pracować i to 
konieoznie, nieodzownie, pracować mózgiem. — 
Przyczyną wielu braków, nawet czysto gospo- 
darczych, jest już dziś u nas ogromne obniże- 
nie się poziomu ujgysłowego. Nietvlko liczba 
inteligencyj jęst niedostateczna, ale skala jest 
bardzo niska. Szkoły nasze, obsadzone przoeww: 
żmie przez niedość wykwaliikowanvch nauczy- 
cieli, wypuszczają uczniów umiejących bardzo 
mało. Uniw msytety są na ogół przepełnione, ale 
młodzież aniwersytecka w większości bardzo 
słabo przygotowana do studyów. Ci co w ciągu 
wojny zdobywali dyplomy, osiągalj je raczej na 
podstawie egzaminów niż pracy naukowej, na 
którą nie było czasu. Wyniki takiego nospie- 
sznego kucia są zawsze bardzo słabe. W takim 
stanie rzeczy, pizy najbardziej postrmowych ha- 
słąch kraj będzie się cofał zastraszająco szybko, 
jeśli mie wytęży wszełkich sił i nie użyje 
wszystkich środków, by rozumowi przywrócić 
wysokie stanowisko jakie mu się należy, 


ADWOKAT 


Dr. NATAN OBERLENDER 


obrońca ly sprawach karnych i wojskowych przeniósł 
kancelaryę ~ 


z JASŁA do KRAKOWA 
prewadzi ją przy OLĄ Woląkiaj 8. — Tel. Nr 1107, 


fabry skad wyrobów powmośniczyh 


H. FINKELSTEIN 
W KRAKOWIE, ULICA WIELOPOLE 22 


poleca: Szpagał konopny i papierowy, taśmy tapicerskie 
pasy parciane, liny, sznury, postronki, płólna jutowe 
i papierowe, konopie przędzę szewaką i Ł p. pa eenaob 

fabrycznych. 3258 


PRZETŁUSZCZONE OSTROWIECKIE 


KOKOSOWE MYDŁO DO PRANIA 


hurtownie | częściowe 3645 


DROBNER—KRAKOW. 


RUCH TOWAROWY 
POCIĄGAMI TURNUSOWYMI 


WŁASNYMI WAGONAMI 
WIEDEN— POLSKA 


NAJSZYBSZA EKSPEDYCYA 


JOZEF |. LEINKAUF — WIEDEN 


HELFERSTORFERSTRASSE 9. 
FILIA KRAKOW, GERTRUDY 4. 32 


Farby rotacyjne I i ii 


ancydensowe 
wysyła 8511 


kolorowe 
Hurtowny skład materyałów apteczn. 
Jakób BRYKMAN, Łódź, Zachodnia 41, 
obtobi+00 


WÓDKI KASPROWICZA 


stale na składzie komisowym 
w magazynach tranzytowych 


Jeneralna Reprezentacya „KOMPAS“ 
POLSKIE BIURO MIĘDZY „ARODOWEGO HANDLU 


Kraków, plica Smoleńsk 16. 3555 
.2000004040020000000000000000 03 0 


LiblnegO akwizyiora 


do zbierania ogłoszeń przyjmie natych- 

miast „Nowe Biuro". Zgłoszenia pod: 

„Nowe Biuro“ do Administracyi „Gońca 

Krakowskiego”, Kraków, ul, Dunajew- 
skiego i. 7. 


-Reklama dówigniń Manili.. 


f 
3 
; 


Nr, 83. 


Chwila bieżąca. 


Kalendarzyk: 
Wielka sobota 


Wschód słońca; 7'81. 


Sobota 
Zachód słońca: 7:02. Starca 
Długość dnia: 12'31. 


TEATR [M. JULIUSZA SŁOWALAIKUO 


sobota. Teatr zamkniety, . $ 
Niedztala nopol.: „Żołnierz królowej Madafaskaru*, 
Wieczór. „Przechodzień“, : 
Poniedziałek popoł: „Taniec czynownikOW*. 
Wieczór: ..Powrót*, 
Wtorek: „Don Juan", 
Środa: „Oriątko* 
ZTzwariek: „Dun Juan* 
; TLATR „BAGATELA” 
Sobota: Teatr zamkniety. B 
Niedziela Poł dni“, 
jeczór: „. 4 A 
Poniedziałek popoł.: „Nieporównany Crichton". 
Wieczór: „Magdalenki“. 
TEATR POWSZECHNY 


bota: Teatr zamkniety. + 
Niedziela popoł.: „Królowa przedmieścia 3 
Wieczór: „Maż z grzeczności z 
Poniedziałek popoł.: „Major ułanów h j 
Wieczór: „Romeo i Julia“, 
OPERETKA W NOWOŚCIACH 


Sobota: Teatr zamknięty. 
Wieczór: „Fialarne żonki 4 
Wieczór: ..Miłoścć cygańska , 

poniedziałek popoł.: „Dziewcze 
bet ARTYSTÓW (Plac ćw. Duoba) 

Ww DOM E 
h Er A Ee EF Zwiazku literatów. 


Poiedziałek. Józef Flach: dPoięcie piekności ko- 


zen i: „Wieczór autorski" 
. Edward Leszczyński: . k 
We MERA art. dram, Tadeusza Bèajkow 
KAB wi "ODRODZENIE" 
d TERACKO-ARTYST, „OD. 

ppg n UL. SŁAWKOWSKA, 

Kabaret titeracko-artyestyczny". 
k Kabaret literacko-artystyczay". 
a jteracko-artystyc 
EAT ŁADÓW NAUEOWYCH (RYNEK 
LINIA A—B. L. 38). s 
I. Wisczór autorski 
|! Z, Ordyńskiej i A. 


Niedziela: 
Poniedziałek: 

Wtorek: „Kat b 
M WY 

KOLLEGIUM NINY 

Tytus Czyżewski: „l 

be o. a art, dram, 


gów francuskich, 
rzybyć do Warszawy, 

przyjęcia przewidziany jest raut 
LJ 


Aeroplanem na — „targ poznański" 


p zła w poro- 

a „Targu Poznańskiego" wes x 

k S i acroklubam w Poznaniu w sprawie pr 

powietrznego wią. do z LA H 
iem, Warszawą, zią Gdańsk „ N 

SS cone; że komunikacya zostanie TOZBZATZONA. 
aa inne miasta a więc naturalnie i Kraków, 


waga walka z bandytami w Warszawie. 


Wobec dokonania napadu bandyckiego na dora 
Byzakowskiego, mieszkańca wsi Sitko, aminy fe 
dów i wpadnięcia na trop „uczestników, +po. m 
warszawska wazczęła poszukiwania w doniu po 
Nr, 15 przy ul, ZŻakroczymskiej, gdzie jak się cka- 
zało, zamieszkiwali bandyci, Na widok wkraczającej 
policyi bandyci rozpoczęli strzelaninę. przyczani pod 
czas wymiany strzałów odnieśli rany: Rudnicki 
młodszy przodownik policyi w lawy bok, oraz Bil- 
"ki posterunkowy, w lewe ramię. Bandyci rzucająo 
bomby — zbiegli, Są to: Władysław Kryński i Ste- 
fan Krysiński, zdemobilizowani żołnierze, : 

Tego samego dnia patrol policyjny zauważył na 
ulicy Gabinetowej trzech podejrzanych mężczyzn, 
którzy na widok zbliżających się policyantów poczęli 
strzelać, Patrol policyjny rozpoczął pościg, wówczas 
dwaj osobnicy poczęli strzelać z rewolwerów do pa- 
trolu, na co policya odpowiedziała strzałami, Trze- 
ci mężczyzna, ostrzeliwując się z dwóch rewolwerów 
zbiegł w kierunku baraków na Powązkach, Dwóch 
pozostałych schwytano, 

— 0 0 0 — 
szystkim Czytelnikom i Prenumeratorom nê- 
a_a pisma składamy serdeczne życzenia „W©50- 
łego Alleluja", 
pe 


DZISIEJSZY NUMER „GONCA KRAKOWSKIEGO" 
zam iera 24 stron druku 3 


(ty WIELKA SOBOTA. Po najżałobniefszym a dni ' 


wielkim piątku. poświeconym pamiątce ćmierci 
Chrystusa i złożenia Go do grobu. dziś rano cdby- 
wa się w swiątyniąch uroczyste święcenie ognia t 
wody, symbolizujące nowe wytwarzanie wszystkich 
żywiołów „Na cześć onej pamietnej nocy. poprzedza 
jace) niedziele Zmartwychwstania. nocy pełnej tylu 
tajemnic į wislkich proroctw, płynie ku niebu pieśń: 
Q ere beata nog! Przez dzień cały tak jak w dniu 


wągorajszym ida pielgrzymki ku Bożym grobom, a | 


„GONIEC KRAKOWZSXT" 


K Od 27 marca 


7 


W głównej roli MAR 


dwudniowem milczeniu odzywają się 


wieczorem 
znowu w 


do 3 kwietnia b. r. Y 


KRÓLOWA 


Epopea bohałerska wśród odwiecznej dżungli, 

udziałem w akcyi (wów, słoni, małp, tygrysów, hyen I 

R WAMNEF. złotowłosa nieustraszona 
eln. 


| 


Str. r 


Gl amamen aer 


tus 
SA 
r Krakowie Prasa włoska, ħi- 
sżrańręka | riueałska przyjcia naszego rodaka z 
ogromnym entuzyazmem, borównuiąc go ze wymi 
glynuymi tenórami juk: Giovani, Dolci i Paganelli 
Koncerten tym (na który bilety są iuż $o nabycia 
u J. Rudnickieso Linia A—B) pożegna. się nasz zna- 
koruiliy spiewak na dłuższy czas z publicznością 
krakowską 
KONCERT DOBOSZA 
się w biezącym sezonie, 
la koncert 
Kowalskief, 


w 
A 
N 


U 
ze wspoł- ą 


szakal, — 


ka do wystąpienia w 


I LESKIEJ nie odbędzie 
Bilety zakupione są ważne 
znakomitych śpiewaczsk Jasztównej i 
ZR. 10 kwie- 
zwraca ka: 5 
J. Rudnickiego, Linia A—B piewiadk i 
Przyjaciół Har- 


zbawicielena stał gię ludzkości, W mroku świątyń, | Serzy odłedzie się we wtorek 29 bm o godz 6 w 


lectychny 
z ] ) nic świętej nie mąci 
ciszy, nie brzmi żaden dzwonek, nie grają organy, A 
od złocistej monstrancyi z nad grobu Pańskiego 
zdają się płynąć promienie łaski, ogarniać te 1zesze 
n.aluczkich, zdaja się nieść im wieść radosna wy- 
zwolenja z mroków, zdają się wieść je w światło... 
Za chwilę zabrzmi odświętny dzwon Zmartwych- 


wstania, 

(1) KOSZTOWNE ŚWIĘCONE. 
przeszłości należy dziś nietylko owo dawne „sta- 
roi olskie święcone . w czasie któreso stoły uginały 
sie pod TE OLSEG= * 
naturalnej wielkości anków z cukru, całych pro- 
siat i cielaków mazurków 1 kołaczy, beczułek zło- 
tego miodu i bateryi wódek -L leczspawet nasze 
eine ai ja Bzodwojenna Sie już tyl- 

o wspomnieniem, ł świąteczny musi się dziś 
okraszać zaledwie namiastkanń, ceny bowie któ- 


; 
; 
(i 


Do zamierzchłej ` 


i wspaniałego pieczywa, . SZ 
' Dia br w Krakowie w 


t 


re zdawało się, iż dawno osiągnęły swoje maksi- | 


dle a AN 

wym skokiem, Jakże tu myśleć o święconem, 
średniej wielkości Ry 
kle. masła 500.1 


600 marek, 1 


1 klg. orzechów 250 marek litr wódki 400 marek itp. 
Zapomnimy tęż dzjś o tem, 


wielkanocny, który stanowił zawsze nieodzowną śŚrie- 
żną plamę na tle barwnej zastawy stołowej kosztuje 
obecnie 120 sk i wyżej, Zyjemy więc dziś tylko 
wspomnieniami nucąc melancholijnie: Nie tak in 
illo tempore bywało. 

ŚWIĘTA W TEATRZE IM, J SŁOWACKIĘGO. 
Repertuar dni świątecznych daje przegląd ostatnie. 
go dorobku teatru im J Słowackiego, W piarwsze 
święto po południu „Żołnierz królowej Madagaska- 
ru", wieczór interesująca nowość Katerwy .Przacho- 
dzień", w drugie święto popoł, zabawny „Taniec 
czynowników* wiaczór zaś wytworna nowość pa- 
ryska „Powrót“ Pierwszy dzień po świetach prze- 
znaczono na „Don Juang“ z p. Adwentowiczem, 

PRZEDSTAWIENIA ŚWIĄTECZNE w BAGA- 
TELI“, Niedzielne popołudniowe które wypełni wy- 
borńa krotochwila pt. 300 dni“ wieczór „Kiki“ z 
pp. Wernica i Nowackim w ałównych rolach Ponie 
działek „oblewany* przyniesie również dwa przed- 


stawienia: „Nieporównansgo Crichtona* popol, — 


wieczorem „Magdalenki. bjerwsze rzedsiawienie po 
świętach (wtorak 38 bm) wypełni „limhaw:l" Mol. 


tura 
| ZTEATRU POWSZECHNEGO We środe dnia 30 
bm wchodzi na repertuar bardzo piękna i efekto- 


iell 
GRONO WSPÓŁPRACOWNIKÓW ADMINISTRA- 


ca udręczone o spokój proszą i ukojenie Przez nawy | GYI PISM KRAKOWSKICH urządza w dniu 9 kwies 


tnia br, w sali Sokoła włelką towarzystką zabaw 
taneczną, Część dochodu przeznaczono na Tow. 
Krak, Pogotowia' Ratunkowego Zaproszenia wydaje 
codzienie biuro reklamy prasowej „Promień* w 
ów pl. WW, Świętych 8, Bliższe szczegóły w afi- 


ac 
wW DOMU OFICERA POLSKIEGO YMCA, Lub 
16 odbędzie się w poniedziałek 28 marca s oaea 
pE EN WE aA nazile bp. Koszutskich i ze 
u ciowego połączony z koncert ix 
20 deiir atek kę WIE 8 wieczór RE > 
à i J TECHNIKÓW, absolwe i 
szkół średnich odbędzie kaze 


ulicy Straszewskiego 28 
mówienie i przygotowanie materyału dla przyszłego 


kowie'”. 

w SPRAWIE SPRZEDAŻY WĘDLIN Magistrat 
zawiadamia, że w myśl zarządzenia Ministerstwa 
aprowizacyi wędliny. które wyrobione zostały przed 
dniem 5 marca br nadto wszelkiego rodzaju tłuste 
sery mogą być sprzedawane jedynie do dnia 28-q0 


Marès włącznie, Od dnia 28 marca 1921 roku roz- 


porządzenie Ministra aprowizącyi z 22 lutego 1921. 


w SErawie ograniczenia spożycia obowiązywać bę. 
dzie bezwzględnie w całej osnowie. 

PARCELKI, Z dniem 31 marca kończy się rozda- 
wnictwo parcelek na gruntach pofortecznvch oraz 


«w Dębnikach Kto więc w tym terminie zie zgłosi 


j 


wna operetka niezrównanego twórcy najwiekszego | 


naszego Bukcsu tegorocznego „Za dawnych do 
brych czasów” móanowicje najnowsze dzieło Stolca 
„Fawaryt' Doskonałe. humoru | tto I nie: 
zmiernie barwna. melodyjna wpadają w ucho 
muzyka tego utworu. zapewnią mu niewątpliwie 
równe poprzedniśmu dziełu Stolca powodzenie, Rer 
żyseryę prowadzi p. Kalinowski, oskiestra xiaruje 
kap. Górzyński, którego kompozycyę balętowa fox- 
trott odtańczą w II. akcie pp Koszutacy, Merfńgka 
i Wojnar. W operetce biora udział wszystkie naj. 
wyhitniejsze siły z p, Schuppówną na czele, Operet- 
ka ona w nowę dekoracye i kostyt Rra- 
ną będzie we środę, czwartek £ piątek szłego 
tygodnia. , 

ANDA KITSCHMAN najlepsza w Polsce kabare- 
cistka wystąpi w dwóch wióczorach w teatrze „No- 
wości" 8 i £ kwietnia hr Marek Windheim pierw- 
szy polski piosenkarz o prześlicznym głosie Reper- 
tuar cały nowy i oryginalny. Bilety u J Rudnie- 


kiero. | 
16 KONCERT SYMFONICZNY odkędzie sią wy- 
łatkowo w noniedziałek. w drugie święto Wielka. 
nocy (28 bm.) Początek o godzinie 11 przedpoł, 
STANISŁAW GRUSZCZYŃSKI pierwszy icnor bo- 
hałerski Opery Wielkiej w Lizbonie i  Madycie, 
wystąpi u nas tylko raz jeden. a to w niedziele 17 
kwietnia w sali „Sokoła“ „Krakowskie Biuro Kon- 
certowe E Bujański* wykorzystujac, przyjazd b. 
Gruszczyńskiego do Polski. który w Warszawę za- 
bawi tylko krótki czas. celem załatwienia swych 
spraw osobistych — nakłoniło znakomitego śplswa- 


1 


i 


ble do Magistratu Wydział 
drzwi 23, w £odzinacn od £—7, celem odnowienia 
kcntraktu na rok bieżący. straci bezwzelędnie pra- 
wo do dalszego użytkowania parcelek które fo- 
staną rozdzielone między nowozgłaszających sie w 
dniach 1 ij 2 kwietnia %r. 

(T) UJĘCIE ZŁODZIEJKI Aresztowano 
Chaje Brongel lat 27 za kradzież bielizny wartośći 
4000 marek na szkodę Maryi Wyszyńskiej zam. przy 
ulicy Szlak 19 

ę WYKRYCIE SPRAWCÓW KRADZIEŻY SKÓR 
W FIRMIE „OPUS“, Przed kilku tvzodniami wlan 
mano Się z piwnicy przez wybicie otworu w sufi- 
tia do składu skór firmy „Opus“ przy ul. Krakorys_ 
kiej 29, i skradziono wielka ilość skór wartości 
kilkuset tysięcy marek. Onegdaj udało się policyi 
wpaść na ślad sprawców tej kradzieży i araszto- 
wać Juliana Solarza lat 26. I ózefa Zdebskiego lat 24, 
i Arttoniepo Krawczyka lat 26 Dochodzenia wyka- 
zały, że skradzione skóry ukryli sprawcy najpierw 
u Krawczyka następnie odwieźli je do niejakiego 
Juliana Bauma kabeluszuika zæ. przy nlicy Ka- 
neennej. Od Buma nabyli skradzione skóry znani 
paserzy Feiwel Geler i Korngold ża sume 150 wsięa 


la) IL p. oficyny Nr, 


służącą 


| cy marek Ciwzaś sprzedali owe skóry % ounow iede 


nin. zyskiem kupcom z Konousowki Szadawwi i 
Formerancowi Geiera. Korngolda | Krawczyka oraz 
Bauma aresztowano, Dalszą sledziwo w toku. 

KARANE TORZE LSZYCH SPRAWCÓW 
E ZIEZY w SKLEPI EITNERA, Przəd kilku 
dniami aresztowano 2 sklepowe panny Marye Du. 
najewską łat 19, i Stanisławę Ziąbek ląt x0 które 
w handlu wyrobów rymarskich Leitnera 'w Rynku 
głównym dopuszczały się kradzieży. wyrządzając 
szkodę jak oblicza Leitner na 300 tysięcy marek, 
W toku dochodzeń okazało się. że owe panienki za 
pośrednictwem woźnego poczt. Tadeusza or ca 
lat 18, i Stefanii Dobrzańskiej lat 19. pozoywały 
kradzione przedmioty różnym osobom a transakcyi 
dokonywano w cukisrni Michalika przy ‘ulicy Flo- 
ryańskiej Dotąd zdołano odebrać przedmiotów war. 
tości 65.000 marek. Dalsze dochodzenia w toku. 

(T) MŁODOCIANY ZŁODZIEJ. Aresztowano 11- 
letniego Pinkusa Wermutha. który w towarzystwie 
jednego z rówieśników swych zakradł sie do ku. 
chni przy ułicy Sebastyana 15, skąd skradł na 
szkodę słuzącej Józefy Brytównei różne przed mie- 
ty z garderobv wartości 5000 marek. 

(T) AMATOR BUDY POWOZOWEJ. Aresztowano 
Walentego Paprockiego lat 17 za kradzież całej 
budy skórzanej z powozu oraz obicia bowozowego 
wartości 60.000 marek na szkodę p. Franciszka Go- 


duli w Grzegćrzkach. 


z" by IE Kwi PE RÓR" 


Panien -o mkiim: danie. 


ge Warszawa (Tel. 


„GONTEC KRAKOWSKI” 


Ministerstwo skarbu utrudnia reformę rolną. 


c Przeszkody fiskaine na drodze ważnych spraw. 


Dążenia szefa rządu j sił łudowych politycz- | leżało w ministeryum skarbu cztery tygodnie, 
nych do rychtego wprowadzenia w życie ustaw | by w końcu pod naciskiem podobno Samego 
p reformie rolnej napotykają na wielki opór ze | Szełą rządu wrócić bez najmniejszych zmian 
strony ministeryum Skarbu, lub pOprawek do Lesortowych urzędów, 

Ministeywun skarbu domaga się obecnie Projekt ustawy o banku rolnym, bez którego 
przedkładanią sobie do opinii projektów ustaw | nie można reformy rolnej pizeprowadzić, za- 
i rozporządzeń, dotykających bezpośrednio lub | lega w ministeryum Skarbu cztery mjesłące i 
pośrednio interesów skarbowych państwa, Jest , nie może doczekać się załatwienia, mimo, że 
to ziesztą zupełnie uzasadnione, niestety, spo- | przeszedł już przez komisyę rolną Sejmu. 
sób korzystania przez ministeryum skarbu z Czas nagli, pomiędzy społeczeństwem chodzą 
prawa powyzszego wywołuje wrażenie, że uży: | ciemne pogłoski, że reforma rolna nie zostanie 
wa ich ono w tym celu, aby pewze plany prze- | przeprowądzona, a ministeryum skarbu nie ma 
budowy państwa udaremn'ać, sposobności do rozpatrzenia projektu banku rol 

Dotyczy to zwłaszcza sprawy reformy rolnej | nego. kád 
Rozporządzenia wykonawcze do ustawy o pizy- Prezes Głównego urzędu ziemskiego, p. Wil- 
jęciu przez państwo ziemi zabużańskiej, na któ- | koński, domaga się zaiątwienia. ciągle jeszcze 
rej ma się oprzeć osadnictwo żołnierzy, prze- | bezskutecznie, 


Ewolucya wśród bolszewików. 


Wezwanie do udziału w rządzie mienszewików i eserów. — Pakty z emi- 
gracyą rosyjską. 


Warszawa, (Telef, M.) Agencya Polpress dono- aby się zwrócić do zagranicznych kierowników 
sl z Rygi: Rząd moskiewski przystępuje do prze- (tych partyj zostały odrzucone. Pogłoski o wpro- 
prowadzenia reform, które Świadczą, że bolsze- wadzeniu wolnego handlu są  przedwcześne, 
wizm rosyjski wszedł na drogę szybkiej ewolu- Wybrano tylko specyalną komisyę, która ma 
cyi. Wobec niebezpieczeństwa, które przedsta- | opracować w tej kwestyi projekt, Postanowiono 
wia ruch antybolszewieki w całej Rosyi, nastą- | wysłać do emigrantów rosyjskich odezwę, na» 
piła zupelna zgoda wśród boiszewików, Wszyst- woiującą rosyjską inteligencyę do powrotu do 
kiemi zarządzeniami kieruje Lenin, który zwy- Rosyi, Gziczerin zaproponował wysłać do przed- 
ciężył i miarodajne poglądy w kwestyi polityki stawicieli politycznych partyj zragnicą zaprosze- 
wewmętrzmej. Aby pozbawić powstańgów mo- ' me na wspólną konierencyę w colu dojścia do 
mentůù politycznego, postanowione 'zaprostć do ; porozumienia, Jako miejsce konferencyi wska- 
składu rządu przedstawicieli mienszewików 1 | zano Rygę. Podniesiono też kwestye morima 
lewych Eserów. Jednakże propózycya Lenima, ! cyi czerezwyczajek, 


Zamordowanie 150 komisarzy bolszewickich, 


M) Z Kopenhagi telegraf"jĄ: 
Politiken przynosi następujące wiadomości z Rosyi: 
Po zrzuceniu władzy sowieckiej w Kijowie, Tambo- 
wie i Orle OREIRO powstanie także w Carycynie, 


gdzie powstańcy ukrzyżowali 150 bolszewickich 
komisarzy Mimo upadku Kronsztadu powstadie roz- 
szerza się dalej, 


e 


- Rozruchy komunistyczne w Niemczech, 


Zamówiona komedya. 


Boilin (Fast 4 W Eisleben wybuchły gwal- 
«wne starcia między wójskiem a robotn'kami, 
Uzbrojeni robotuicy zajęli miasto, W mieście roze 
poczęły slę masowe rozstrzeliwania i rabunki, Kil- 
ka domów słoł w płomieniach, rzucono bomby na 
gmach policy Pod Amisdorfem uzbrojone bandy 
usiłowały wysadzić w powietrze most kolej.wy 
Ruch pociągów między Halle a Sonderhauser wsirzy 
many, W Saksonii ogłoszono we czwartek stan oblę- 
żenia, Strajk generalny szerzy się, Wybuch ocze- 
ik jest w Halle w najbliższym czasie, W prowa- 


| dzono już tam cenzurę prasy, Uzbrojone bandy u- 
Í siłowały wykoleić pociąg pospieszny Akwisgcam— 
Duesselsdori, W Hamburgu policya zajęła warszta- 
ty okrętowe, Rząd Rzeszy przedsięwziął wszelkie 
środki w celu wstrzymania ruchu anarchistycznego, 
Sprawcy zamachu na Kolumnę Zwycięstwa badani 
przez władze śledcze oświadczyli, że zamach ten 
znajdował się w związku z wypadkami w Lipsku 
i Dreźnie oraz że w piątek przewidziane są inne 
zamachy, 


IMmmmmimmm i Dire. 


Warszawa, (Telef. M.) Organ Lloyda George'a - przyłączone do Polski, „Manchestsr Guardian” pi. 
„Daily Chronicle * «pisze w artykule widocznie sze: Ludność Śląska, która wypowiedziała się zaś 
Inspirowanym: Opinią francuską nadającą się Polską, nie godzi się na inne rozwiązanie, jak po 
do przyjęcia przez politykę angielską jesi po- , dział, Niemcy będą pozbawione najbogatszych okrę: 
dział Śląska według biegu rzeki Udry. ków, słusłha to kara za wieloletni ucisk i wynara. 

dawianie, „Daily Chronicle" oświadcza: Podział 

prasa angielska przeciw Nemcom, Śląska prawdopodobnie będzie przeprowadzony we. 

Londyn (East Express) Radio, „Times“ pisze, że dług projektu francuskiego tak, że prawy brzeg O. 
niewątpliwie okręgi południowo wschodnie będą | dry przypadnie Polsce, 


Cyfrowe stwierdzenia naszego WU DIeDIStYOWOJO. 


Bytom. (PAT) Prowizoryczne, obliczenie wyni- Niemcami jedną, —. 
ków głosowania na podstawie sprawozdań powia- Katowice wieś: za Polską 66699, za Niemcami 
towych, komisaryatów plebiscytowych zestawiło | 52837, za Polską gmin 25, za Niemcami 28, 
Biuro słatystyczne Polskiego komisaryatu plebi- Królewska Huta: Za Polską 10.764, za Niem- 
scytowego w dwóch grupach: w pierwszej w tak | cami 3.848. Za Niemcami jedna gmina. 
zwanym bloku polskim i w „drugiej tak zwanym | Bytom miasto: Za Polską 10.076, za Niemca- 
bloku niemieckim. mi 29.200. Za Niemcami 1 gimna. 

Zestawienie to przedstawia się jak następuje: _ Bytom powiat: Za Polską 62.966, za Niemcami 

Blok polski: Powiat Pszczyna: za Polską 63929, | 43.606. Za Polską gmin 19, za Niemcami. 5. 
za Niemcami 18742, gmin za Polską 128, za Niem- Zabrze Za Polską 43.273, za Niemcami 45.076, 
cami 12. Za Polską gmin 13, za Niemcam 4. 

Rybnik: za Polską 48419, za Niemcami 26478, Gliwice miasto: Za Poiską 3 659, za Niemca- 
za Polską gmin 113, za Niemcami 15. > mi 32.022. Za Niemcami 1 gmina. 

Katowice: za Polską 3909, za Niemcami 22774, Gliwice powiat: Za Polską 27.177, za Niemy 
za Polską nie oświadczyła się żadna gmina, za camı 20.194. Za Polską ginin 22, za Niemcami 13, 


Nr. 83. 


--— 


" 


Tarnowskie Góry: Za Polską 26 714, za Niem: 


'ceami 16541. Za Polską gmin 35, za Niemcami 


gmin 3. 
Strze'ce, za Polską 23 039, za Niemcami 15.060. 


' Za Polską gmin 50, za Niemcami 36. 


Raciborz (prawy brzeg Odry): Za Polską 
51.035 za Niemcami 9001. Za Polską gmin 10, 
za Niemcami 18. 

Oieśno (część południowo- wschodnia): Za Pol- 
ską 5591, za Niemcami 4524. Za Polską gmin 
27, za Niemcami 18. 

Ogóieh za Polską 421.269, 
400.768. Gminy: za Polską 652, 
191. Za Polską głosów 51 PRYM 
4875 °? Gmin za Polską 77°49% 

Blok niemiecki: Oleśno (reszta powiatu): Za 
Polską 5518, za Niemcami 19.442. Za Polską 
2 gminy, ża Niemcami 69. 

Kiuczberk i Namysłów: Za Polską 1337, za 
Niemcami 33.209. Za Niemcami 212 gmin, 

Opole: Za Polską 24.286, za Niemcami 54.742. 
Za Poiską gmin 18, za Niemcami 22. 

Prudnik: Za Poiską 4390, za Niemcami 27.483, 
Za Polską jedna gmina, za Niemcami 65. 

Koźle, lewy brzeg Odry, za Polską 6971, za 
Niemcami 26.163. Gminy za Polską 13, za Niem- 
cami 81. 

Raciborz, lewy brzeg Odry, za Polską 6907, 

za Niemcami 16.091. Za Polską gmin 26, za 
Niemcami 34. 

Raciborz miasto, za Polską 2.219, za Niemca- 
mi 22.306. Za Niemcami jedna gmina. 

Głupczyce, za Polską 300, za Niemcami 65.128. 
Gmin za Niemcami 98. 

Ogółem za Polską 52.148, za Niemcami 264.454, 
Gmin za Polską 60, za Niemcami 582, Polska 
głosów w procentach 1646, niemieckich 83'54, 
Gmin. polskich 11%, niemieckich 89°/o. 

Urzędowego zestawienia międzysojuszniczej 
komisyi rządowej dotąd nie ogłoszono. 
Komisya spraw zagranicznych par- 
lamentu francuskiego zaobliczeniem 
wedle gmin i za podziałem G. Sląska 

-Paryż. (PAT). Komisya spraw zagranicznych 
Izby deputowanych powzięła uchwałę, specyalnie 
zwracającą uwagę na postanowienia artykułu 
88 traktatu wersalskiego, wyszczególniający, że 
rezultaty głosowania na Górnym Sląsku będą obli- 
czone wa8dsug gmin i postanawiający, że między- 
sojuszmicza komisya w Opolu zaproponuje Ra- 
dzie najwyższej wykraślenia nowej granicy na 
Górnym Sląsku pomięazy Niemcami a Polską, Dio- 
rąc pod uwagę stosunki danych miejscowości 
pod względem geograłicznym i gospodarczym, 
W dalszym ciągu uchwała komisyi opiewa, że 
wobec dokonania plebiscytu oraz wobec tego, 
że każda gmina na Górnym Siąsku wyraziła 
swoją woię, będzie zarówno w interesie ludnó- 
ści górnosiąskiej, jak i poko,u całej Europy, 
aby natychmiast przystąpiono Ge przeprowadzenia 
przewidzianej w traktacie wersalskim granicy. 
Wreszcie uchwała komisyi domaga się od rządu 
trancuskiego, aby spowodował możliwie jaknaj- 
prędsze ustalenie granigy na Górnym Siąsku mig- 
Sep żóiską andium 


Jeyk poski w szkołach gdaósach. 


Gdańsk (East Express) Rozszerzono tu ão cyte- 
rech godzin tygodniowo naukę języka polskiego we 
wszystkich szkołach, Rodzice Niemcy domagają Sie 
nauki polskiego języka dla celów praktycznych. 


Konierencye polsko-rosyjskie w Warszawie, 


Warszawa, (Tel. M.) Przedstawiciele polskiego 
stronnictwa RG, Pias z prezesem klubu 
na czele odbyli konferencyę z reprezentantami 
demokracyi rosyjskiej w Warszawie, zgrupoivea- 
nej w Związku Odrodzenia Rosyi. Rosyę repre- 
zentowali profesor Odyniec, Beffi, Portugaiow, 
którzy oświadczyli, że uznają całkowicie traktat 
ryski i przyszią Rosya oprze swój Słosunek do 
Polski na tym traktacie,  Rosyanie wypowie- 
dzieli się również za niepodlegieścią państw kre- 
sowych, zorganizowanych na dawuych kresach 

Rosyi i za niepodległo-cią państwową Ukrainy 
i Białorusi, Po świętach wielkanocnych zapo- 
wiedziane są dalsze konferencye przedstawicieli 
Rosyan wąrszawskich z reprezentantami kiu- 
bów pożelskich, 


(ale starostwo aresztowane Za paskergtwo. 


Warszawa (Tel, M.) „Robotnik“ donosi, że sta. 
rosta powiatu łaninieckiego Qiszański wraz z wszy“ 
stkimi urzędnikami starostwa został z rozkazu mi- ` 
nisterstwa Sprawiedliwości aresztowany pod zarzu- 
tem paskarstwa i fałszerstwa ł wraz z calym Skła- 
dem sterestwa przewiezłony specyalnym pociągiem 
do więzienia w Pińsku, 


za Niemcami 
za Niemcami 
za Niemcami 
za Niemcami 


TOW. AKCYJ. FABRYK BUDOWY PĘDNI, 
MASZYN I ODLEWNI ŻELAZA 


J. JOHN 


W ŁODZI 


ADRES TELEGRAFICZNY: „TRANSMISYA“. 


Tymczasowy adres biura sprzedaż 


ZYGMUNTA AUGUSTA L. 2, W KRAKOWIE, SOBIESKIEGO L. 16C. 


PĘDNIE (TRANSMISYE) 

TOKARKI SZYBKOTNĄCE 

IMADŁA RÓWNOLEGŁE 

KOŁA ZĘBATE czołowe i stożkowe 
KOTŁY STREBELA do ogrzewań centr. 
RUSZTY, ODWAZNIKI, ODLEWY. 


DOSTARCZA ZE ŚKŁADOW LUB W TERMINACH KROTKICH. 


Bl. "gzarady (0 nagrody. 


riblkżw świąteczne szaradziarza. 
Ułożył Maryan Fontana. 

R e szarad, umieszczonych poniżej, ma- 

leży sy” Redakcyi „Gońca Krakowskiego” 


o ? e = 1921 roku- 
naidalei do czwartku -"z4 


Ww diz) sali r cyjnej „Gońcą 
W een db i reda% 
PRENUMERATORÓW -GOŃGA 
KRAKOWSKIEGO", 
429. 
Szarada z pieciu liter (a mie zefoseR Iy. 

Pierwsza druda trzecia imio 
Damy £ królewskieno rodu, 
Pierwszą trzecią czwartą paskam 
Dziś popuszcza sobie z przodu. 
Pierwsza czwarta druna 
Dola zaś uczciwych ludzi, 
Trzecia czwarła to obrazek. 

Co wśród graczy radosć budzi, 
Pierwsza czwarta pista habas 
I zbyt głośne tłumi gwary. 
Pierwszą drugą 1 trzecia 
Odkreć i napełnij czary. i 

rzecia pierwsza druqna czwarta 
Bożek to niezwykłej.siły, * 


T 
a drugą czwartą 


Ł DLA P, T, 


Wiadro zarzadzity, 
Trzecią EZ czwartą znajdzies 
W nutach albo w fortepianie, 
Pierwszą trzecią czwartą piątą 
Trzecią ząbki bielą panie. 
Pierwsza trzecia piata z Świata 
Szló nowiny wela? do „Goń 
Czwarte drucie piata trzecie 
Sa okragle wiec bez lońca. 
Całość niechaj się rozmnaża, 
Jak spiżarnia w jogo chacie, 
Zwykiężycie w Imię Boże, 

Gdy tek dzielnych wodzów maciel 

430, 

Druna trzecia na Wawelu 
Miała swe mieszkanie, 
Było to przed laty wielu — 
Ale, piękne panie, 
Driś na samo was wspomnienie - 
Zimne biorą. dreszcze. 

Pierwsza drauga jak miemie 
Lecz niemaoz niezftacznie  ieszoza. 


PRAGOWNIA KAPELUSZY DAMSKICH A 


Kraków. ul. Fioryańska 13, I. p., oficyny, schody Š add 


„GONIEC KRAKOWSKI* 


Żona druga broni 
Pannie spojrzeć w oczy. 
Nad Wisełką trzecia - 
WśSnpak się już zieleni, 
Z druna drugą Rudolf 
Już sie nie ożeni, 
Stoi całość, stoi 

Cicho i spokojnie, 
Niechże tam świątkują 
Paskarze po woińie! 

Za trafne rozwiazanie tel szaradv wyznacza 
Się cztery nagrody: 

4. Poezye Adama Mickiewicza — wwvdanie no- 
we, zupełne, w 4 tomach, ułożone przaz Piotra 
Chmielowskiene (stron 1138), w płóciennej Opta- 
wie. 

5. Puszka francuskich sardynek. 

8. „Człowiek. który nowrócił z tamłeqć śwłla- 
ta" — senzacyjna powieść Gastona Leroux — 
wyczerpaniu! j 

Nadzwyczajna naroda nocleszenia dla tych. 
którzy dotad żadnej nagrody nie otrzymali. 

7. Kwartalna prenumerata „Gońca Kraay. 
skiego“ za połowe ceny. 


Dział ekonomiczny. 
Zakłady przędzalniczo- 
tkackie w Krośnie S, A. 


Dnia 17 marca br, odbyło się w Powszechnym. 
Banku Kredytowym we Lwowie konstytuujące 
Walne Zgromadzenie akcyonaryuszy tej nowej 
spółki akcyjnej, której mwązkiem była spółka 

„Len“ Stow. z o. p. w krakowie a która buduje 
obecnie w najbardziej nowoczesne urządzenia 
zaapatrzoną przędzalnię w Krośnie, l 

Na Walmem Zgromadzeniu stwiendzono mpla- 
tę pełnego kapitału zakładowego w kwocić Mp. 
35,000.000 i wybrano Radę Nadzorczą, do kterej 
weszli: p. Władysław Diugosz jako prezes, pm 
Stanisław hr, Mycielski i Ludwik br. Kozie- 
brodzki, jako wiceprezesi, zaś p. Jakób Bojka 
poseł i wicemarszałek Sejmu, Dr. Maryan Bo- 
ziewicz, Dyrektor Banku Hipotecznego, Włady- 
sław Dunka de Sajo przetnysłowiiec, Dr. Stani- 
sław Gariein-Garski Dyrektor Powszechnega 
Banku Kredytowego we Lwowie, Waleryan 
Stawiarski przemysołwiec i Maryan Turski, 
Dyrektor „Alscyjnego Banku Związkowago. 

Członkama Komisyj Rewizyjnej wybrano pp. 
Dr. H. Groyeckiego, Rudolfa Kozłowskiego% A- 
dama Samotusa, zaś ich zastępcami pp. Dr, Bro- 
nisawa Haupia i Augusta Sochora, — Dyrekto- 
rem nowej spółki ustanowiono ri. Józefa Peal- 
czarskiego, dotychczasowego Dyrektora Stowar 
Tzyszenią „Len“ w Krakowie, 

Jakkolwiek kapitał Towarzystwa okazuje się 
narazie wystarczającym, to jednak licząc się za 
wzmożonemi kosztami budowy i produkcył u- 
chwalono upoważnić Radę nadzorczą. do uzyska” 
nia zezwolenia rządowego na podwyżkę na Mp. 
15,000.000, 

Nowa ta placówka ptzemysłowa ma zasazem 
wielkie znaczenie dla rolnictwa, gdyż opiera siç 
na rodzimej produkcyi lnu i jast niezawisłą od 
surowca zagranicznego. — Drobni rolnicy produ: 
cenci mu są też w macznej części akcycaryur 
szami nowej spółki. 


na Wielkopolskę: WAŁY 


waż Z tg i owi iP" SŁAW TY 
Całość znana to wyżyna. 

Co ma miłość na dnie, 5 
Każda polska Aeh dziewczyna 

Z niej po Świętach I 


Trzecia czwarta w ms 

Pierwsza czwarta za wsią w chacfa < 

Górą dzisiaj druga czwarta, 

Kilo sadła. maki kwarta, 

Pierwsza trzecia czwarta piata 

Wszystkie meble ct wysgpbrzeta. 

Choć mnzęsyłki mało warte, 

Płać ma trzecie czwarte. 

Dla was, panie, i dla gości 

Żyrzę w Święta moc całości, 

Za rozwiazanie tvch szarad wyznaczą się 
try nagrody: 
1. 100 aramów nalprzedniejszego tytoniu z 
Toku 1913. 

2 Bezpłatne przedłużenie prenumeraty „Goń- 
0a Krakowskiego" o leden miesiac, 

; powieść 


3 „Tejemnice Sahary" — yi 

Piotra Benoit — druale wydanie! 

11. DLA WSZYSTKICH P, T. CZYTELNIKÓW 
„GOŃCA KRAKOWSKIEGO" (a zatem i Prenu- 

mczelorýyii 
Krakowiak TEA , , 

Płynie Wisła, płynie, 
e wartko ney: 
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Austr. Towarzystwa Fabryki Broni 


‘Wozy osobowa 6-cio cylindrowe 


12/40 HP. 
pierwszorzędnej jakości z natychmiastową dostawą 


Generalne Zastępstwo na Polskę: 


„Nłutomotor” $p. akcyjna | 


„Telefon 153. Kraków, Debniki, Barska 12. Telefon 153. 


NIGNIN r poleca ka TUSZE DAMSKIE po cenach oh nade 
przystę'nych. Przy,muje WSZELKIE ROBOTY 


w zakres mouniarstwa wchodzące 3344 


Str, 10 GONTEC KRAROWSKI" Tr 82. 


RESEO SON IREO DEO © Rprowizzewał Z Bó! głowy i m grena 
3 Dyrskcya TramwajówMiiej skich * laki r >" usuwają natychmiast proszki 

A yrekcy Dla konsumów, związków, spółek spożywczych i osób | ao 1 „tkiigrenaciierwosin* 

p w Warszawie i watnych przemiela wszelkie zKoże Íz præmie- | 4- Y9 E Roo wtciski 

> i | lonei mąki wypieka pieczywo szybko po konkuren- OCE 7 a PE M 

> zawiadatma niniejszem, że ma do A cyjnych cenach Kozłowski, Kraków, Stolarska L. G. = ądać w aptekach i drogeryach. 

$ sprzedania kilkanaście wagonów: 9 Telefon 2082, 3307 Zastępstwo na Małopolskę: 

pł * RWE "EG GRRWWRDER SCG — 

Ż s Farbki w nroszku, w paście, w płynie, do bielizny. Farba Wacław Nizio i Ska, Kraków, ul. Krunnicza 7. 

k szmelcu żelaznego lanego 560 © | gapfarkowania materyl Łabędź”, dęolozytke Krety A iridia 

3 à utego G | palniki, szkło 3. 5, 8. 11. Pasta terpantynowa, czernidło . A ; , 

l m stalowego z bandaży od kół © | (szwarc). Smar do wozów w beszkath, w puszkach. Wase- SKŁAD PŁOÓGIEŃ i RIELIZNY 
B A ze starych szyn tramwajowych ke) w c” s Papla Sznurowadła czarne, żółte, 

(ej nieane. Papler szklsty szmirgiowy do drzewa, żelaza. Baje jej, damskiei i dziecinnei. 3549 
(2 Żelastwo to jest do obejrzenia na placu warszta- ( do drzewa. Kia] slol rski. Pokost prawdz. męskiej, , 

G) N Er NA na Woli ak DĄ BG a 8630 Poleca hurtownie Dymki, drelichy, ręczniki i płótna na prześcieradła. 
p srity z podaniem cony za pud loco plac warszta- 

8 tów tramw :jowych, należy składac w biurze Tram- $ Handel farb, lakierów i artykułów gospodarczych ' wia ś WYPRAWY na zamówięaią, 
% „wajów w Warszawie do dnia igo kwietnia r. b. Ó | 


T. MĘŻYK, kraków, PI, Szczepańsk iB, | Marya KULINOWSKA, Kraków, Sławkowska 31 


Emoce IOGSE s NOGZOGZOGKOD 
SPRZEDAM TANIO 3 metry | guza 


bronzowej materyi na ubra- * 
nie parne owe: Krupnicza | 


RAZER JEDN ONE N AAE R E CNEA 
uas T] KOOPERATYWY i STOWARZYSZENIA 


Każdy kierownik kooperatywy lub Stowarzyszenia 
"Baczność! aby otrzymać towary w gatunkach najlepszych Baczność! 


REF po cenach najniższych œg 


powinien przed robieniem zakupów zwiedzić składy i dowiedzieć się o ceny towarów 


piekną car 


ae W HURTOWYM SKŁADZIE 


Wszędzie do nabycia.3519 manufaktury, 
. galanterii, 
KAKAOJ ; norymberszczyzny, l 
woajaE i obuwia męskiego I damskiego 


„Łupinki kakaowe 


se | Domu handiowego ROGALIŃSKI ZAREMBA i S-ka 


alcuratnie i tanio FA- 


BRYKA CZEKOLADY Biuro sprzedaży: Warszewa, Młodowa Nr. 4, tel. 152-20. Oddział: „Hurtownia Polska“ 3436 
NEUKIUEGW a. d. Składy + ul. Podwale Nr. 3. ! Łuck, ul. Szozowa Nr. 83. 
|] Ketzbech (Niemcy). | |! i 
pasea TEORANN EK . e _ 
WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ 
4 3 
i DYREKCYA W WARSZAWIE PRZY ULICY JASNEJ L. 4 WE WŁASNYM GMACHU 
( SP. AKC. — ZAŁOŻONE W ROKU 1870. 


- 4 Kapitały gwarancyjne | rezerwowe Mkn. 21,198.578 (w tem: Funtów szt. 117.916, Dolarów 1,664.880, Franków fr. 282.375 itp. po kursie paritet), $ 
6 DO MY WŁASNE: W WARSZAWIE (trzy), POZNANIU, TORUNIU, QDAŃSKU, LWOWIE I WILNIE. : 
Towarzystwo przez czas swego istnienia wydało polio 2,100.439 i wynraciło za 61.170 szkód. — Zbiór składak (premij) w roku 1919 wynosił marek $ 
: polskich 33.494.555. / 
Towarzystwo puslada plerwszorzędne stosunki rezsekurecyjne z najpoważniejszemi Towarzystwami zagranieznemi I orzylmuia Wa: 
' OD OGNIA, KRADZIEŻY I TRANSPORTÓW. 

ŁĄCZNIE Z WARSZAWSKIEM TOWARZYSTWEM UBEZPIECZEN PRACUJĄ: 

POLSKIE TOW. ASTKURACYJNE Jowarzystwo ubezpieczeń na życie „VARSOVIA“ Sp. akc. AJENCI dla wszystkich działów ubezpie- (4 


; 
» 


7 i czeń w każdej miejscowości Małopolski, 
$ f REASEK. PATRIAS Sp. akc. Kapitał zakładowy 10,000.000 Mkp, Kapitał organizacyjny 2 600000 Mkp. o nM W nez. 
7 które prowadzi działy ubezpieczeń: Towarzystwo „Varsovia“ przyjmuje ubezpieczenia na życie, posagł i renty I na zasa- ZEE woki pżeystina na. 
Ś l) od wypadków, * dzie warunków ubezpieczeniowych oraz odpowiednich .tary(, zwalnia osoby ubezpie» der korzystnych warunkach poszukiwani, 
7 2) od odpowiedziałności cywilnej, czone w razie długotrwałej choroby od obowiązku płacenia składek, w razie zaś zu- -m mei nk 2 OB | p 
K 3) od skutków pizerwy ruchu „przedsię- pełnej niezdolności do pracy wypłaca 75%0 ubezpieczonego kanitału przed terminem, INSPEKTOROWIE dla dz. ubezp, na życie 
8 biorstwa z powodu pożaru (Chómage). pozostałe 250/0 wypłaca w terminie policowym. przyjęci będą na warunkach wedle umowy, 
pA 
= JENERALNA REPREZENTACYA W KRAKOWIE PRZY UL. SIENNEJ L. 2. 
O Ore o O da e a aE OO ONS O — 


O UDS DDAA wii > maa 
Telalom Mr. 104. Rok założenia frmy 1870 r. `” Konto P. K. O. 140.399. 
| 


HURTOWNA ORAZ CZĘSCIOWA SPRZEDAŻ 
FARB BENZYNY OLIWY | GIPSU | PASTY | TOALETOWE 


Automobilowa, Automobilowa, ma- Dentystyczny, do Do froterowania Mydła, ferłumy, 

aptekarska itp. szynowa, cylindrowa, | form, alabastrowy, | posadzki, linoleum, grzebienie, gąbki, 
Terpentyna |-a, rosyjska, dynamo. modelowy, sztuka- mebli. szczoteczki do rąk, 
amerykańska, wenecka Smar n Tarota torski, murarski, Do czyszczenia szczotki do włosów, 


dla Malarzy: 
suche, ziemne, fa- 
sadowe, anilinowe. 


Olejne dla Artyst. 


Dla fabryk: do fabrykacyi pasty, Smar do wozów. Gement. Wapno, bucików, aka, ubrań i kapeluszy. 
pokost lniany, la- | Kwas solny, siarkowy, | Wazelina it. p. dla P Trzei metali, aoi Brylsntyna, 
kiery powozowe, saletrzany, azotowy. wszelkich celów techn. sa aa srebra, pudry, kremy, 

politurowe. Salmiak | | Olej lniany, Karbolineum. i wszelkich sprzę- i wszelkie kosmetyki 
Pendzle, szczotki. i wszelkie Chemikalia. rzepakowy i t, p. Budowlane. | tów domowych. francuskie i krajowe. 


Dostawy dila Fabryk Kupców, Kółek rolniczych wprost z fabryk lub ze składu, 2s 


Fr. Lenert, Kraków, Sławkowska 6. Sklep oraz biura. 


mo 


ro e o TRA CA SALT 37 FAZA M 28. FM TAMA. 


jej 


TWU WYW 


s 


| 4.4 4 4 4. 4. 14 


Nr. SH. 


Józef Dzide 
Kraków, Długa 27 


poleca 


wszelki wybór towarów spożywcyih 


w najlepszym gatunku po cenach najniżgzych. Zle- 
cenia z prowincyi wykonuje pocztą odwrotnie za 
zaliczką. 3611 


z 
WyGawnictwa Akademii Hanaicwe; w Krakcwie 


Orużcił prasą podrgezaik szkolny 


KORESPONDENCYA KGPIEGKA 


assnkasa I A. Żabińskiowo 
D arao a REN Mandiuwej w Krakowie. 


Cena egzempi. Mk 220— 
Zamówienia i ekape aycyn (za zalieskn) we fir mies 


M. PASSAKAS i 8p, KRAKÓW, PLAC REACH L 3. 
De sabycio wo wszystuish kaiągozrata 3088 


„PATRIA” 


Kraków, Karmalicka 12 


poleca 
Smar Tewotta cysty jam 


1a uestdątmy 


Pokost ataco a, jasny 
Kkarbolineum 
©ieinol 
Farbę rotacylną. 


Dostady dia łabryk, kopaiń, kolei, 
przedsiębiorstw budowianych. 5585 


U 
"BL. YB ** APh did JY + SCi T35 zaś 


Poważnym agentom 


większych miast, zachodniej imati 
oddamy 


sudagencya fabryki.. wódek 


B. Kasprowicza w Gnieznie. 
Zgłoszenia tylko osobiste 
„Kompas“, Kraków, ul. Smoleńsk 16. 


ASZYNY DO PISANIA Un- 
7 Koniczynę, Seradelę, Łubin, 
Wykę, Peluszkę, Tymotkę, 
Rajgras, Proso, Tatarkę itp. 
Zboże siewne, jare. 
Wartość kiełkowania sprawdzona. 


Broa Mk 73.000, kasa kontrol- 
na Mk 60.000 do sprzedania. 
łuliusz Hecker, Kraków, św. Mar- 
ka 25, 3432 


KŻ: makulaturę, stare | A 
kuiążki, odpadxi papieru 
wszelkiego rodzaju po naj- | iŚ 
wyższych cenach J. Łażęcz | BĘ 
Podgórze, Rynek 2 4 


SZAFA w dobrym stanie na- 
W dzjąca się szczególnie dla 
wiejskiego gospodarstwa ta- 
nio do sprzedania. Wiadomość 


ul. Sobieskiego 16 B, L p. r 
RE NŚĆ. 24 morgi dobre zj 


roli wraz z pastwiska 
i zabudowaniami gospodar- 
gkiemi jest na wachodnim 
Sląska Poleskiej Republiki z 
wolnej ręki do sprzedania. 
Łgioszenia przyjmuje R 
nisjracya „(Jońca Krak.“ pod 
nr, 880. 3319 


PEER ERRER T 


Prenumerata 
w Krakowie 


120 Mk 


Telefon 
Nr 2502 


ajj woiodoiniciciojni: 


FE 


Ë OGRODNICZO-ROLNICZE |; 


Warszawa, ul. Jasna 6. 


Dział ogłoszeń zapewnia in- 
serentom ogromne korzyści 


SBiZ%ER0SER SES EEEE EEE e eeaeee 


JBONTEG KRAKOWSKIE 


FABRYKA CZEKOLADY 


i innych wyrobów cukierniczych 


„SKRZETNOŚĆ” 


poleca hurtownie po ce- 
| nach konkurencyjnych 


KG SWOJE WYROBY TR 


w Krakowie, ul. Stolarska 13. 345 
WAŁA MAW AM 


Stanisław Lisiecki 


stolarska 13 
polecą wyroby cukiernicze 


CIASTA, HERBATNIKI, EKANI 


hurtownie po cenach najniższych. 
UWWWW 1 
Kajradykalniejszy średek dla cierpiących na 


PRZEPUKLINĘ 


(dia Panów, Pań i dzioci). 


Katdą, choćby najstarszą przepuklinę nawet gdy 
operacya ani paski nie pomogły, leczymy zapeł- 
nie po osoblsiem przedstawieniu się bez boleści 
i skutecznie baudażami nowego pałentowanego 
wynalazku mego i prof. Dra Kaskai'a (Dyrekt, 
ka św. Szczepana i pryw. doc. w Budzpeszcie). 
Dia Pań damska obsługa. 
- Patenty we wszystkich państwach, 
M. Tilieman, Kraków, uiica h merzynieczaą 4 
(obek Hotela „Wiktorya”). 


p 
19 OEA i GREGA OWNOOWKZRZ 


KURSA MATURYCZNE 


Kraków, Karmelicka 56, H. p. 

pod csobiztam kierownictwem prof. B. Gutrymowieza, 
Przygotownują do maiury gimn. kiss., gimn. realn., 
e szkoły realnej i seminaryum naucz, kursa w zakresie 
© 4 kias niższej szkoły średniej. Kursa zbiorowe, je- 
H dnoroczne i 2-letnie. Nadto prowadzimy analogiczne 
e 
s 


kursa korespondencyjne wszystkich typów szkoły 

średniej rapumocą instrukeyj pisemnych. 
Uczą ukwalifikowani osorowie szkół dradeich | zsa- 
minaryów naucz. Jeszcze kilka miejsc jest wolnych, 
Kierownik fachowy przyjmuje i udziela informacyi 
bezpłatnie codziennie od godz. 4—6. Sekretaryat 
jest czynny od godz. 10—1 i ód 3—7. 3646 


OM 


Paleca wagonowo : 


BIURO 


2656 GM 


powieści pierwszorzędnych pisarzy itd. itd. 


cena numeru | 
5 Mk 


$acznośći I 


| wybi tnych koszykarzy 


Adres Wydawnictwa: Kra- A. 
elefon 
ków, ulica Dunajewskiego 7 Nr 2502 | 


togo 
Gudu 


Str, 12 


Poszukuję od zaraz 
dla rozpowszechnie- 
nia mej fabryki ko- 
szykarskiej około 


ną meble koszykarskie różnych modeli 

Pomieszkanie meumeblowane stawiam każdemu 

do dyspozycyi; zarobek stały i bardzo wielki 
« podług ugody. 

lułoszenie przyjmuja z padamiem warumów i zazedłoławem śołedectw 


Firma GERMAN TREMBICKI 
Hurtownia wyrobów koszyk., wiklin I kijów 


GNIEW (Pomorze). 8858 


KRAKOWSKI ZAKŁAD CZÓWANIA l TLIRONY 


Kraków, Rynek gł. 22. Tel. 2246, 359815 
dostareza doświadozonych konwojentów do konwojo- 
wanią transportów kolejowych w Polsce i „zagranicą, 
oraz wypróbowanych dozorców ma dnie i godziny, 


NADESZŁO NASIENIE 
prawdziwej cebuli żytawskiej 
żółtej i specj, Oferuję przy odbiorze najmniej 

5 kg. z jednego gatunku na raz. 
Za żytawską 1500 Mk za 1 kg. zs mekowską ra 


i) 1 kg. 1000 mk. Przy większym edbiorze proszę żą- 
dać listownej oferty. 8606 


SKŁAD NASION DOMU KOMISOWO. 
ROLNICZEGO 


SZA kak: 


2 wę. -WRaga" dy JEN. 7 


377. 


X meena niw "" me $ 
4 (oszczędnościowe) we wszystkich typach, 
Zastępstwo i stale bo- 

gato zaopatrzony skład 


HENRYK DORTHEJMER {i 


SEESE 


CODZIENNE PISMO PÓLITYCZNO-SPOŁECZNE | Prenumerata 
zamieszcza najświeższe informacye z kraju i zagranicy, — Obfitą i wyborową treść 
uzupełnia nadto dział literacki i artystyczny, doskonałe migawki humorystyczne, 


m 
E 
| 


dłdhdce bbc oethdbaadodtdhded be bakdh 


Str. 12 


RZRRDOZU-ODOZOBO. 
a pap eag mpag 
TETE] Wyjaśnienia i 

IDRE bsznłatcte w A 


zh 


DI id 
g'la"l"gol"4 


apain 
. = 


* 
4 
e 
> 


ję UPRO 1 SPRZEDAŻ, kupię 
= siudsię żelazną i sprzedam 
lasẹ autyk. kość słoniowa 
chaban, srebro wewnątrz, 
sztylet, magiel ręczny dąbo- 
wy. Rozymłuwski, ul. Kocha- 
nowśskiego 76. 4828. 


ERHARQCA psa czystej rasy 

jeanorocznego kupię. Zgła- 

Bzać do Gońca pod „Niech 
kosztują, co chca" 


©PRZEDAM TANIO trzy metry 
48 proz4owej matsryl na u- 
branie marynarkowe, słomko- 
wy kapelusz damski, lorne= 
tkg teatralną. Krupnicza 
14 ill p. 


2 lub 3 pokoi na biuro w 
śródmieściu, poszukuje 
większe przedsiębiorstwo han» 
dlowe. Zgłoszenia pod „Wy- 
nagrodzenie* do Admin. 


BEL. 


S RZEDAM TANIO kurtką, 
plaszcz 1 bucik stadenckie 
buciki i kapelusze damskie, 
loynetkę teatraluą. Alea Kra- 
gińskiego 14, mieszkanie 24, 


Uyrencya kupalni Matylda 
w Kąłacn pod Ghrzanowom 


poszukujo do natychmiasto- 
w:go wstąpienia 8615 


' BR M 
3 Ślusarz Meszytowych 
posiadający ch dłuższą prakty- 
zę kopzinianą, obeznanych 
donładnie z ruchem i monta- 
tem maszyn parowych, robo- 
czych, pomp, kotłów, rurocią> 
gów dla pary i wody, z ru- 
chem turbin parowych i urzą- 
dzen ami dla prądu elektr. 
wysosiego napięcia. Pierw- 
szaństwy mają zs względów 
mieszkaniowych mieżonaci i 
Kezazietni, Naież, cie udoku- 
maatowado podania z odpisa- 
mi świadectw i opisem życia 
wprust do Uyrekcyi kopalni. 


Da Kbisk Rolniczych I Końsumów 
dostarcza w każdej ilości 
bardzo dobrą 
pastę do obuwia „Atom“. 
Cena za tuzin bsz' opakowa" 
ala l0u marek. ay 

pocztą za zaliczką. 3581 
Biuro fabryki: Kraków, ul Fig- 
rysska L, 3, Il p. 


"Większą ilość 


GONTÓW 


gprzeda zaraz 8378 
Bom bkaadiowo-arzem. „STOP, 
Ska z ogr. per. Krakow, Krzywa 3. 


T bardzo dobrze sytu- 
owanych panów poszuknje 
przy inteligentnej rodzinie w 
śródmieścia lub Kleparzu, 
dwóch ładnie umeblowanych 
pokoi z używaniem przedpo- 
koju i iazienki. Zgłoszenja do 
Aam. pod „L. M. L. 200“, do 
1 kwietaia. 


he UPG URZĄDZENIE biurowe 
PE do š pokoi, 3 biurka, 3 
stuly, U krzesła. Zgłoszenia z 
poduuiom oteriy do Admin. 
pod „L. M. L. 200*. 


ia YHORAF, akcye kupię w 
ŚR kużdej*dlości, Bliższych in- 
tormacyi udziela „„Katoiiezita" 
przez Administracyę Gońca. 


PSEMiIA-PRZYAODNIK z praktye 

kg w dziate cukrownictwa, 

reluicuwa. mydłarstwa i uty- 

lizącyi poszukuje odpowie- 

dpiej posady. Zgłoszenia z 

podaziem warunków do Adm. 
pod „Hsteka'. 


ATORĄNB medycyny, ka- 
waier poszukuje umeblo- 
wanego pokoju. Zgłoszenia 
do Adminuistracyi pod 
„„Doictorana”. 


p} KAZYAL Do sprzedania oto- 

mauna w uvoorym stanie, 
tladawno nabyta, na ktore, 
właścicielka gotowa jest coś 
stracic: Żytoszenia pod „Do 
bra* do Aum:msBtiracyi pisma. 


P38 


WOLULJOWA DUOC mog 
dbdydhdbihóbdbi! hz 
radg w sprawach ogłorzeń zopełnie |H 
inistracyi, Kraków, Duns;ewskiego 7. 
ion hdhg 
* 9 PYBOCOŁYGWYOGO0000090909069999099129709900 [o WYNAJĘCIA 


DROBNE OGŁOSZENIA 


nadana Ai a de a odada A AAA LARA 


m WZ Or. O 0 ZOE O ZZA OE EO 0 e Z OK Z a W WE R A Z O W a c w 


„GONIEC KRAKOWSKI" 


MIP 


[270 


Fikikikizit de 
POPR FAOSEBZECT BĘBABANĘEJ S QG: Apar 
hhdhthohtt: tuo pókobztto bd ha rbd: 
słoneczny 


+ pięknie umeblowany po- 


+> jcielki. Zgłoszenia do Admi 
POSADĘ ZARZĄ sCZYNI w kon | stracyi „Gońca Krakowskie- 
sumie przy; mę. Zgłoszenia | 89 pod „Gdy wiosua budzi 
do SEE Gońea pod się . 
„Uczuiwa, mtielzgentna Ri LODA WOOWA pelna życia 
é w 
mężatka”. M dobrze sila EM z kom- 
pletnie urządzonem mieszka- 
niem poszukuje znajomęyści 
z szatynem o niebieskich o 
czach i pięknej duszy. Mał- 
zeńsLwo niewykluczone. Zgło- 
szenia do Adm. „Gońca Kra- 
kowskiego* pod „Tulipan“. 
ZUKAM  uanczycielki do 
kowersecyi, Warunki do- 
bre. Zgioszenia do Adm ni- 
stracyi „Gońca Krakowskiegu* 
pod „Pojętny uczeń“. 


POSZUKUJĘ bezyżocznie lo- 
a kalu na biuro łącznie z 
mieszkaniem o jednym lub 
dwu pokojach w ożywiosym 
punkcie miasta, Zgłoszenia 
pod „Dom handlowy 208" li- 
stownie do Admiuistracyi 
Gońca. 


2 pokoje i kuchnia, okolica 

obojętna, poszukuję. Wia- 

domość do Administracyi pod 
„„Zgoda*. 


| 
| 


KUPUJĘ złoto, srebro, miedź, 
inosiądz, Kopaczyński, Kra- 
ków, Bracka 2. 3392 


POSZUKUJĘ do wydzierżawie« 
nia iub do kupna wolnego 
lokalu fabrycznego ewetual- 
nie kamienicy o kilkunasiu 
ubikacyach ua iabrykę. Lokai 
ten może się zna;,dować ‘w 
k rakowie, na przedmieściach 
Krakowa albo w okolicy Kra- 
kowa w promieniu 4u=tukilu= 
metrowym. Zgłuszenia wraz 
z warunkami 1 dokłajnym o- 
pisem lokalu nadsyłać do fa- 
bryki pasów „Wurm“, Kra- 
ków, Krowoderska,3%, 3470 


li omerytowġni wachumi 
strze żandarmąpyi, tylko 
zamieszkali w „drakowie, zo- 
stan przyjęci jago kontrolo- 
rzy do służby nocaej. Zajęcie 
od dziesiątej w:śwzorem do 
szóstej rano tylkp w śródmie- 
ściu. Rosii mĘŻCzyzmi zgłoszą 
się osubiście, povoł. od 3—4 
do Zakiadu Czuwania, Kra- 
kow, Rynek gł. 22. 135/8527 


Froter 
Jan Bochenek wióruje, oczy- 
szcza mieszkania. dtarowiśl- 


4 pokój i kuchnię poszukuję. 
E Wiadomość do Admin. pod 
„Roazina*. 


DOSZUKUJĘ 2 pokoje na biu- 

ro w śródmieściu. Zgło- 

szenia pod „Centrala do 
Administracyl. 


pokoju kawalerskiego ume- 
blowanejs0 poszuw UjĘ. /.g10- 
szenia do Admiasitracyi. 
p OSZUKUJE kapitalisty do zti» 
naasowania dostawy pa- 
ruset koni. Pijarska, io- 
tel francuski IH p. 

DANIĄ (Rosyankę), która w 

dmu $ marca w niedzielę 
przy wyjściu z teatru Bago 
teia o godz. 10'3U wieczorem 
obok garderoby rzekia do 
swego Ojca „ja zdzień podo- 


żdu — papa“ proszę uprzej 
mie o podanie swego adresu 


do Administracyi pisina, inz. 
T. M. 

NTKCE rodowitej, pie zna- 

„ącej polskiego, oddam po- 

kój umsblowany, z elektry- 


cznością, w śródmieściu za 
komwersacyę. Oferty po „Ro- 


dowita niemka', do Admin. na 1. 2316 
Gońca. 
a A ZEL Najlepsze 
IESZKANIA, ' składającego : A 
się z pokoju i kuchal ew. pudry Oia dzieci 
większego, poszukuje bezdzie- poleca 35-0 


tae małżeństwo. Pośrcduictwo 
wynagrodzę. Zezwolenie urz. 
mieszk. zapewnione. Zglosze 
nia: Taubman, Kraków, Flo- 
ryańska 55, II. p. 


P KOJU przy rodzinie, bez 

mebli, poszukuje na wa- 

runkaçh teraźniejszych. Ofer- 
ty pod „Solidny*. 


UKRU dziesięć funtów, mą- 
ki przennej tyleż i komor- 
ne aace za pokój umenlo- 
wany. Oferty adresować:; 
Pilno. 


WSPANIAŁY GRAMOFON z piy- 
tami sprzedam okazyjnie 
„Smutny*. 

ME Inteligentne małżeń- 

stwo poszukuje pokuju 
umeblowanego iew. bez po- 
ścielij w śródmieściu. Zgło- 
szenia pod „Pokój“ do Admi- 
nistracyi „Gońca“. 


Leszrkiewicz i Sha 
Kraków, piac Szczepański 2, 


pouez z kapitałem 
od 200000 Mkp. dla za- 
kupna domku z ogrodem pod 
miastem poszukuję zaraz. — 
Zgłoszenia do Adm. „Gońca 
Krakow skiego”, Dunajewskie- 
go 7, pod „Wdowa 52". 


KPE DO m Z OGRODEM w Wiel 
kim Krakowie lub na pro 
wincyj przy stacyi kolejowej. 
Oterty pod „Dworek“ do Ad- 
minisirucyi „Gońca Krakow- 
skiego“, ul. Duvajewskiego 7. 


Q KRADZIONY dokument bez- 
terminowy na nazwisko 
Franciszek Moskałę z Żarki, 
unieważnia się. 


|BIICAHARARKTERIII 

jego dodatnie i ujemne stroi 

NN macar | NY, PrZEZNACZENIE, Skłonność 
D PLOMOWANA masażystka | i zdolności, co czynić. jak po- 
wykonywa masaże leczni- stępować, ażeby osiągnąć po- 
CZE, kosmetyczne, powiększa- j wodzenie ? Przyślijcie chara- 
jące biust Pod „Niezawodna“ | kter pisma swój lub zdinie- 
do Administracyi „Gońca Kra- | resowanej osoby, zakomuni- 
kowskiego*. kujcie rok i miesiąc urodze- 
-m~ nia. z ilu osób składa się naj- 
GINĘŁA wilczyca, szczeniak, | bliższa rodzina: na tyca da- 
dnia 16 marca, wabi się | nych otrzymacie od uczonego 
„Bomba”. Łaskawy znalazca í psychgądraioicga SZYLLERA- 
zechoe odprowadzić za nar | $ZKULWIKA (autora prac nau- 
grodą. Dunajewskiego 7, I. p.| kowych) iistem poleconym 
Nieprawy właściciel odpowie naukową analizę charakteru, 
sądownie. okreslenie ważniejszych zda- 


FR ANGUZ poszukuje ładnego rzęń życiowych. Udpowiedzi 


R. „080 | na Bzczecze zadane pytania. 

pokoju, możliwie z piani-| Cenne wskazówki i rady. 
nem. Zgłoszenia pod „Fran- | pracą naukowa p. Szyllera- 
cuz“ do Administr, „Gońca“, Szkolnika zaszczycona mnó- 
siwem odezw i podziękowań 
w poczytuych pisiuąch krajo- 
wych a zezranicznych. Ana- 
| zę - się się po orrzymajnu 


KAWALER, inżynier, poszu- 
kujo najszromniej Uilue- 
blowanego pokou. Oferty: 
O. PE 


PAW na tabryczkę w 0-! WARSZAWA, psycho-grafolog 
kólicy Krasuwa na do- Szyllśt-Ozrolnik, dt. Pigna 2v, 
vrych warunkach poszukuje, Wąip'ącgm wakazówki i rady 

Się pod „Naiychmiasi*.  wysyia się bezpłatnie. 3404 


OPODOPOB5O: 
n ady u jw a a 


ŁOŚ 


36u8 |! 


ZENIA |; 
tot hth IodRT 


U” RASZAM znalazcę mojego 
purtieiu z 500 mk., kartę 


36U2 
R KRADZIUNĄ kartęzwolnienia 


48 na nazwisko Józef Tondera | 
8607 | A 


unieważniarn. 

Aj, OTOR DIESEL 25 koni uży- 

SE wany okazyja:e do sprze- 

dania, inne za 2 miesiące. 

„Pilot* Lwów, Batorego 4, 
3548 


GUBOJĄ wojskową kartę 
odroczenia na nazwisko 
Józet Kwintowski uniewa- 
żniam. Łaskawy znalazca ze- 
chce oddać Szpitalua 5, LI. p. 


KRADZIONO w Zawichoście 
kartę uriopową na nazwi- 
sko Jóel Spiewak, Pniów, 
powiat Tarnobrzeg, dnia 23 
lutego 19żi, którą uniewa- 
żniam. 8613 


gEVBICNO dokumenta woj- 


skowe na naźwiskOo Gustaw 


Gisser. 3619 


pgoronr BENZYNOWE, ropo- 
we, Diesia, elastryczne, 
Lokomobile, Maszyny parowe, 
Gatry każdej wielkości, szybe 
ka uostawa, fachowa porada 
poleca „Pilot? Lwów, Bato- 
rego 4. 36:24 


(NIEWAŻNA SIĘ kartę powo- 
lania na nażwisko Franci» 
sżek Turek, wydaną przez P. 
K, U. w Miechowie, zgubioną 
przez mieszkańca wsi Wito- 
wice gm. Rzeżuśnia 8516 


Kamieniemtyńskie 


Walca Kaspry, Periaki, Tur- 
biny, Motory wszelkiego 
rodzaju, Loksmahiie, Barry 
pceleca 3580 
„Piłot*, Lwów, Batorego 4. 


D 1-go czerwca poszukuję 

w śródmieściu pokoju u- 
imeblowanego ula dwu pań, 
z ceałem utrzymaniem lub vez. 
Zgłoszenia pod „Zofią“ do 
Administracyi „Gońca Kra- 
kowskiego*, Dunajewskiego. 


REDENS w dobrym stanie 
kupię. Zgłoszenia pod B. 


do  Administracyi „Gonca 
Krakowakiego, uL Dunajew- 
Sklego 7. 


TUMANĘ w dobrym stanie 
kupię. Zgłoszenia pod „K“ 
do Adm nistracyi pisma. 


OKA na iabrykę cukier- 
ków w Krakowie lub Pod- 
górzu poszukuje się. Oferty 
pod „Bezzwłocznie" do Ad- 
minisuwacyi „Gońca Krak.“ 


| LEŻAK i chodnik 6 metrów 
i diugości kupię. /głoBzeal 
uprasza H. laubman Z list. 
Drukarni Ludowej w Krako- 
wie, Dunajewskiego 5. 


SPÓLNIKA z _ kapitałem 

s0u.000 Marek poszukuje 

założyć się niającą koncesyo- 

nowana Iiabryka cukierków. 

Zgłoszenia pod „Powodzenie 

zapewnione” do Administra- 
cyi pisma. 


"PRACOWNIA BIELIZIN 
RÓŻa u» 


Ceny konkurencyjne. 
i Kraków, ul. Filipa 23. 
1 WE przedsiębiorstwo 
naltowe w Borysławiu po- 
szukuje go natych miastowego 


objęcia posady na korzystnych 
Warunkach rutynowanej urzę: 


dniczki. Wymagana biegłośc 


M PARTEROWY, murowany, | 


w stenografii polskiej i nie- 
mieckiej oraz znajomość ję- 
zyka trancuskiego. Łgloszenia 
uprasza Się pod „A. V. ZUB”. 


ny 
i z ogróukiem, w piękaem 
| położeniu w Jarosuwiu. za- 


Ta 


| mienię za taniż Gumek w o=: 


ew Wiełalcgzo Kraxowa, 


| ME 


AMUTRY KULEJARZ 


S.UKA 
może 


X 
S osvvnej Błencyjki, 


ikój z wszelkiemi wygodaini | odroczeniu i fotogratiąo zwrot. ' zająć się reperacją dachu i 


| Waruuek poślubienie właści: | Fryaeryk Somogyi, Wickczka, wodociągów. Łasiawe zgło 


szena do  Admiolstracyi 
„Gońca Krakowskiego” po 
„Rzemieślnik*.o 4652 
SŁUZONY legionisia, śler- 


żańt, mający wszelkie dane 
do nabycia zent nadanej 


ożeni se z panną lub wdową, 3 


refiektującą na gospodarstwo, 
Wiadomość w Administracyi 
pod „Leg onisia™. 3945 , 


UBIONĄ ka'tę odroczenia | 
na nazwisko Malis<czak ; 
Józet, Bochnia, unieważnia | 


AFR Misyi amerykań- 
skiej poszukuje elegancko 
umebłowanego pokoju z kom- 
tortem i oddzie!nem wejściem. 
Zgłoszenia do Administracyi 
pod „Miody Amerykanin“, 


ez 
ð brym stanie poszukuję- — . 
Zgłoszenia pod „Dobra“ do 
Administracyi „Gońca*. 
DOM jednopiętrowy w Bielsku 
do Sprzedan.a, poiożomy w 
środku .aiasta, ze sklepem. 
Zgłoszenia należy skierować 
ao Nakładu gazet Springera 
w Bieisku pod A. B. C. 500, 
2659 


"A karię odroczenia 
na nazwisko Piotr Zięba, 
Bochn:a, unieważniam. 3662 
W 


KONOM lat 28, z kwalitina” 

cyami, ktory zna gospo- 
darkę lasową i ogrodową 
przyjmie posadę od 10 kw.e- 
tnia pa prowizyę i najchętniej 
we Wschodniej Małopolsce. 
Zgłoszenia pisemne z poda- 
niem warunków do Admin. 
pod „Posada“. 4309 


(5 sympatyczna, miłej 
powierzebo wności, wieku • 
średniego poszukuja posady | 
kluczn.cy 6went. gospodyni. 
Wiadomość w Admluistracyi 
pod „liutynowana*, 4015 | 


JGUBIONO w Rynku kartę 
m okrętową na wyjazd do 
Aumeryki na nazwisko Jakób 
Scuwartz oraz pieniądze, ~= 
Uczciwy znalazca zechce so- 
bie pieniądze zatrzymać a 
papiery oddać pod adresem: 
J. Sen wartz, Kraków, Szeroka 
14, gdzie otrzyma wynagro- 
dzenie 3000 marek. 4058 


gANKOWIEG na stanowisku, 
lat 28, z płacą miesięczną 
Mk. 10.000, zamierzający wstą- 
pić w związki małżeńskie, po- 
szukujestarszego, doświadczo- 
nego człowieka, któryby mu 
teu zamiar wyperswadował. 
Zgłoszenia pod „Nagroda t0 
kilo mąki“. ` 3400 


O SFRZĘDANIA beczka na 
jara Sooieskiego 16 B. lp. 
na prawo. Dozorca pokaże. 


Fachowca 


do wyrobów pasty do buci- 
ków i podłóg na dobrych wa- 
runkach poszuku,6 sig. 
Zgłoszenia do Adm. „Gońca 
Krakowskiego“ pod „Pasta*. 


ZSUBIŁEM na linii kolejowej 
Kraków=Nowy Sącz port- 
fel z iegitymacyą i papierami 
wojskowemi. Znalazca zechce 
odesłać pod adr. Hirsch Fire 
ber, Nowy Sącz, za wynagio 


dzeniem. 3096 


p OSZUKUJE POMIESZKANIA 
złożonego z 1, 2 lub 4 po- 
koi 1 kuchni za sowitem wy- 
nagrodzeniem. Zgłoszenia pod 
„Rychio 10U* do Administr. 
Gońca Krak. 


TANO0 SPRZEDAM 3 metry 
watery! na uoranie mary- 
narkowe, damski kapelusz 
słomkowy, loruelkę tratralną. 
hiu nicza 14, DI p. 


śUA pauna, ulLęduicznAa 
poszukuje pokoju” unte | 
błowanego w  Bróumieściu 
vu 18 kwielnia. Zatoszenia 


eWweBlud(n.e za doj łatą. Zgto- | pod „Janaa w Administra- | 


szenia GO „Uońcą” pud „ła 
nilduą”. 


cyi „Gońca Krakowssiego*, 
ul. bunajewsniego 7. 


ISt 
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RBOPOPYKTEMIAKECHENI Soape SGT TOA ; 3 

płododode dari wode tt dhdbdtał: ARERR 

Oddział dla ogłoszeń otwarty od godz. 9—1 i od 4—7. 
Ceny ogłoszeń umieszczone są w nagłówku. 


pa 
Ege 


SĘ FH yP Wj- E gP e 
po>ZUKUJĘ PUMIESZKANIA 
ziożouego z 1, 2 lub 4 
koi i kuchni za Bowitem ty. 
Dayrodzeniem. Zgłoszen a pod 


Rychło 100* do Admini 
Gońca Krak. ka 


SPRZEDAM FORTEPIAN ezur- 

ny, krótki, krzyżowy Hof. 
bauer w uoskonałym Stanie 
Ewentualny nabywca mu- 
iałby sprowadzić go na wła- 
sny koszt ze Lwowa. Zyło- 
szena pod „Fortepian* do 
Administracy) „Gouca Kra- 
kowskiego*, ulica Dunajew- 

skiego 8. 


KTÓRY Z PANÓW inteligen- 

inych, o systemie Lurdzo 
skompiikowany m, zecheć do- 
słarczye wrażeń podniosłych 
osotie niecodziennej? Zgło- 
szenia do „Gońca* przyjmuje 
„Kiki”, 


co 


-a — eee 
AFĘ Ka WIKTUAŁY w do SŁUCHACZ WYŻSZEJ UCZEIN 


prrę 116 zawrzeć znajomość 
z panną lup wdową niżej lat 


„30. Małżeństwo możliwe po 


ostatniem rygorozum. Oferiy 
do „Gońca* pod „Święty tu- 
recki". 
P Cee 
GPRZEDAM TANIO nowe, mo- 
cne trzewiki męssie Nr. 40. 
Zgłaszać się do Jędruaia w 
Administracyi „Gońca“, 


Bie zwielęp z zasupnem | 
Nadeszły w najlepszym ga- 


tunku 
W kilku fasonach po 8400 Mk, 
pantoielki gemzowe w ró- 
«nych fasonavh po Mk 2600, 
2940 i wyżej. 3509 


Poleca się E? UCI 4 


również Kb 
czarne, białe, widniowe, bor- 
do, cieliste, bronzowe, popie- 
late, kawowe itp. Anana soli- 
dna rirma GIŻELI RANO; 
Kraków, Starow śina 6, 


Poix a so o LE RACE, 
PARATKA, lat 29, właści- 
cieika fauryki wody sodo- 
wej w zachodniej Mało. olsce, 
szuka spólnika z kapitałem 
200 tysięcy. W razie podnie- 
sienia się interesu małżeństwo 
niewykluczune. Zgłoszenia do 
„Gońca* pad „Sytun*, 
NAUCZYCIELKI lub nauczyciela 
do języka pujskiego dla 
Niemki (Wiedenki) poszukuje 
się, — Zgłoszenia pod „Żona 
Polaka“ do Administraeyi. 


EITI NNN 
Kto chce 


znaleźć karzystny zbyt 
dla swych produktów i 
towarów, 


Kto szybko 


pragnie znaleźć zajęcie, 
lub dobrze sprzedać nie- 
potrzebne przedmioty, 


Kto szuka 


dobrej klienteli wśród 
najszerszych warstw, 


Kto znalazł 


zgubioną rzecz i pragnie 
zwrócić właścicielowi, 


niech ogłosi 


się natychmiast w 


Gote rakonti 


najpoczytniejszym dzien- 
niku krajowym, ktorego 
dział rekiam. 
sowice 
wydatki uczynione na 
ogłoszenia. 


Wydawca; W zastępstwie Spółki Wydawujczej „Gonies Krakowski* Sp. z 0, o.: Maryan Fontana, Redaktor Odpow,: Luawik Gronuś. 
Drukarnia Łujuwa ty Brakowia, 
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LITERACKO-ARTYSTYCZNY 


STEFANIA TATARÓWNA 


1 
„GOWTEC KRAKOWEKU* 


Str, 13, 


„GONCA KRAKOWSKIEGO: 


do numeru wielkanocnego (Nr 88) z dnia 
27 marca 1921 roku. 


LUDWJK STASIAK. 


Mistrz Twardowski | Zmartwychwstanie. 


(Wyjątek). 


tl tym co zwisnął między nisbiosami 

A ziemią szarą — mistrzu mówić będę. 
Ami się może wznieść ducha siłami, 

Ani spąść pragnie na spokojną grzędę 

I tak przez wieki zawieszony żyje, 

Z niebios promienie, z zismi rosę pija — 


7da mi się, że to Sura polska dusza 

W niego wcielona tak sie wieki biedzi — 
Jakaś ją siła niepojęta zmusza 

Na rzeczy wieczne szukać odpowiedzi, 
Których zapomrieć ni zgadnąć nie nicże, 
Wiek przestwór myślą niestrudzoną porze. 


Jahzo to cudnie mówi wieść ludowa 

M tym pajęku co sieć ciągle snuje. 

A w sieci wielką tajemnizę chowa, 
Dla przyszłego ją świata przechowuje, ; 
Śniąc wiecznie. że tak po pajęczej sieci, 
Gdy jej utworzy dość, do nieba wziecł, 


Polska to dusza rozdarta na poły, 
Świętość i winy zarówno łącząca, 
Którą chwytają niebieskie anioły 

I wyrywa się siłami do słońca, 

A potem chwilę pobujawszy spada — 
Zmęczona, walką wyczerpana, blada, 


Leeg nip upadnie nigdy tak głęboko, 
Aby się podnieść nie mogła na chwilę 
I wciąż zwrócone na gwiazdy ma oko, 
A nie obłoci się w ziemistym pyle 
Wierze, że kiedyś z męki się wyzwoli 
I tej dwoistsi, okropnej niewolł, 


SQ E Be 


Bieda o dwóch koiach pełna już prawie drze- 
wa. Poiano na polanie, obcięte z gałęzi, ogo- 
łocone z liści, A przecież siwy staruszek w pra- 
cy nie ustał, Wybiera na krawędzi puszczy drze 
wa cienkie, Bo pnia olbrzymiego jeden ozło- 
wiek nie zetnie, a jeśli nawet zetnie, to jak 
ciężar taki zawieźć do domu, gdy niema go- 
ścińca ni drogi? Znowu wybrał kasztan cienki, 
toporem go rąbie, klin głęboki w miąższu drze- 
wa wycina. A z biela drzewnego sok jak gdyby 
ze źródła cieknie, Wszak to wiosna, soki dize- 
wne w górę idą, jedne drzewa zakwitły, wnet 
zakwitnie cały las. 

Wiosna! Tak się mówi, jakby tu zima kiedy 
była, Tu zimy niemąsz, świat zawsze zielony. 
Wszystko na opak, Gdy w Polsce zima, to tu 
trawy powyżej chłopa rosną, kukurudzą buja, 
łąki kwitną. Kwitną wtedy, gdy tam nad Wi- 
słą śnieg, mróz, gdy wiatr tumany śnieżycy nie- 
sie, przesypując je z gór na doliny, A gdy na 
rodzinnej ziemi bławatki modre się śmieją, gdy 
łąka złota od jaskrów, rubinowa od firlet 
gdy rola į ugór pełnią życia, pełnią krasy buja, 
to tu upał okropny wysuszył preryę, zdusił 
wszelkie na niej życie, trawy ogromne pobiela- 
ły, a gdy w niezmjerne morze suchych tnaw 
zakradnie się ogień, to... 

Zachowaj nas Panie Boże! Bo ten niezmier- 
ny pożar jest pochodem śmierci. Śmierci i zni- 
szczenia wszystkjago, co żyje, 

Słonko wyszło wysoko, upał niezmierny, o- 
czy pot z czola zalewa, Jakaś dziwna słabość 
w kościąch, jakby gorączka szła przez krew, 
Trzeba odpocząć. Wziął starzec kobiałkę, w cień 
leśny idzie. Usiadł na starem, powalonem drze- 
wie, które złoty grzyb toczy, dobył chleb z mą- 
ki kukurudzianej. Ten upał i ta spiąkota spra- 
wiła, że sił nie ma, że mu się nawet jeść nie 
chce. Co się z-nim dzieje, pojąć nie może. Jak- 
by szła choroba, Ino spocząć gdzie, jno prze 
spać zimnicę, ino przeczekać aż żar minie, Zmu- 


| 


sił się, aby zjeść kęs chleba, pragnienie przyszła 
ogromne, Pić! Pić! Zna farmer ten las, wie, że 
niedaleko bije źródło, Powstał į idzie. Prosta 
droga, a przecież jdzie wolno, krok za krokiem, 
Patrzy pod nogi, nadsłuchuje, Bo ta prerya, bo 
ten las, to nie polska ziemia, gdzie masz wszę- 
dzie przed sobą wolną i bezpieczną d cgę, gdzie 
masz nad sobą opiekę Boga, Tu w trawach ją- 
dowity gad, w głuszy leśnej dzikie zwierzę... 

Doszedł do krynicy, pije łakomie wodę i pije. 
Jakby nie mógł zalać żaru, który we krwi pło- 
nie, Odszedł od bębła, wreszcie do ściętych 
d'zew, do swej biedy wraca, Znowu usiadł; 

chorem, smutnem okiem powiódł po świe EB: 
Smuinym choć nieopisanie wesołym j pięknym 
jest ten Świat. 

Oto przed nim las bujny, pod koronami drzew 
pnącze olbrzymi e fantastycznych splotach się 
wikłają, przez andy pnączów przedarła się 
gałąź krzewu, który wiosna tysiącem róż obsy= 
pala. Wybujałe paprocie wzrostem przerastają 
człowjeka, kosaćce jakieś o dziwacznych kształ- 
tach łopuchy ogromne baldachimami liści o- 
krywają ziemię. Przy ściętem drzewie krzak 
jakiś mały, Kwiaty na nim, niby nasze dzwon- 
ki rozrosłe, jak lilie, nad niebjeskim dzwomkiem 
motyl purpurowy, oto zleciała z lasu gromada 
płasząt, a rubinem, topazem i szmaragdem ma- 
leńkje ciałka ich błyszczą, zawisł koliber na 
skrzydełkach, dzióbkiem z kwiatka miód pije... 

Prostaczą dusza nie widzi tych cudów, tej 
niezmiernej urody. A jeśli nawet na ten czar 
wzrok poleci, to gorycz okrutna w sercu wzbie- 
ra, bo tem wybujały, cudaczny świat przypo- 

mina rozłąkę z macierzą ziemią, bo wszystko, 
na co spojrzy, wyrzutem do niągo mówi: lepiej 
tam było żyć o suchym chlebie... I tu wśród za» 
kwitłej podzwrotnikowej przyrody tęsknota nie- 
zmierna się rodzi, myśl przez puszcze, przez pre- 
rye, przez ocean do ojczyzny lecj, leci do przed- 
mieścia rodzinnego, do ojcowizny lekkomyśl- 
nie sprzedanej, Lec do kościoła, w którym kre” 
wni, w którym bliscy i dalecy, w którym miasto 
całe zgromadziło się na święto Męki Pańskigj 
w przeddzień Zmartwychwstania, Gra świąty- 
nia pieśnią potężną, 
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Dobry ogrodnik. 


(Powiastka dziecinna), 


Zuzią i Rózia, dwie bliźniaczki, siedmiolatkt, 
spią na jednem, dużem staroświeckiem ióżku 
mahoniowem. Jakoś przed świtem rozbudziły 
się prawie równocześnie. Pokój dziecinny w sta 
rym dworze był obszerny i miski, z obłąkowa- 
temi sklepieniami. Sprzęty wyłamiały się z pół- 
mroku jakby omgłone, Duże okno w głębokiej 
niszy starych murów było szare j matowe, 
Brzask jeszcze nie zeszedł, Ale ptaki w cgro- 
dzie zanosiły się już od śpiewu. To cuciło mar- 
twotę tej niewyraźnej godziny į dodawało od- 
wagi. 

Dziewczynki, przecjenając piąstkami klejące 
się powieki, mocno zaróżowione ze snu, spoj- 
zzały sobie raptem w oczy z porozumiewają- 
cemj uśmiechami. Było to spojrzenie dwojga 
spiskowców, 

Wczoraj, o zmierzchu, gdy już ustały gorącz- 
kowe, ostatnie porządki j prace świąteczne, a 
w zamkniętej bawialni, na wielkim stole, za- 
słanym białym obrusem, barwiło się i pachnia- 
ło „święcone”, podobne rozkwitłym grzędom 
kwiatowym, — dziewczynki, aby zapomnieć o 
nącącej pokusie do wyskubąnia rodzynków i 
cykaty z ciast, tak smakowicie wort aoh a 
nietykalnych aż do jutrzejszego ranka, — po 
biegły do pokoju babuni. 

— Babciu! opowiedz nam ładną historyjka!— 
brzmiała kapryśna prośba pieszczoszek, w to- 
nie nie znającym odmowy, 

Owe „historyjki“ pochodziły zazwyczaj ze 
starej Biblii, ogromnej księgi, zalątującej my- 
szka z pożółkłych kart, a pełnej kolorowych o- 
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| brazków. Babcia, zagłębiona w fotelu, przy bla- 
sku ognia na kominku, rozkładała na kolamąch 
ten skarb mistyczny, a dziewczynki, przykiękłe 
z obu stron, wytykały główki z pod ZPH sta- 
ruszki, jak głodne pisklęta. 

— I Cco?,., I co G%lej?,., — pytają nozpa'one 
cjekawością oczy. 

Babcja tym razem wybrała opowieść o Ma- 
gdalenie, która rankiem dnia trzeciego poszła 
nawiedzić Pana w ogrodąch, Stary sztych ko- 
lorowany w książce wyobraża to zdarzenie, Tło: 
Łąka, na której rosną naiwne kwiatki na cien- 
kich, prostych łodyżkach, w sposób śmieszny, 
ponatykane symetrycznie w trawę majowej zie- 
leni. Pośrodku smukły pęd róży kwitnącej o 
złamanej burzą gałązce, Dobry Ogrodnik, bosy, 
w Siwej, przepasanej sznurem Świcie i wielkim, 
słomianym kapeluszu, rzucającym cień na ry; 
sy, stoi przed kizakiem, owiązując łykiem ska-" 
leczoną gałązkę, Zbliża sję „ku Niemu kobietą 
młoda, strojna, śliczna, z Tozłożonemi gw za- 
cewycie ramionami, z twarzą promienną, uieco 
pochylona naprzód, jakby tuż mającą osunąć 
się na kolana... 

Dziewczynkom, zasłuchanym i zapatrzonym, 
wydaje się ta historya i ten obrazek najpiękniej 
szemi w Świecie... Wzruszą ich Dobry Og:odnik, 
zachwyca piękna pani, o włosach wymyślnie 
powiązanych w pukle i przepłecionych perłą- 
mi, w sukni, takiej bogatej i dziwacznej! 

Babcia opowiada dalej, że jest to widzenie 
ranka Wielkanocnego, gdy piękna grzesznica, 
schodząc przed świtem w ogrody, napotkała o- 
grodnika, opatrującego po burzy złamane krze- 
wy, roztulającego pęki kwiatowe, budzącego 
cuda wiosny — j poznałą w nim zmartwych- 


È wstałego Panal.. 


Słuchały, z szeroko otwartemi oczyma, znie- 
ruchomiałe. Na pobladłych ich twarzyczkach 
widać było, że legenda czyni na nich żywe wra- 
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żenie, a fantazya pracuje i dopełnia ją na wla 
sną rękę. W istocie, wydała się im piękniejszą 


"ta opowieść nawet od drogocennej legendy a 


św. Mikołaju, stwierdzającej swą prawdziwość 
w sposób namacalny, tyle pożądany dla każ- 
dego dziecięcego serca, Dziewczynki były bo- 
wiem w tym okiesje życia, kiedy zabawki i ła- 


| kocie przestają je w zupełności zadawalać, Pier 


wsze drgnienia kobiecego jnstynktu każą jm ra- 
czej zwracać się z czułością do stworzeń żyją- 
cych, do małych ciepłych szczeniąt i kociąt, do 
piskląt ledwie wykłutych, do rozwijających się 
kwiatów, jakby w przeczucju swych przyszłych 
ukochań i przeznaczeń, 

Więc i legenda ranka Wielkamocnego przy 
jęła w ich dziecinnych umysłąch ksZBłty vzru- 
szające į dziwne, które skrystalizowaly się o- 
statecznie w poulnej pogadance sióstr, prowa- 
dzonej tegoż wieczoru, przed spoczynkiem, w 
cichym kąciku dziecinnego pokoju, Tak siedząc 
skulone w rogu wielkiej scfy, przytulcne do 
siebie, szepczące tajemniczo, pSwzięły ów wiel- 
ki plan. 

Właściwje zaświtał on w główce bardziej 
przedsiębiorczej i żywej jak iskra Rózj, któ.a 
stale dawała impuls do wszelkich śmiałych i 
niecodziennych czynów, kończących się zaziyy- 
czaj jakąś opłakaną katastrofą. Śmiała ta j nie- 
sforna istotka. podobna była do prześlicznej ró- 
ży dzikiej, o koronie otwartej na wszystkie wi- 
enry i podmuchy, śmiejącej się do słońcą, lecz 
niemniej uzbrojonej w ostre kolce- pazu'ki, dzię 
ki którym nie łatwo pozwoli wyrzadeit sobie 
krzyw dę, 

Zuzia, cichszą ; łagodniejsza, przywykła była 
ulegać siostrze ij ślepo godzić się na wszystko. 
Byia to także różyczka, bo „Susanna“ to 1ża 
pęrska, bladą a słodka, skromna a piomionna, 
o główce bezbwonnie pochylonej na watlej lo- 
dydze, 


Wiedziały. że sa różyczkami i tembardziej 
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Ach, ja matta tak żałosna, 
Boleść ściska mnie nieznośna, 
Miecz me serce przenika, 
Widzę, me serca kochanie, 
Gotuje się na skonamie.., 


Slowa pociechy w piesni niemasz, oczy entu- 
tne, tak smutne, że nie stać je na łzy. Jakby 
w tych źrenicach bez blasku nigdy już nje mo 
głą zaświecić nadzieja, jakby jedyną ich na- 
dzieją było dowlec smutne to życie do grobu... 

Słońce się pochyliło ku ziemi. wracać trzeba. 
Zebrał wszystkie siły, zaprzągł się wygnaniec 
do biedy, wlecze ciężar do domu, Przez trawy 
wózek jedzie, koła grzęzuę w zielsku po piasty, 
męczy się człowiek, stanął wreszcie bezsilny... 

— Co się ze mną dzieje? 4 i 
Odetchnął, potrzy w dał.. Na granicy wykar 

czowanego lasu, ża lanem pszenicznym dom 

widać biały.-Trzebu iść, dowlec się, Przyprzągł 

ię mowu do Wózka, kilka kroków ujechał. w 

słowie mu się zamąciło... 

— Ten żar we krwi.. fg. 
Omdiałą ręką odciął sterczącą. gałąź od drzo- 
winy, kogtur z niej zrobił. Wsparł się na nim, 

opuscil wóz. y 

m Nie podołam, Zostawię. Oj, zebym się bo 
daj do domu dowlókł sam. Wszak to już śmierć 
tdzie. 

Podpiena się kosturem,. | Agrrać lecieć do 

awoich, bieżeć, — nogi nie chta iść, ledwie krok 

za krokiem się posuwa, w głowie się mąci, 
shwiłami przytomność traci, od siebie odcho- 
dzi, Obrócił się nagle w głowie caly świąt, sta- 
bzec upadi na ziemię. 
t — Co wam, dziaduniu? 
— To wy? Zabierzaie mnie... 
+- Ręce masz rozpalone, oczy mgią zaszły. 
— Do domu.. śmierć po mnie idzie. 
— Nie mów, ojcze, Wweczysz się, wyzdrowie- 

jesz, . 

— Jam winien! Jam winien! — woła starzec 
rawie nieprzytomnie. 

— Coś zawinił? 

— Jam was z ziemi naszej wywiódł w ten 

Swiat. 

— Jam drogę wskazał za. chlebem, Czym, wie 

dział, że ten krwawy chleb zroszony będzie Iza- 
mi zroszomy jadem... © 

- Myśmy dobrowolnie poszli... 

Bez duszy leżał całą noc. Ze. świłem przy- 

tmność wróciła, Przyszła na chwilę i znikła, 

Iorączka zmowu nad cjałem zapanewitła, wszv* 

stkie zmysły odebrała 

— Co to dzisiaj?... 
-— Wielki piatek. 
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Oczy wpatrzone przed siebie, jakby ten wzrok 
promienie słońca chciał łowić, jakby schorowa- 
na pamięć wspomnienia. zebrać chciała. 

— Wielki piątek — zaszeptał, 

Powieki na oczy zapadły, pierś rzęrzy, przy- 
iemność ulata, Majaczenia į zwidywania, cho- 
na wyobraźnia, chore zjawiska rudzj, — męczy 
się ludzka dusza obrazami, jakie stworzyła go- 
rączka krwi. Oto chory na górę wiełką idzie po 
uuwiskąch skalnych się wspina, zawisł nad 
peząpaścią, a tam pod stopami bezdeń, mały, 
om stoj na złomku, kióry się kruszy... — Zleci, 
zleci! chwycił się ręką gaięzi, gałązka siągrwię, 
trzeba zginąć, Ze wszystkich sił ratuje się. Zno- 
wu na szczyt bieży, leci, ucjeka, zawada jakaś, 
olbrzym straszliwy jeden, dziesięciu, stu, duchy 
olbrzymów go w pół chwycily, chcą zepchnąć 
w przepaść, zamordować, bije się, pasuje, że- 
lazne ręce go ściskają, już ma paść, już ma zgi- 
nąćl.. Dobył wszystkich sih iwszystką moc wy” 
tężył. Zwygięstwo... p k 

Niebo! Toć to nasza' zjemia, to niebo przez 
Boga objecane, Wiosenka, pagónki į sady tiol 
kami zakwitły — gałęzie wierzb poczerwienia- 
ły. wikliny bukietami puchu się okryly. Zło o- 
padało, wróg zmożony, raj przed oczyma, wszy” 
stko szczęście przed oczyma. Ziemia się do ży: 
cia budzi, słoneczko przygrzewa, nad rolą śpie- 
wa piosenke skowronek. Łan prześliczny jaka 
kobierzec ziełony, ha ugorach żółte podbiały, 
nad stawem przepyszne dukąty zakwitłaj kwie- 
ci wodnej. 

Cicho! W niebie tem, w raju ziemskim, nad 
tym potokierm koło tego Kościoła, w tej ztemi 
wozkosznej, święto jakieś wielkie, Dziwne się 
tu rzeczy dzieją, Spowite powrozami dzwony, 
aby żałobą zamiłkty, a przecie to święto żałoby, 
światem radości niezmiernej. Chrystys 'wsią- 
pil do grobu, aby nieszczęśliwym ludziom przy” 
nieść wiosnę, przez Jego śmferć ludzkości od- 
kupienie, przez jego zgon ludzkości wesele, 
dzwony spowito powrozami, aby słyszeć sko- 
wronka, który z bożej wolj wiosenkę ludziom 
zwiastuje, Z pól zakwitających, z łąk zielohych, 
z wiosny cząrównej, ze wej j przedmieść ludzie 
do grobu Jezusowego spieszę, w żałobnej ka- 
płtcy jaskrawe Świece goreja. na środku ko- 
ścioła trójkąt ustawiono, na którym piętnaście. 
gromnic goreje. Pieśnią Jeremiego zagrały: or 
gany.: kirnik, który nad rzekami Bdbilonu te 
sknił za. ojczyzną. załi się i placze... ten tren, 
ta pieśń rozbrzmiewa. rozpaczą i targa duszą 
wygnańca, całe jestestwo ludzkie płacze, boleje, 
żali się igprzysięga: 

Jeśli ciebie zapomńę Jerozolimo, niech zra- 
pomniang' będzie prawica moja — niech język 
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przyschnie do podniepienia mojego, jeśli nie 
wspomnę na cię. R ; 

O ty pieśni wygnańcza, łzawa i krwawa! Se 
ce chce z bólu- pęknąć, łzami to serce hije nie 
krwią, — żywiołowym płaczem wybucha, sta- 
rzec, jakby reszta sił życia, miała się rozpłynąć 
w tę krwawe, okrutne łzy. Rzucjli się ludzie, 
skronie wodą myją, ciszą go i spokoją, 

-— Uspokój się dziaduniu! Oprzytomńij! Dru- 
gi dzień gorączka straszliwa, całą noc męki. 

Woda. orzeźwiła chorego, oczy otworzył, ha 
koło rodzinne patrzy. 

-— Tościęe wy? . 

— Puzyjdźcje do siebje, dzjś wieczór święto 
wiełkie. Za kilka gódzju Chrystus zmarbwych- 
wstanie. 

Uśmiech spokojny i cichy na licach chorego, 
Biogo zasnął, Jakby zmora ustąpiła Nie go 
rączką ci to już, ałe marzenie, rajskie jakieś 
widziadłą wyobmaźnia rodzi, Znowu niebo, mo- 
wu ten sam ukochany raj. Oto ląki kwitną, sło- 
neczkło ciepłe grzeje. Na wierzbach i olszach 
ptasząt rọjo, Gałązki brzeziny kipią krocjami 
wiosennych baź. Pod brzezinami na mchach 
i pódściółkach leenych świecą się krocie gwiazd, 
— to Inianki ząkwitły. Zawilec roztoczył zie- 
lone listki, białe kwiecie w niebo patrzy, cie- 
pło pije, za slonkiem kwiatek się zwraca; za 
szło słonko, Injanka gwiazdkę kwiecia zwinęła, 
prześliczny srebrny pyszczek stuliła, w liście 
i iglice na noc się chowa. Las śpi aby znowu 
jutro, gdy słonko zejdzie krocjami gwiazd ga- 
wiiczych Świećić, Drzewa pękają, osika w zie- 
lono-złotę puchy strojna, a wierzby zielenieją, 
Pastuszkowie wyszli na pola, chłopczątko u- 
cicio gałąź wierzbiny, zielona kora miazsę pw 
ściha, wykręcił pastem biały miąższ drzewa, 
zrobił fujankę, gra jedna ij druga, cała wieś gra 
płszczałkami z wierzbiny. Nie opiszesz co się 
stato z jalbłonką: Kila dni temu gałęzie puste 
się czemiły, wnet pęczki wydało drzewo, zna 
gła, jakby w jeden ranek wszystkie gałązki pę- 
kły, w ciepłem słonku kwiat się rodzi, w ocząch 
jabłoń w niezmierny bukiet się zmieniła, Drze- 
wo białe i różowe w nieopisanym majestacie, 
w nieopisanej krasie stoi. Wszak to dziś... dziś 
wiełkie święto wiosny, Oto dzwony rozpętano, 
zahuczały wszystkie, rarowie ludzkie strojne" 
barwne radosne, miasto się zarojlo od nieprzej” 
rzanego tłumu. Rezurekcys! Zniaritwychwsta- 
nie! Oto ludzkość święto tryumiu obchodzi, ja” 
skrawe sztandary z wiatrem igrają, w Kotly. 
uderzona, błyszcząca kapela pieśnią radości 
huczy; mtowie ludzkie pochodem rezurekcyi z 
kościoła rusza, świato zwyci-=stwa, święto zmar 


wzruszyła je opowieść o Dobrym OGgrodniku. co 
w pierwszy dzień wiosny opatruje mmy róż i 
otwiera pączki do kwitnienia, Pojęty mistycz- 
ną tajemnicę Wielkanocy. Gdyby nie Om, nie 
byłoby na zierai wiosny. A wiosna jest tuba i 
śliczna, jak ta mloda pani, która bria wielką 
grzesznicą, a On z niej zrobił — wielką świętą. 
Być świętą zaś, to niemała rzecz. Nosi się wte- 
dy złotą obrączkę w koło głowy, z kiórą jest 
tak ładnie i może się czynić cuda, to znaczy 
spełmiać każde pragnienie, 

Wszystko to Rózja przełożyła wymowmie sio- 
strzyczce, która patrzyła w nią jak w tęczę. 

, Ale teraz rzecz najważniejsza. Trzeba, podpa- 
trzeć na jawie widzenie wiosennego ranka, kie- 
dy Dobry Ogrodnik schodzi w ogrody. Uklękną. 
przed Nim į poproszą, aby je zrobił śwjęteni,., 
rak! 

Postanowienie zapadło. Że było bohaterskie, 
ta niewątpliwie, A oto jest ranek Wielkiejnocy, 
Lóżko, takie białe i ciepłe — i tak rozkosznie 
jest spać. Ale nie można ominąć chwili. Rózia 
sięga zdecydowanie po spódniczki i pończoszki, 
pomaga ubierać się siostrze, Sama w mig jest 
gotowa. 

Ale jak wydostać się na ogród? Jedyne drzwi 
o ciężkiej i zgrzytającej żelaznej klamce prowa- 
dzą do sypialni babuni, która ma sen bardzo 
lekki. Nie! tędy nie można... 

Już wiet Rózia omal nie klasmęła głóśno w 
dłonie. Pod oknem z zapuszczonemi muslino- 
wemj firankami, w głębi framugi, stoją drew- 
niane schodki na kwiaty, pomalowame na ko- 
lor majowej zieleni, zastawione doriozkami. 
Rózja rożsuwa wazony na boki, by utworzyć 
środkiem wazką ścieżkę, Tędy wstąpig na 0- 
'kno. 

I oto wchodzą jedna za drugą, kwietną dro- 
żyną, lekkiemi stopkami.. Do raju! Rózia już 
stoj na parapecie okna i mocuje słę z zardze- 
wiałą zasówką, Otwarte! Dalej już jest znpeł* 
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nig łatwo. Niewysoka ścianka oddzieła je od 
puszystej runi mlodego trawnika. Nowo maro- 

dżona trawka lsni jak jedwab, Rózia spuszeza, 

się pierwsza, poczem dopomaga do wydoatania 7 
się lękliwaj siostrzyczee, 

Są w ogrodzie. Nigdy nie widziuły go takim, | 
Jest w nim coś tajemnicggeżo, Wszystko jest 
nieruchórne, Fielstowo same, omatone kształty 
drzew rysują się na tle perlowego powieśrza, 
niebo jest klade, przeźroczyste, dalekie.. plaki 
wszystkie wiaśmie pómitkty.., Chwila przed świ 
tem. 

Dziewczynki stoją omieśnitelome port ścianą. 
3 drżą wewnętrznie, nietylko z chłodu. Choelaz 
jest naprawdę zimno, Mimo ciepłych, białych 
płaszczyków chłód przenika je cała. 

— Możeby wrócić? — zapvtuje po cichu Zu- 
zia. 

Rózia dopiero co myślała to samo, ale wapy- 
tagie siostry decyduje ją odrazy na coś wprost 
przecjwmego. Bez słowa pociycą ją. za brzeg pla- 
szczyka į pierwsza schodzi na ścieżkę. Piasek 
zgrzyta złekka pod podeszwami jch bucików. 
Wlecze się poza niemi róg dużej, ciemnej chu- 
stki, którą przezorna, przy całej swej famtaryj 
Rózia, zabrała ze sobą w ostatniej chwili. 

Ona wie poco i dokąd dąży i w krótkich, ury- 
wanych słowach dzieli się tywiadomością ż Zu- 
zią, która i tak z całem zaufaniem wieść jej 
się daje, Mają dojść do Starego, kamiennego 
kompasu pod murem ogrodowym, gdzie rodnis 
znajomy im krzak róży, osłonięty słomianym 
chochołem. Dobry Ogrodnik z pewnością tam 
się zwrócił, by ulubjony krzew uwolnić z zi: 
mowego odzienia. A pod Jego hlogosławioną 
dłonią krzak zakwitnie odrazu i stanie caly w 
różamych puchach. 

Dochodzą.. Jakiż zawód! Chochol słomiany 
stoi, jak stał, skrzywiony trochę szyderczo, Ni- 
kogo niema. Pusto, Dziewczynki nie patrzą so- 
bie w oczy. Zawiedziona ufność przygnębia je, 


zawstydza przed sobą. Są zmęczone i przazie- 
błe, Nie wiedką, co dalej począć. Zuzia siad 
na zwiełeriałej płycie kamiennago kompasu. 
Rózia łdzje za jej.przykładem, Ale już się otrzą 
sa z pierwszego, przykrego wrażenia. 

— Jeszcze nje pwzyszedł, ale przyjdzie nieza- 
wodniei On jest Jasny, a więc zjawj się ze 
siońcem. Będziemy czekać — mówi pewnym: 
głosem, 

Zuzią skinęła główką potakująco. Jest blada 
z chłodu, Rózia rozwija przyniesicnę chustkę. 
owija siebie i siostrę, która wkrótce skłania 
główkę na jej ramię i przymytka oczy, jak zzię- 
hłe ptaszę, Rózią przygamia ją ramienjem, zie- 
sztą siedzi wyprostowana, zaciskając zlekka 
drobne, pasowe usteczka, Czuje się opiekunką 
tej „malej“ j zarazam sliważniczką czegoś wiel- 
kiego. I ją ogarnia znużenie j senność, ale sic 
im nje poddaje. Z wytężeniem wpatruje się 
przed sfebie i biegnie wzrokiem wzdłuż pia 
szczystej, wijącej się ścieżki, Tędy przejdzie... 
Z poza tego krzaku bzu błyśnie Jego biała szata. 
Czeka. Zuzia juz śpi. 

Rózła spostrzega to i uczuwa się bardzo, sa- 
moina, Ale to trudno, Wytwać trzeba. Chło- 
dna rosa wilży jej buciki, cienie drzew stają 
się ostrzejsze, niebo podarło się w jaskrawe; 
zimie pasy. Jest bardzo smutmo, i 

Jakiś szmer.. Rózia niospodziańie odczuwa 
moment szalonej trwogi, serce przestaje jej bió... 
Nic to, to tylko zoschła gałązka spadłą, stra: - 
ccna przez ptaki. Zmilkły chór piaszęcy poczy* 
na dzwonić, zrazu wyrywają się pojadyncze 
g'osiki, potem wybucha cała orkiestra klaskań 
i świegotu,. Powjojrze śtaje gio różewawe, zło- 
te. Chłodne barwy wschodu rozęrzerwająa Się, 
nabierają coraz świetniejszego blasku... Znagla 
tryską pierwszy promień słońca! 

Radość i pewność wstąpiła nanhowo w małe, 
dzjelne senduszko, kandydatki na święta. Toraz 
przyjdzie — On!.. 
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twychwstania, święto cdkupienia dla wygna: 
nych, dla płaczących. 

A gdy grommica przywiezjoną przez ocean z 
Polski w skostniałych rękach wygnańca dogo- 
rywała, ludzie ze łzami w oczach się modlili. 

Biedne dusze wygnanych j wydziedziczonych, 
W każdej łzie światełko gromnicy się iskrzy. 
A w każdej stęknionej duszy jedna prośbą, je- 
dna modlitwa! 

— Gdy Zmartwychwstały Chryste po prze- 
płakanem życiu nas wskrzesisz, dajże nam nie- 
bo upragnione, wróć nas do ukochanej, ojczy- 
stej ziemi. W pszenicznych połach, w łąkach 
kwietnych, zobaczym obiócany przez Ciebie «aj... 


CLAUDE TILLIER. 
Jak to kanonik najadł się 
raz strachu. 


` Przełożył z francuskiego T. Biliński) 


Zebrano właśnie ze stołu. Po jednej jego 
stronie rozparł się wygodnie we fotelu stary 
kanonik, którego oba pulchne, ruimiane policzki 
przypominały żywo dwie szkarłatne poduszki, 
leaz na tej nalanej twarzy malował się wyraz 
tak rzetelnej dobroduszności, że dość było raz ją 
ujrzeć, aby polubić tego, który był jej posia- 
daczem. 

Po przeciwnej natomiast stronie siedział mło- 
dy kapitan artyleryi, siostczeniec kanonika. 

Pomiędzy wujem a siostrzeńcem, skromny 
poncz, przyrządzony z racyi przybycia kapita- 
ma, powiewał błękitnawym płomieniem, uito 
ognisuą grzywą. Była tam jeszcze jedna osoba, 
kobieta w średnim wieku,” hapoty służąca, na- 
poły pani! Przychodziła i odchodziła, stąpając 
cicho i łekko i wprawiając jedną ręką, w nieład 
to, co drugą uporządkowałs, ponieważ kanonik 

mrzyobiecał opowiedzieć pewną historyę, na któ- 
rą z niecierpliwością ozewsią, 

— Otóż — począł kanonik — opowiem wam, 
jak to naiadłem sie raz strachu. 

Działo się to przed rewolucyą. Byłem won- 
caas proboszczem na maleńkiej parafii, miłem 
gniazdku, ukrytem pośród lasów, ciągnących 
się wzdłuż departamentu de la Nievre. Wioska 
moja była oddzielona od pobliskiego miasteczka 
BTntraims tylko wielkim borem, poprzez któ- 
ry wiodła z Clamecy do Cosne.. 

©wóż ów bór nie cieszył się dobrą sławą. Wie- 
łu z podróżnych, którzy wybrali się z Clamecy 
do Cosne zagimęło i po tamtej stronie D'En- 
trains nikt nie natmafił na żadne po nich ślady. 


Znowu ogarnia ją lęk, ale teraz jnny, słodki... 
Czy wysłucha ich prośby? Aby zostać świętą, 
trzeba być dobrą, bardzo dobrą... A ona — co? 
Rózia błyskawicznie przypomina sobje wszyst- 
kie przewinienia, wszystkie psie figle, jakie na 
niej ciążą... I nigdy nie umie powtórzyć bez o- 
myjki pacierza, zawsze mu:i wtrącić coś swo- 
jcgo, — Zuzia jest inną — o! gizeczniejszą © 
wiele... Zapewne ona tylko zostanie świętą, Ale 
przecież... Dobry Ogrodnik prostuje litośnie po- 
chylone kwiaty i przewiązuje rany róż... Gdy 
Gou serdecznie poprosi — przebaczy,.,. 

Rózia próbuje się modlić trzęsącemi się z we- 
wnętrznego chłodu usteczkami į powiązać wie 
cznie plączące się zdania pacjerzaą. Ale to jej 
się mało udaje i wnet popada cała w cudowne 
marzenie — o Tym, który ma przyjść... 

Dgród tymozasem staje się coraz jaśniejszy, 
ścieżka wysypana piaskiem wydaje się w świe- 
ile jak migocząca, biała wstęga. Słońce wznosi 
się ponad grupę krzewów. i pada ukosem na 
stary kompas, gdzie trójkątne żelazo długością 
swegodcjenia zazwyczaj oznącza jego bieg ra 
omszonym kamienju, Tym razem napotkało coś 
niespodziewanego. Na płycie kamiennej grupa 
dwóch dziewczynek, jedna śpiąca, z lekka o- 
twartemi usteczkami, o spokojnej, słodkiej jak 
kwiat twarzyczce, druga, zamyślona, głęboko, 
aż drobna bruzda znaczy się qienjem na deli- 
katnem czole. 

Niedyskretny promień próbuje zajrzeć wprost 
w zamyślone w cudzie oczęta. Ocknęła się. Ro- 
zejrzała wokoło. Pojęła, Już nie przyjdzie... 

— Dlaczego? Dlaczego? t 

Żal ściskał serce Rózi, ale jej wiara pozostała 
niezachwiana. Widzenie wiosennego ranka po- 
wtórzyło się we wszystkich ogrodach. Mówiła 
© tem stara, stara książka, która nie mogła | 
kłamać, mówił obrazek, kótry przecież mógł być 
tylko namalowany z rzeczywistości, odbiciem 
prwdziwego zdarzenia, Inaczej nie wyobrażała 
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Opinia A oskarżała o te mosdeń (eh 
rodzinę Dinotów, która swe złowieszcze lary 
i peraty rozbiła pośrodku lasu. W istocie, była 
to straszliwa i niesamowita ta rodzina Dimotów, 
ojciec i czterech synów. 

Synowie podobni do posągów atletów wyku- 
tych z jednej bryły, przebiegali ten bór w okoli- 
cy, gdzie kłusownictwo było zawodem, od ra- 
ma do wieczora, nie rozstając się ze strze!bdmi 
tak jak ksiądz z brewiarzem. Celność ich kuli 
nie powstydzilaby się strzału Tella. 

Ojciec nie ustępował w niczem synom, ni w 
sile ani w zręczności, nie był też o włos moral- 
niejszy od nich. Rodzina  Dinotów zażywała 
więc „sławy* w promieniu 10 mil. 

Dzięki postrachow? jaki budziło samo ich 
imię, bór ten stał się wyłączaą dziedziną Dino- 
tów. Tutaj władali, jak włada lew na pus'yni. 
Strażnicy konni z DEntrains sami chuderłacy, 
zjawiali się trwożnie od czasu de czasu na ich 
terenie, a właściciel lasu zdaję się prosił o po- 
zwolenie zwiedzenia swgo lasu i wysiadia 
tamże drwali, którzy zreszią nie kwapili się 
zbytnio do pracv w vobliżu Dinotów, : 

Żaden wieśniak ie ośmiel:lviy się wydać je- 
dnego z nich, jeśii by mu 7ależałc na własnej 
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skórze, podobaće jak : urzędnicy sądowi, którzy , i 


nie mając osobiście < się lękać, posiadali 
w ckclicy lasu swoje grumta, na których rodzi- 
na uwięzionego mogłaby poszukiwać straszli- 
wego odwetu. 

Rodzina Dinotów — jak ju? wspomniałem — 
zamieszkiwała w samym środku lasu mały do- 
mek, który jeszcze żywo dotąd mam przed o 
czyma. Była to Lizka, zapadła lepianka o je- 
dnem jedynem zakratownem okienku, skut- 
kiem czego przypominała cyklopa  noszącągo 
okulary na jednem oku. Ukryta w gąszczy dę- 
bów stanowiła niejako przydroźną p kę. — 
Obok tej chałupki rozlewało się 'owieszcze 
, bagnisko głębokie, o ceglastej barwie, a na któ- 
j rego powierzchni pływały — niby olbrzymie 
plastry — szerokie liście nenufarów. 

Byłem wówczas młodzieńcem, pełnym zapa- 
łu, żaden z pracowników nie zdołałby mi Had 
wnać w skwapliwości, z jaką uprawiałem tę 
łą winnicę pańską. Wyrobiłem sobie wysok e 
pojęcie o zakresie mych czynności, przytem 


* lepszego, przebaczyłem mu. 


byłem zapalczywy, niewyrozumiały i egzalto-' 


wanie pobożny, podobnie jak wielu młodych 
księży, którzy pragną stać się kopię wielkich 
apostołów, a są jeno ich karykatury. Aczkol- 
wiek sam nie byłem zbytnio odważmy, to je- 
dnak tchórzostwo ogólne oburzało mnie, uważa- 
łem bowiem to milczenie jednych, a bezczymr 
ność drugich, za współwinę w zbrodni. Kiedy 
popełniono nowy mord w lesie z tą samą bez- 


sobie Rózia pąwstawania i sensu ENEI" W W" JEDN" LIES 
które zresztą strasznie kochała. 

A zatem musiało tu być ooś innego, Czegoś 
nie stało dla dokomania się misteryum. I dzie- 
cięca myśl zaczyna nanowo pracować, 

— Jak to qnówiła babunia? Ta, którą On u- 
czynił wielką świętą, była przedtem wielką 
gizesznicą.,. 

Olśnienie! Aby Dobry Ogrodnik się zjawił, 
trzeba być złamaną różą, albo — grzesznicą,., 

Cała przejęta — budzi Zuzię. 

— Wiesz co? 

— Nie wiem... Co to? Gdzie my jesteśmy? 

— Cicho! On nie PRE 

— Kto taki? 

— Dobry Ogrodnik, Ale przyjdzie — na drugi 
raz... 

— Aha! 

Róża kładzie tajemniczo paluszek na usta, 

— Na to musimy być inne. — Wiesz? 

— Nie,., 

— Musimy stać się wielkjemi grzesznieami. 

— A to poco? 

— Aby miał co przebaczać, aby mógł odku- 
pić... 

Zuzia milczy — widocznie nie zupelnie trafia 
te do jej przekonania. 

— Przecież i tak nie zawsze jesteśmy grze- 
czne,, — oponuje nieśmiało, 

Rózja zastanawia Się. Prawda i to. Wszakże 
dopiero co skończyła przegląd swoich win — 
i aż się ulękła, 

Więc coś w tem musi być jeszcze. Ale co? 

Ta pani, taka śliczna i tak cudownie ubra- 
na.. Zupełnie królewna z bajki... 

Rózją zrywa się z okrzykiem tryumfu: 

- Już wiem! Trzeba grzeszyć — pjekaterą 
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| dzie aż na ramiona. 
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karnością jak poprzednie, początłem ciskać gro- 
my z wyżyn mej ambonki na tych okruszych 
ludzi, którzy żywią się krwią swych bliźnich, a 
określiłem tak dokładnie mych parafian z bo- 
ru, że nikt nie miał pod tym względem żadnych 
wątpliwości. Było to na Wielkanoc. 

Starszy syn Dinota był przypadkowo wtenczas 
na Mszy świętej. Widziałem te wszystkie cie 
mne i siwe czuby głów, chylące się u stóp ambo- 
ny.i falujące jak jezioro pod tchnieniem wia- 
tru. Spojrzenia wszystkich zebranych skierowa- 
ły się na Dinoia. Ów zaś powstał, włożył ol- | 
brzymi kapelusz na głowę i podnosząc pięść za- 
ciśniętą ku mnie, zawołał: 

— Księże proboszczu, 
tego, co powiedział, 

Następnie skierował się ku wyjściu. Z i 
gęsty w tym dniu tłum rozsiąpił się jak fale 
oceanu pod rafą okrętu. A ja — ja tak się 
zmieszałem, że przez kilka. minut nie moglem 
podjąć przerwanego kazania. Jedynie zakry 
styan uważał za S.osowne przaz wzgląd na swój. 
urząd zwrócić uwagę  Dinosowi, aby ten og- 
krył głowę, na co otrzymał epitet. „szczur ko- 
ścielny". Chciałem zaraz donieść do włądz o 
,tym skandalu, jaki zaszedł w świątyni Pań- 
skiej, ale rozważnj ludzie na plebanii, między 
innemi zakrystyan, odwiedli mnie od tego za- 
miaru, wobec czego, nie mogąc uczynić nie 


pożąłuje jeszcze ksiądz 


Następnej zimy wracałam z D'Entraims. Było 
to piękne popołudnie grudniowe. Szedłóm po- 
woli z parasolem w ręku a brewiarzem pod 
pachą, tą drogą, o której mówiłem na począ „ku. 
Groźba Dinota narzucała się ustawicznie ŚŻej 
pamięci, a myśl o tem, że muszę przechodzić 
obok ich pułapki, dręczyła mnie oxrutnie. — 
Aby uwolnić się jak najrychlej od tej zmory 
i wydobyć się z tego przeklętego lasu, który 
ną złość nie chciał się skończyć, przyspieszy- 
lém kroku. ` 

Spiesząc co sił, utworzyłem sobie po dłodze 
następujący sofizmat: „Właśnie jeno, dzięki 
przywiązaniu do wiary ściągnąłem na siebie 
nienawiść Dinotów, zatem, jeśli cię zamordują, 
| umrzesz jako męczennik“, atoli muszę się przy- 
 umać, iż prosiłem Boga, aby oszczędził mi tej 
łaski. Serce bilo mi po ężnie, kiedy ujrzałem 
domostwo Dinotów, skąd z pośród drzew uno- 
sił się dym z komina. 

Ten dym był  zlowieszczym świadectwem; 
wskazywał bowiem na to, że ktoś jest w domu. 
Mimoto miałem wciąż jeszcze nadzieję, że uda 
mi się przeniknąć niepos.rzeżeńie pod qziekuń: 
czem skrzydłem anioła-stróża, 

Mimo, iż mróz był siarczysty, że aż dęby 
kurczyły się z zimna, stary Dinot stał na straży 
przed drzwiami domu, wsparty na wielkiej, 
osmolonej sirzelbie. Ojciec Dinot był średnie- 
go wzrostu, ale krępej, aletycznej budowy, ruda 
czupryna, która częściowo poczynała już sre- 
brzeć, spadała — niby grzywa lwa — w nieła- 
Nawet czas — zdawało 
się — nie śmie zautakować tego człowieka. 

Skoro tylko mnie ujrzał, podszedł ku mnie; 

— Właśnie czekałem na księdza proboszaza — 
odezwał się ochrypłym dzikim głosem. 

— Czekał pan na mnie, panie Dino:? — od- 
parłem, nie wiedząc sam dobrze, co mówię — 
Czy może potrzebuje pan moich uslug ka- 
płańskich? 

— Usług kapłańskich? O tak,* rzeczywiście 
chodzi tu o pewną przysługę kapłańską, To 
nieprawda, abym nie miłował Pana Boga, jak 
każdy inny, a jeśli nie chodzę do kościoła, to 
tylko dlatego, ad ksiądz probosżcz fałszywie 
śpó+ wa. 

— Ależ panie Dirot — zawołałem nieco ura- 
żony — jeśli pan nie potrzebujesz moich usług, 
w czem pozatem mogę być panu użytecznym? 

—eProszę wejść, wytłomaczę to księdzu przy 
miłym ogmiu, którego, jak widzę, ksiądz pro- 
boszcz gwałtownie potrzebuje, bo trzęsie się, 
jakgdyby miał febrę. 

— Zrób mi pan raczej ten e A aby od- 
wiedzić mnie w tych dniach na profostwie i 
przyprowedź pan ze sobą tego poczciwego Mi- 
kołaja, pańskiego szarszego syna. Byłem nie- 
sprawiedliwy wobec niego i dlatego pragnąl: 
bym, aby zażądał odemnie wyjaśnień, ale przy 
kieliszku dobrego wina, 

— Ten poczciwy Mikołaj przyjdzie tu zaraz — 
odparł brutalnie ojciec Dinot — i niewątpliwie 
zażąda wyjaśnień od księdza proboszcza w mra- 
wie tej krzywdy, jaką mu księdz. wyrządziłeś. 

Zapowielź przybycia Mikołaja sprawiła, że 
straciłem z kretese łowę, po chwili jednak 
zdecydowalem się ratować ucieczką na przełaj 
przez las. Atoli ze spojrzenia w skos, jakie 
rzuciłem na drogę, ojciec Dinot odgadł mój za 
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miar į nabil strzelbę. Jeszcze do dzisiaj mam 
w usząch ten suchy trzask ładownicy. Ująwszy 
mnie pod ramię, rzekł: 

— Daiejże, tylko bez wielkich ceregieli, pro- 
szę wejść, księże prdboszczu, chyba przecież 
nie obawia się ksiądz, że dom mój spadnie mu 
ua kark. 

— Skoro pan każesz, panie Dinot. 

Kiedy weszliśmy do chaty, ojciec Dinot zary- 
glował drzwi i mostawił strzelbę pod śuwiamą. 
Następnie otwart olbrzymią? szafę dębową 
stojącą obok okna. 

W tej szafie Dimota mieścił się istny arsenał: 
były tam pistolety różmej wielkości, począwszy 
od zgrabnego kieszonkowego aż do wielkiego 
kawaleryjskiego, strzelby wszelakiego kalibru, 


zacząwszy od smukłej flinty na kaczki, której. 


kula niesie talk samo daleko jak spojrzenie aż 
do potężnego karabinu, następnie Może różnej 
wielkości i kształtów, jedne krótkie o szerokim 
glzbiecie, wyostrzone na wszystkie strony, aby. 
mogły wejść za pierwszem cięciem w głąb naj- 
tęższych piersi, inne cienkie, szerokie i grube 
tnące jak brzytwa, szlachetne kastylijskie z To 
ledo, które za jednym zamachom wyrzucały 
wnętrzności w kurmzawę, zaś inne jeszaza wą- 
skie, nadzwyczaj ostre podobne do języka węża, 
którego wpijały się w ciaio jak igła w płótno. 
Ojciec Dinot wziął jeden ze wspomnianych wy- 
gej noży hiszpańskich i począł go w milczeniu 
óstnrzyć na oselce. Nogi zachwiały się podemną. 
i usiadłem automatycznie, naprzeciw straszli- 
wej zbrojowni. 
Mgła, poprzez kitórą spojrzenia moje z tru- 
przedzierały się, opadła mi na oczy. Wi- 
zatem niewyraźnie broń w ansenałe Dinota, 


jalk gilotyna ustrzącego swój nóż, który posu- í 
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sądziłom nawet, że zdołam poruszyć kamienne 
serce tego człowieka, jednakowoż srogie pko 
jego nie zwilżyło się łzą, a twarz kata miała 


wciąż ten sam wyraz. Igrat z mem życiem, jak 


igra kot z myszą, którą przerzuca z isdmaj ła- 
py do drugiej. Bezustannie ostrzył swój straszii- 
wy nóż. 

W miarę jak nadzieja nikła, rezygnacya wstę: 
powała wraz z odwasą. 

+- A więc ojcze Dinot — zawołałem — trzeba 
już raz z tem skończyć, Nóż już dostatecznie 
wyostrzony. Nie mam przecież itak twardej skó- 
ry, jak się panu wydaje. 

— Niech więc ksiądz idzie za mną, skoro tak 
mu piluo — odparł suche ojciec Dinot. — I już 
chciał mnie ująć pod ramię, aby ;mi pomódz iść. 

Otarłem mą sutannę w miejscu, gdzie jej się 
dotknął. jakgdybym chciał zetrzeć odcisk jego 
palców i odezwaiem się z dumą i wzgardąż 

— Panie Dinot, badź pan tak dobry i o 
tzczędź mi pan zetknięcia się z sobą; wolę ze- 
tknąć się raczej z ostrzem pańskiego noża. 

— Do dyaska — zakrzyknął Dinot 
przypuszczałem. że ksiądz taki dzielny. 

Potem kazał mi iść przez długie, wąskie pod- 
wórze, przypominające aleję. Na ścielge="" się 
na ziemi Śniegu zauważyłem ślady diwi. której 
grube krople ozerwieniły się wielkiemi plama- 
mi w tych miejscach wgdzie niechylśffe zatrzy 
mywał się, aby nabfać tchu, człowiek niosący 
trupa. 

U wylotu tej alei widniała mała okrągła bra- 
ma, czarna jak brama wiodąca do evrobowcąa, 
Dinot Kazał mi wejść przez tę bramę, a nawet 
okazał się na tyle uprzejmym, źć puścił mnie 
przed sobą. 

Izba, dokąd wszedłnm, była rozjaśnioną tylko 


` nie 


wał się po kamieniu ruchem jednostajnym tam i światłem, jakie w padalo przez drzwi. Począt- 


i m powrotem. Przymknąłem oczy, aby nie wi- f kowo nie rozróżniałem ` 


dzieć tej straszliwej manipulacyi, jednakowoż 
widziałem ją wciąż jakgdybym ją miał pod 
powiekami. Ale żadną miarą, nie mogłem przy” 
pomnieć sobie w faki sposób i dlaczego znała- 
złem się tam j zdało mi się, iż w każdej chwili 
wyrwę się z oplotów tej okrutnej zmory. 

Obok mnie na stole stała butelka wina, po- 
czułem nagle palące pragnienie. nalałem sobie 
kieliszek i jednym hause wypróżniłem go. 


"To wino, lubo nie najlepsze, dodało mi odwagi. 


Postanowiłem spróbować poraz ostatni wzruszyć 
mego kata. 

— Ach panie Dinot mówiłom czemu 
chcesz mnie pan zabić? Jeżeli dla pieniędzy, to 
wiedz pan, że ich nio mam. Niech pan zaczeka, 
aż zostanę proboszożem na jakiemś bogatszem 
probostwie, Mam tylko po ojcu ten srebrny ze 
garek, z którym nie miałem zamiaru niedy się 
rozstawać, weź go pam, lecz daruj gni przymaj- 
mniej za to życie! 

— Zobaczmy ten zegarek! A czy chodzi do- 
brze? 

— Ależ tak, panie Dinot, chodzi lepiej, nizedi 
zegar na kościele. 

— A zatem, niechajże go ksiądz zachowa, 
aby regulować zegar na kościele, ja mam wię: 
cej zegarków niż 
gnal szufladę, gdzie było istotnie z tuzin ze- 
gerków. Poczem zabrał się z powrotem do 
ostrzenia. 

— Raz jeszcze pytam śię — Łagadnąłem zuo- 
wa — panie Dinot, dlaczego chcesz mnie pan 
zabić? Morderstwo to rzecz wstrętna, potępiona 
przez prawa boskie i ludzkie, lecz morderstwo 
popelmione na Księdzu, to największa zbro- 
dnia, to świętokradztwo. Jedna krola krwi 
księdza na rękach pańskich nie pozwoli wejść 
panu do królestwa niebieskiego. Napisane bo- 
wiem jest, panie Dirmot: „Nie podniesiesz ręki 
ną pomaqgańca Bożego“. Chciałbym mieć tutaj 
biblię, pokazałbym panu to miejsce. To są slowa 
samego Boga, panie: Dinot, 

1— Skoro ksiądz jest tak uczony w piśmie — 
tzekł ojciec Dimot ze zwykłą sobie, flegma — 
to zechce mi łaskawie powiedzieć, kto więcej 
zawinił azy ten co z ambony odbiera dobrą 
"ławę człowiekowi, czy ten, co w lesie odbiera 
nu życie? 

— To prawda, panie Dinot. zgnzeszyłem wobec 
was, przyznaję. Zgadzam się nawet, jeśli pan 
piera się przy tem, że śpiewam falszyw ie, ale 
zdac księdzem jestem także i ojcem rodziny: 
mam siostrę, wdowę po żamdarmie, dzielnym 
zuchu jak pam, panie Dinot (ten Kor =' ment 
wywołał straszliwy grymas na ustach ojca Di- 
nota) i dwu siostrzeńców, których jestem ĵe- 
dyma podporą. Czemu nie mogę postawić u nóg 
pańskich tych małych afgiołków, aby błagały o 
zmiłowanie dla swego wuja 


niż ksiądz — i mówiąc to wyciąg- ` 
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r me hiedme 


Mówiłem do ojca Dinota wiele jeszcze innych j} 


rzeczy, które uważałem, iż są dość wzruszające: 


* sie ok czył, 


nic skoro jednakże 
oczy juaęzwyczaiły się do ciemności. ujrzalem 
coś martwego, straszliwego i  bezkształtmego, 


AnNieziiiącego się 4 sufitu do ziemi. a čo awt 
meie było w kia. o ywa ikowce przedcieladło. 

Gadziłem, że to bw trup, powieszony za nogi, 
z otwartym brzuchem i że ta iba była rzeżnią 
pinotów. Myśl że ja kapłan, któremu nie od- 
niuwiamo żuolno ci i rokowałem ladna  przy- 
SząUŚĆ MAM siyé miercią kurezęcia, które 
Le jadzyMa lub karaa, którego się rzeża, dre- 
yla nnie okryłnie. Myślałem. także o twojej 
matce, o tobie, o mem probostwie, świeżo odno- 
wier:em i łza zabiąkała się mimowoł; na kraj 
powieki, lcoz silumiłom ją. wciągnałem ją z po 
wrotem, bo chciałsm umrzeć z godnością. Mo- 
że lo było grzechem. ale mialmn ambicvo dyi- 
busa ktlrego tosturia, a który odrwiwa 
mimo tego ze swych katów, 


Nayaz uUujuualen: ojca Dinoła jak otwierał 
swój nóż. l 
— Panie Dinot — rzekłem — jzszcze kilka. 


minut, jeśli łaska, chcę sią pomodlić. 

— Za kogo? — spytał. 

— Najpierw, za was, ponizwtż jestescie mou- 
im. zabójcą, następnie za siebie, za siostre, za 
sieroty, których Bóg bądzie teraz 
jedymym ojcem, wkońcu za tego. niezzcześnika, 
którego mi pan, ńiewatpliwie, da jako towa: 
rzysza w grobie. 

Na te stona dzika maska. 
brał swą twarz, opadła nagle | stary 
chrął głośnym śmiechem. 

— Dalibóg — śmiał się nic lepszego nie 
jmógiby ksiądz probnszez uczynić, jak to, iż po- 
modli się za tego nleszczęśnika, ponieważ po- 
dejrzywam go. nie baz Kozery, iż mie był bardzo 
w stanie łaski, kiedy umierał. Zresztą jest to 
także ojciec rodziny, podobnie jak ksiądz, który 
zostawił dwoje lub troje sierot, atoli <nrierć 
ich ojca w ńiczem nie pnzoszkodzi mu, aby 
„poszły swoją wlasną drogą, mareczam księ- 
dzu. c 

Mówiąc to, podniósł peześcierudło, które 
wziąłem potagtkowo za tałan i uirzałem — ol 
brzymiego dzika, zawieszonego istotnie od 
stropu za łapy. 

— Otóż ma ksiądz proboszcz tego mieszczę- 
śnika, za którego chciał się modlić w tej 
chwili, Jeżeli nie będzie towarzyszem w grobie 
to będzie przynajmniej wśsnółtowamyszem: przy 
stole. 

I mówąc to wyciął z dzika potężny płat mię- 
sa, uddając mi go w ręce. 

— Niech to ksiądz proboszcz przyjmie ode“ 
mnie i powie swej siostrze. aby zamarynówała 
tę szynkę przynajmniej przez 3 dni w bałem 
witie i niechajże ksiądz zaprosi którego ze 
swoich kolegów. Jeśliby. ksiqdz potrzebował ze- 
iaca, proszę hrać bez ceregirli. 

Ach — zawolałom z ulg — zatem sen mój 
bo wciąż przypuszczałem. że śnię. 


w jaką Dinot przy- 
wybu- 
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Ależ parie Dinot, niechże mi pan powie, czemu 
mi pan napędził takiego strachu? 

— Aby dowieść księdzu proboszczuwi, że nie 
należy nigdy sądzić z pozorów. 

Wyszliśmy. Ojciec Dinot wziął strzelbę į od- 
prowadził mnie do probostwa, dokąd nie chciał 
żadną miarą wejść, aby nie przectraszyć siostry. 
Od tego czasu nie widziałem go więcej. 

-— Eh — odezwał się kapitan — czyżby bozo- 
ry, odnośnie do tego człowieka miały być myl- 
ne?! 

— Bynajmniej — odparł kanonik. — Lecz jest 
to historya, którą opowiem ci kiedyindniej. 


J. H. ROSNY. 


Złotowłosa pantera. 


Nazwano ją złotówłesą panterą, poniewaz 
była okrutna, przewrotria, kapryśna i miała 
wspaniałe , jasno-blond w łosy Dźwigała kilką 
samobójstw ną sumieniu, aic sobie z tego nie 
robiąc, Nie znosjła żadnego zamachu * na swą 
swobodę. A piękna byla, jak marzenie g toz- 
koszy. Helena spartańska nje mogłaby się po- 
szczycić piękniejszą słoneczuą grzywą, cerą. de- 
likatniejszą i świeższą, ni wargami o cudniej 
szym szkarłącie, W oczach jej płonęło piekło 
anyslowego *wyuzdamia, ruchy budziły pożę- 
dunje — rozpętywały szał 

Nie posiadając żadnego majątku, — przyj- 
mowata od swych kochani w. pieniadze, stro- 
jo, klejnoty, rozrywki... 

Nie była bynajmniej RR: | Z najwięk- 
szą swobodą przenosiła się z pałacu milionera 
do mansawdy studenta lub pracowni bjednego 
malarza, Zdrowa, o nerwach stalowych, ze śmie 
chem į w bezirosce- znosiła chwilowe braki i> 
riewygody. Chciała być ty' ku wolą, jak wiatr 
na oceanie... „.Rwałg kazde, choćby najlżejsze 
więzy... Nie rozwzewniały iej prośby i błagania, 
nie pwzerażały grożby.. Z mtmnein wyrafjno- 
waniem przywiodła dwudzjestu mężczyzn na 
skraj rozpaczy, a ua piersi jej czeowienila się 
blima ad eiosu, wymiczzonega nożem, który a 
mało co nie przebił jej serca. 

Miłość tej kobiety pozbawiona bylą w szeligjej 
śerńtymentalmości, ale była gwałtozyna, oszata- 
miająca, upojnul.. Kto raz zakoś sztoryał slody- 
czy jej purpurowych warg i biafcgo, pachną: 
cego ciata, — ten zachowywał niezatarte veps 
mnienie, Każdy był gotów wrócić do nicj, a 
wszyscy zaznali tego samego losu: porzurała 
bez cienja współczucia. kiedy kochanek jej się 
uprzykrzył... 

I żadnemu nie udalo się reozczulić złotowłosej 
Pantery. 

-—- Nie jadam potraw odgrzewanych! — od 
pbowiadała głucha na wszelkie biagania 


+ -+ 
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Pewnego dnia ,pązmała malarza Maurycego 
Algues. Artysta ten łiczył podówczas lat trzy* 
dzieści irzy i uprawiał sztukę dyaboljczną, któ 
ra dgądzona surowo przez krytykę — maidowa 
ła prwecjeż amatorów wśród publiczności. Zrę: 
saig posjadał on rentę roczną tak pokaźną, że 
mógł pracować spokojnie dla zadowolenia vla- 
neoj famtazyj. 

Lucetę spotkał w olbizymnim barze, gdzie by- 
walo więcej murzynów, Chińczyków, Jawunczy- 
ków į Tnaregów, niż Europejczyków. 

Algues był to piękny, wysoki błondyn, podo- 
wiy trochę do Leonarda da Vioci. 

Złotowłosąę Pamterę przebjezł momen.a' nie 
prąd elektryczny, W tym czasie ntiala romans 
z atletycznym mulatem, który produkował się 
w cynku, noszą“ całego wołu na ramionach, 

Pantera pierwszą zblizyla się do malaza j 
zawiązała z nim ro”mowę. 

Gdy mial już odejść, rzekła mu: 

— Poadohasz mi się!.. Weż mnić z sava... 

Uprowadził ją ze sobą, Po drodze natknęli 
się na mulata, który zagrozi} malarzowi pota- 
maniem kości. Algues wydobył z kieszeni rewol 
wer j rzekł chłodnym toner: 

— Uprzedzam pana, że nie chybjam do celu 
na sto kroków! 

Mulai nio należał do rodziny bohaterów, U- 
szaltował rewolwer j oddailjł się... W ten spo- 
sób zaczęła Się miłość złotowłosej Pantery i 
malarza... 

Po trzech! miesiącach szału i upojenia odżyła 
w Panterze natura cyganseka. Fozmyzlała już 
nad tem, czyby nie porzucić Algueca, alo no raz 
pierwszy zawahała się przed rozstaniem. Wy- 
brała połowiczne załatwionie sprawy. Posta- 
uowjłą raczej zdradzać go z pewnym Selorem 
z nad brzegów Estramadure, który ją zreszia 
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bardzo szybko znudził, Nawiązała potem sto- 
sunek ze śpiewakiem z „Zielonego Królika”, 
ale tym przesyciła się jeszcze prędzej.. „Zdecy- 
dowała się następnie na pewnego anemjicznego 
poetę, który wkrótce ustąpił miejsca. atletyczner 
mu bokserowi... e j- > 

Lubowała się w tych zdwadach i pogardzała 
Maurycym za to, że niczego nie spostrzegł... 

— Co za osjoł! — myślała, 8 i 

A jeunak nie poczucała go. Trzymał ją przy 
nim jaąfiś niewytlómaczony pociąg, przytem na- 
pawała się po raz pierwiszy urokiem kłamstwa, 
którego nie znała dotychczas. Bawiła ją też nie- 
zmiernie myśl o tem, jaką minę zrobi malarz, 
„gdy się dowie nareszcie o swej smutnej Toli. 


W końcu zaślepienie Maurycego zniecierpli- 
wilo ją. Znienawidziła jego jednostajnie pogo- 
dny humor.. Zapragmęła, aby cierpiał, aby po- 
czuł swą śmieszność... ” 

Pewnego wieczora, wróciwszy ze schadzki z 
pięknym Mezopotamczykiem, zastała Mauryce- 
go pogrążonego w lekturze wieczornej gazety... 
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INSTYTUCYE FINANSOWE, 

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY. Siedziba 
Banku we Lwowie. Bank posiada Szereg od- 
działów w Małopolsce, z tych największy w 
Krakowie. Akcyjny kapitał wynosi 70.000.000 
Mkp,, fundusze zaś rezerwowe z górą 40 mjlio- 
nów Mkp. Bank poza zwykłemi czynnościami 
bankowemj przeprowadzą zaliczkowanie towa- 
rów, sprowadzanych przez własne organa z kra- 
ju lub zagranicy. Prowadzi dział zastawniczy, 
który udziela pożyczek na kosatowności, Bank 
mieści się w Rynku głównym L. 21. 


BANK HAŃDLOWY. Najstarsza to instytu- | 


cya bankowa w Polsce, założona w r. 1890 w 
Warszawie, w krótkim stosunkowo czasie wy- 
biła się i stała się najpopulammiejszą instytucyą 
finansową w byłem Królestwie, Z każdym to- 
kiem agendy tego Banku gwałtownie wzrasia- 
ły, a pomoc finansowa dla miast oraz miaste- 
czek byłego Królestwa sięgała rocznie w sotki 
milionów, Bank Handlowy posiada z górą 20 
oddziałów autonomicznych. Oddział krakowski, 
na czele którego stoj znamy finansista dyr, Wal- 
czak znajduje się przy ulicy Wiślnej L, 3. 


DOMY SPEDYCYJNO-HANDLOWE. 

©. HARTWIG TOW, AKC, W POZNANIU. Do 
niedawna Towarzystwo to było w rękach nie- 
mieckich. Dzięki poznańskiemu Banku Związ- 
ku Spółek Zarobkowych, który zrozumiał, jek 
ważne znaczenie posiada dla naszej niezależno” 
ści gospodarczej placówka transportowa, firma 
C, Hartwig została wykupionę wraz z wszyst- 
kimi oddziałami z rąk niemieckich, stwarza- 
jąc z niej pożyteczną placówkę polską, Z przed- 
Biębiorstwa, hołdującemu niemieckiemu bizan- 
tyzmowi, powstała najpoważniejsza, szczerze 
polska firma spedycyjna. 

Pizeksztąłconą firma Hantwig, przy dałszem 
wydatnem finansowaniu Banku Związku, œd- 
tąd jako wielkie Towarzystwo Akcyjne, nieba- 
wem rozszerzyła swą działalność na całą Pol- 
Bkę, w ciągu dalszym wykupując obce przed- 
siębiorstwa, albo urządzając liczne nowe swe 
oddziały w centrach rucht hamdlowego ji waż- 


nych punktach granicznych, jak: w Krakowie, 


Warszawie, Gdańsku, Katowicach, Bydgosz zy, 
Łodzi, Tczewie, Mławie, Zbąszymie ji innych, 
pozatem ekspozytury w Paryżu, Londynie, Ber- 
linie, Liverpoolu, Szczecinie, Dzięki temu roz- 
gałęzieniu oddziałów pracujących ręka w rękę 
z Cemtralą w Poznaniu, firma Hartwig stawia 
czoło wszelkiej konkurencyj, zaliczając najpo- 
ważniejsze domy handlowo-przemysłowe w kra- 
ju i zagranicą do swej klienteli, 

MIEDZYNARODOWE BIURO SPEDYCYJNE. 
, ROMAN LIBAN W KRAKOWIE przy ul. Pań“ 

skiej 1. 9, zyskało sobie w krótkim czasie swe- 
go istnienia wielką wziętość, — Posiada od- 
działy w Wiedniu, Warszawie, Lwowie, Pradze, 
Boguminie, Szczakowie Granicy i  Śniatynie- 
Załuczu. — Biuro zajmyge się asekuracyę, ocle- 
niem, magazynowaniem towarów jtd, Przepro- 
wadzą tranzyto towarów przez Polskę. 


INSTYTUCYE UBEZPI:CZENIOWE, 
WARSZAWSKIE TOWAJZYSTWO UBEZ- 
PIECZEŃ, założone w r. 1870 przez ziemian b. 
Królestwa Kongresowego, mzszerzało swoją. 


rne z 


„GONIEC KRAKOWSSI* 


Palił przytem swoją krótką fajeczkę i co chwila 
praep z lubością łyk piwa z wielkiej szkla- 

cy, ` a 

Wbiła w twarz kochanka spojrzenie fiascynu- 
jących zielonych jak kocie oczu: 

— Czy jesteś głupcem? — zapytała nagle. 

Malanz odiożył fajeczkę i rzekł z całym spo- 
kojem: 

;= Nie wiem. Człowiiek nigdy nie zna dosta- 
tecznie sam siebie, j 

— Otóż ja ci powiem że jesteś głupi!.., skon- 
czenie giupil.,. 3 

„= Może zechcesz, twierdzenie twuje poprzeć 
jakimś argumentami... Słucham... 

J ego spokój poirytował ją do najwyższego Sto- 
pnia. 

— Czy ja wiesz ile razy ja cię zdra.. 

Ależ nie koncz!.. nie koncz!,,. Chodzi o to 
ilu miałem pomocników... Znam przecjęż dosko- 
nale ich liczbę... 

— Jakto tyś wiedział?., Kłamiesz!.,, 
— Cóż znowu!.. mówię szczerą prawdę. 


Str. 17, 
Patrzyła na niego osłupiała, upokorzona.., 
— Jakto i ty nie byłeś zazdrosnył?., t b 

— To byłoby nierozsądne!... Nawiązując stosu- 
nek z ba — nie kupowałem przecież kota w 
warku!.. Wiedziałem, co mnie czekal... No! i 
bądź przekonana, moja urocza panterko, że nie 
omieszkałem zrewanżować się i to z naadat- 
kiem! 

Podły! — wrzasnęlła 

Ogarnęła ją rozpacz, Zdawało się jej, że cza 
jej piękności przestał nagle dzialać. Chwyciła 
z biurka rewolwer Alguesa, sama nie zdając 90- 
bie spnawy z tego, czy chce zabić siebie czy 
jego, Ale Maurycy jednym skokiem zmalazł się 
przy nej i wyrwał jej broń z ręki, 

— Oj! głupiasku.. głupiasku — rzekł łago- 
dnie. 

Przez chwilę trwała bez ruchu. Potem zasło- 
niła sobie rękami oczy pełne lez..  Drapieżna, 
złotowłosa Pantera zamieniła się nagle w potul- 
ną oswojoną kotkę domową... Upokorzył ją i 
zmyciężył — mężczyzną przewagą swych ner- 


Chcesz żebym wyłliczył?.., A więc Hiszpan śpie- | wów i woli... 


wak z kabaretu, poeta, bokser.. 


—— 


działalność po całej Polsce — Kongres i b. im: 
peryum rosyj. — obecnie posiada filie we wszy- 
stkich większych miastach Polski, — Z. począ- 
tku oferujące wyłącznie w dziale ogmiowym, 
rozszerzyło zakres działąniae powołując do ży- 
cia Tow. „Patria“ oraz Tow, „Varsovia“ į wpro- 


wadzili nieznane dotychczas w Polsce działy | 


ubezpieczeń, jak: transportowy od nienieszozę- 
śliwych wypadków, cywilnej odpowiedziałno- 
ści, od skutków przerwy w mchu z powodu o- 
gnia, jakotaż na życie. Tow, posiada reprezam 
tacye w New Yorku į kolosalne rezerwy w wa- 
lucie zagranicznej, zwłaszczą Tow. „Varsovia“, 
które przez zakupienie poważnego francuskie- 
go towarzystwa ubęzpieczeniowego „L'Urbaime'* 
pozyskało duży kapitał i wprowadziło nowe ta- 
ryty. — Warszawskie Towarzystwo Ubozpieczeń 


| 


posiada generalną reprczentacyę w Krakowie, | 


ul, Sienna 2, na czelp jej stoją dyrektorowie: 
Kuchciński i Nowicki, 


FIRMY HANDLOWE, 


MAURYCY PLESZOWSKI, właściciel maga- 
zynu mebli i zakładu tapicerskiego, w Krako- 
wie, pł. Szewska 4, Znany krakowski kupiec 
i przemysłowiec rozszerzył swój zakres dzja- 
łania, zakładając fabrykę kołder, która się bar- 
dzo dobrze rozwija. W fabryce kołder wyrabia 
się siłami krajowemi kołdry puchowe, jedwa- 
bne, kołdry wełniane, Kklotowe i Satynowe. — 
Ruchliwa przytem solidna fiima ma na skła- 
zje oprócz sypialń, jadalń i salonów wielką 
ilość mebli koszyko , mebli thonetowskich 
i garniturów klubowych, wyrabianych przez 
zdolnych fachowców w swoim zakładzie arty- 
styczno-tapicerskim. O dobrym charakterze ku- 
pca świadczy szeiag pódziękowań, ukazujących 
się w dziennikach za bezinteresowne artysty- 
czne dekoracye Sal na zabawy na cele dobro- 
czynne, — Firma Maurycy Pleszowski ma za- 
miar w najbliższym czasie założyć fabrykę me- 
bli na sposób zagraniczny į tym sposobem za- 
radzić brakowj mebli, ogólnie dającemu się od- 
czuć, W tej pracy należy się firmie szczere po- 
parcie, a my ze swej Strony życzymy właści- 
cielowi p. M. Pleszowskiemu wiele szczęścia, 

ZWIĄZEK EKONOMICZNY KÓŁEK ROLNI- 
CZYCH, założony w r. 1913 przez ówczesny Za- 
rząd główny Towarzystwa Kółek rolniczych, o- 
hecnje Małopolskie Towarzystwo rolnicze w 
Krakowie, jako organ handlowy tegoż Towar 
rzystwa ma na celu zaopatrywanie orgamizacyi 
Kółek rolniczych we wszystkie artykuły han- 
dlowe. 

Pozostaje pod nadzorem Rady Nadzorczej, a 
zarządzanym jest przez Dyrekcyę, w skład któ- 
rej wchodzą: PP. Andrzej Bajda j Ignacy Śle- 
dziński, jako dyrektorowie, oraz PP. Jan Masjor 
i inż, Ludwik Rączkowski, jako ich zastępcy 
i zatrudnia w swych biurach około 120 sił urzę- 
dniczych, 

Prócz zakładu głównego w Krakowie, przy 
uw, Wiłśnej 1, 8 posiada filię we Lwowie, ul. 
Mickiewicza l. %6, reprezentancyę w Warsza- 
wie, ul. Miodowa 1. 18 oraz ekspozyturę w Gdań- 
sku, Rynek węglowy 1. 7, Prowadzi zaś działy: 
spożywczy, rolniczy, techniczno-budowlany, ©- 
dzieżowy i papierowy. 


| 


| 
Sprzedaż towarów osjążnęłą w roku 1920 po 


PRZEGLĄD PRZEMYSŁOWO -HANDLOWY. 


-< 


nad pół miliarda marek polskich, 
Jestto po dzień dzisiejszy najeilniejsza Koo- 
pe!acya w Małopolsce, 4% 
POLSKI ZWIĄZEK HANBLOWO-PRZEMY- 


SŁOWY (Kraków, Dunajewskiego 9). Siedziba , 


w Warszawie, agencya w Gdańsku. Firma w 
wielłim stylu, reprezentacya firm krajowych i 
zagranicznych, zajmuje się dostawą, surowców, 
artykułów techniczmycr i gotowych wyrobów. 
Posiada olbrzymie magazyny w Krakowie przy 
ul, Długiej 82, zaopatizone bogato w skóry go- 
towe, obuwie, pasy, smary, garpniki chemika- 
lia etc. 

NOWA PLAUÓWKA PRZEMYSŁOWA W 
POÓDGÓRZU. Malski į Grzywiński, Podgórze, ul. 
Lwowska 1. Młode przedsiębiorstwo. ale pod 
vszględem jakości towarów jaki dostarcza i ob” 
sługi publiczności idzie w zawody z firmami 
przedwojennemi. Dlatego też cieszy się niezwy- 
kia sympatyą szerokich kół kupujących tak, 
iż rozwój tej nowej placówki jest zapewmiony, 

WYIWORNE TANIE OBUWIE nabyć można 
w manej firmie „Humanic“ w Krakowie, ulica 
Szewska 17. Firma, założona w r. 1920, cieszy się 
dla swej solidarności powszechnem zaufaniem. 

HURTOWNIA TOWARÓW TEKSTYLNYCH 
KRÓL I RODAKOWSKI. W szeregu firm han- 
dlowych w zakresie tekstylnym zajmuje firma 
Król i Rodakowski, Kraków, Jagiellońska 9% 
poczestne miejsce zarówmo pod względem soli- 
dmości jak t ruchliwości, oraz staramności w 
dobomze towaru zsyłanego odbiorcom po. 
kraju. Od lat 10 firma utrzymuje przy ul. Dtu- 
giej sklep galanteryjny. Opinia solidności zape- 
wniła u publiczności trwały kredyt moralny, 
dodała bodźca właścicielom do rozszerzenia 
zakresu działamia przez założenie Hurtowni 
towarów tekstylnych przy ul. Jagiellońskiej 9. 

STANISŁAW BARAN, sp. z o. o. Kraków, 
Sławkowska 6, skład instrumentów chirurgi- 
cznych i ortopedycznych. Zaszezytnie znama fir- 
ma, prowadzoma i urządzona nowocześnie przez 
wybitnego fachowca p. Stan. Barana, obecnie na- 
leży do pierwszych tego rodzaju firm w Polsce. 
Posiada własne pracownie narzędzi chirurgi“ 
czmych, które w niczem nie ustępują fabrykatom 
zagranicznym. Działy medyczny, naukowy i le- 
karski bogato zaopatrzone. Firma jest dostawcą 
M. S. W, Ministerstwa zdrowia publiczn., klinik 
U. J. szpitala św. Łazarza i wielu innych szpi- 
tali w Małopolsce. Dalej Kas chorych m, War: 
szawy. Krakowa. Gorlic, Drohobycza, Dyrekcyi 
kolei państwowych i t. d. 

ALBIN, JAWORSKI. Największa w Krakowie 
wytwórnia oraz handel naczyń kuchennych, 
jak również wszelkich artykułów dla gospodar 
stwa domowego. Duwną małą pracownię W. 
Kosydarskiego zdołał p. Jaworski rozwinąć w 
jedną z najpoważniejszych fabryk naczyń ku- 
chennych w zachodniej Małopolsce, Dzięki te- 
mu wyrugowane zostały fabrykaty niemieckie 
prawie z całej Małopolski. Poza fabryką dla 
wyrobów blacharskich firma ma także własne 
tokarnie oraz stolarnie dla fabrykacyj artyku- 
łów gospodarczych z drzewa, jąk wałki, stol- 
nice do ciasta, półki j deski do mięsa itd, Spe- 
cyalnością firmy: kompletne wyprawy kuchen 
ne * 


Eir. ib. „GONIEC KAAKOWSKI Nr. LZ. 


NAJSTARSZA INSTYTUCYA BANKOWA W u ai | j ; 
BANK HANDLOWY | 
{W WARSZAWIE 


WARSZAWA, TRAUGUTTA 7-9 


ZAŁOŻONY W R. 1870 A 1622 


Międzynarodowe Biuro Spedycyjne 


ROMAN LIBAN . 


Maków, Poństa 5. Telefon 207 
pal gedyojay I magayny: wita Ratiwłowya L 30. 


Filie; Wiedeń, Warszawa, Lwów, Praga, 
Bogumin, Szczakowa-Granica i Śniatyn- 
Załucze. 


” A A A 
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Kapitał zakładowy Mkp. 108,000.000 | 
Kapitał rezerwowy Mkp. 80,000,000 ~% 


ODDZIAŁ KRAKÓW, WIŚLNA 3 | 


Oddziały w Polsce; * 
Będzin, Częstochowa, Kalisz, Kielce, Kraków, Kutno, Lublin, 
Łódź, Mława, Ostrowiec, Piotrków, Poznań, Radom, Radomsk, 
Sandomierz, Sosnowiec, Toruń, Wrocławek, Zawiercie. 
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Codzienny ruch przesyłek zbiorowych z,Wie- 
dnia, Pragi, Podmokła, Bogumina i Mysłowic 
do wszystkich większych stacyi Polski. 
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Rozwóz przesyłek, magazynowanie 
towarów, asekuracya, akredytywy 
i oclenia. 


ATE ali 


do 


ę 


A 


AJ 


V VTR 9 
Tranzyto towarów przez Polskę do Rumhii, 
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MM EKONOMICZNY KEK ROZ 


Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką 


Zakład główny: KRAKÓW, ulica Wiślna L. 8 


Oddzial: Lwów, Mickiewicza 26 Reprezentacya: Warszawa. Miodowa 18 Ekspuzytura: Gdańsk, Rynck ao 
jako oddział handlowy 


MAŁOPOLSKIEGO TOWARZYSTWA ROŁNICZEGO 


sprzedaje z własnych magazynów lub wprost zfabryki od producentów 


W dziale rolniczym: Nasiona: koniezu czerwonego, łubinów, wyki, seradelli itp. Maszyny 
i narzędzia rolnicze: pługi, brony, kuliywatory, sieczkarnie, młynki do czyszczenia zboża, 
młocarnie ręczne i kieratowe, kosy, sierpy, latarnie, łańcuchy, postronki, gwoździe, żelazo 
| kowalskie, podkowy, osi wozowe, Wirówki „Alfa-Lawal* i inne. Nawozy potasowe. Super- 
| tosfat. Smary do wozów. Oleje maszynowe. W dziale odzieżowym: Materyały wełniane 
| i bawełniane, płótna. perkale, barchany, nici, ubrania, bielizne, skórę, obuwie itp. W dziale 
| spożywczym: Wszystkie środki żywności (z wyjątkiem zajętych przez Państwo) i wszystkie 

artykuły codziennego zapotrzebowania gospodarstw domowych. W dziaie papierowym: 
Papiery do pisania, pakowania, listowe, zeszyty, wszełkie przybory do pisania itp. W dziale 
technicznym: Wszelkie materyały budowlane, jak cement, dachówkę, papę, blachę, szkło iip. 


Sprzedaż tylko hurțowna dla Składnic i większych” kooperatyw kółkowych. Każdy członek 
Kółka rolniczego powinien zakupić udział w najbliższej Składnicy, aby mieć prawo nabycia 
e towarów przez organizacyę uzyskanych. a 
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BIURO W WARSZAWIE "KRAKÓW. STUD ENCKA 95 is BIURO W ANTWERPII 
ULICA MiODOWA Nr 18 a 86 AVENUE DE BELGIQUE 

a , ADRES TELEGRAFICZNY: „LUDLAS''. NUMER TELEFONU 1004 DR R0 
Rachunek bież. w Banku pape w Krakowie. P. K. 0. Warszawa Nr 144.852, Rachunek bież. w Banku Kupiectwa Polskiego w Warszawie 


CEN R Z z TETE 


FŁASNE WYRĘBY LASOWE: Mizuń koło Wygody, Wo- 


rochta k. Stanisławowa, Łomnica k. Piwnicznej. 
| 
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PRZEDAJE I KUPUJE: wszelkie materyały drzewne 
tarte i okrągłe z drzewa twardego i miękkiego, 
drzewo budulcowe, ma teryaly stolarskie, deszczułki 
-  parkietowe i t. p. 
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TOWARZYSTWO AGRARNO- OSADNICZE 


SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ 


WE LWOWIE, ULICA HALICKA 21, I. PIĘTRO 


upoważnione reskryptem Głównego Urzędu ziemskiego w Warszawie z dnia 4 łistopada 1919 r. L, 9133, 
na podstawie rozporządzenia Rady ministrów z dnia | września 1919 r. (Dz. ust. Nr. 73, 1919 poz. 428), 
objęło z dniem 20 grudnia 1919 r. organizacye obrotu z.einią w ramach i z tendencyą ustawy agrar- 
nej z dnia 10 lipca 1919 r., w którym to celu podejmuje wszelkie prace, pośredniczące między _właścicie- 
lami większych obszarów ziemskich, mających zamiar dobra swe pozbyć a nabywcami i przeprowadza od- 
nośne umowy, za wykonanie których obejmuje porękę, przyczem zaznacza sia że transakcye, wyko- 
nywane przez Towarzystwo, nie wymagają osobnego zezwolenia rządu. | 

Towarzystwo orgahizuje grupy osadnicze małorolne, celem osiedlenia ich na obszarach, do sprze- 
daży przeznaczonych, tworzy także średnie jednostki gospodarcze, wykonuje wszelkie, do tego celu zmie- | 
rzające, roboty techniczne, pomiarowe, melioracyjne i budowlane, dostarcza osadnikom potrzebnych 
materyałów, względnie gotowych budynków, oraz udzieli lub zapośredniczy w udzielaniu kredytu na- 
bywcom małorolnych gospodarstw na ząbudowanie się, uruchomienie gospodarstw, a ewentualnie także na 
zakupno gruntów. 

Przy tworzeniu gospodarstw małorolnych dla inwalidów armii polskiej, stałej służby dwor- 
skiej, tudzież podmie,skich kolonij dlą urzędników i służby państwowej, udzieli Towarzystwo jak 
najdalej idącej pomocy. 

Towarzystwo zapośredniczy także w razie potrzeby w udzielaniu kredytu właścicielom dóbr ziemskich 
na cele oddłużenia majątków, na parcelacyę przeznaczonych. . 

Pragnącym nabyć grunta we wschodniej Małopolsce, szczegółowych informacyj udziela: 


362Ł 


||  Sekcya osadnicza warowne... KrakÓW, Czysta 6, Il.p. ` | 
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«tr. 20. „GUNIĘC EPAROWSKT* i Nr. 83. 
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“kraków, Rynek gł. 8 


załatwia wszelkie czynności ban- 
kowe, jak przekazy, akredytywy, 
tranzakcye giełdowe, przyjmuje 
wpłaty na książeczki wkładkowe 
i na rachunek bieżący, udziela 
pożyczek na podkład efektów. 
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MOWY TRANSPORT TOWARÓW 


jako to: kj 


Zefiry i Oxfordy włoskie 
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Juta na worki 


it. p. 


HURTOWNYSKŁAD 


TEKSTYLNYCH TOWARÓW 


M.AROL iS. RODAROWSKI 


Poleca 


A Polska Pożyczkę Premiowa. 


Co sobotę jedna wygrana na 
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HANDEL NACZYN KUCHENNYCH 


oraz 


artykułów dla gospodarstwa domowego 


Kraków, Rynek główny 24 
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a za F Kompletne wyprawy k wyprawy kuchenne: y | 
faczynią emaliowane, Lodownie pokojowe. | 
aluminiowe e VE 
i porcelanowe. | Latarnie sta'enne, 
cism pokojowe, ręczne . 
Wyroby drzewne i słupowe. 
jako to: Wałki i stolnice do ao ji 
A -e Patktwrdastrwdo Wanny i nasiadówki 
mlęsa. — Wieszadełka do ście- cynkowe. 
reczek. — Kompletne łyżniki. za 
= a Baniaki i balie cynkowe 
Umywalki biurowe do prania bielizny. 
i pokojowe. = 
Bańki na mlieko. Skopce 
Wieszadła stojące. cynowane i centryfugi. 
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Hurtowna i częściowa sprzedaż 


żąda: cie jej wszędzie i bad Fakt el att nie żadna reklama 
dla Kółek i Składnic Rolniczych. ||rsbrego wyrobu to pasta W kołysce nucia mi mama. 
Jferty na żądanie. 3618 Ządać wszędzie! ======= Ządać wszędzie! 3:1 
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A FILIA W KRAKOW! 
aktad Gentralny: Lwów. Filie :. Czerniowce, Tarnopol; Stanis! 


Akcyjny kapitai Mk. 60,000.000'— 
Fundusze rezerw. ,, 40,000.000'— 


dWÓW. 


Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędnościowe i na rachunek bieżący. 


Kantor Wymiany sprzedaje i kupuje wszystkie efekta i waluty, wykonuje zie- 

cenia giełdowe oraz przekazy na wszystkie miejscowości zagraniczne. 

Oddział depozytowy przyjmuje do przechowania i administrowania wszelkie 
* papiery wartościowę. 

Schowki depozytowe (safes) pod specyalnem zamknięciem stron. 

Dział zastawniczy udziela pożyczki na kosztowności (złoto, srebro i szlacheine 

kamienie). 


Składy towarowe (ul. Zacisze) przyjmuje na skład wszelkie towary niezapalne 
i nieulegające zepsuciu, udziela na takowe zaliczki oraz zajmuje się za. 
liczkowaniem towarów, sprowadzanych przez Bank z kraju lub zagranicy. 


Przyjmuje subskrypcye na wszelkie pożyczki państwowe i inne akcye 
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ZEGLUGA POLSKA 5. A. NEUE 
ZAPROSZENIE DO SUBSKRYPCY!. 8626 

Walne Zgromadzenie akcyonaryuszy Tow. „Zegluga: Polska S. A.“ w Krakowie uchwaliło dnia 25. lutego 1921 r. 

podwyższenie kapitału akcyjnego ze sumy Mkp. 10,500.000— o Mkp. 50,000.300'— czyli do sumy Mkp. 60.500.300'— 

i poruczyło Radzie Nadzorczej ustalenie warunków emisyi jak również decyzyę, czy emisya ma nastąpić stopniowo, 

czy też odrazu w całości. Na podstawie postanowienia Ministra Przemysłu i Handlu oraz Skarbu z dnia 18 marca 

1921 r. PP. 1293/8 postanowiła Rada Nadzorcza przeprowadzić subskrypcyę akcyi lll. emisyi w dwu ratach z tem, 


że pierwsza rata obejmować będzie 178, 572 sztuk akcyi z czego conajmniej 60» przypadnie na akcye imienne, 
zaś reszta na akcye na okaziciela. Z akcyi imiennych stanowić będzie najwyżej 10% tzw. akcye uprzywilejowane. 


Na powyższej pod- $ d m R 5 K R Y D Ç Y na pierwszą ratę Ill-ciej emisyi 
stawie rozpisuje się pod następującemi warunkami: 


1. Posiadaczom akcyi l. i Il. emisyi przyznaje się prawo 5. Przy zgłoszeniu uiścić należy gotowką całą cenę 
pierwszeństwa do poboru nowych akcyi w ten spo- kupna. 
sób, że na dwie stare akcye L lub II. emisyi pobrać 6. Repartycyę nowych akcyi przeprowadzi Dyrekcya, 
można trzy akcye nowe. A "Z zaś akcyi uprzywilejowanych Rada Nadzorcza a to 

2. Przy korzystaniu z prawa poboru należy przedłożyć . wedle swobodnego uznania. 
tymczasowe świadectwa Í. i ll. emisyi, które zostaną 7 
zaraz zwrócone po uwidocznieniu na nich dokona- 
nego prawa poboru. 

3. Prawo pierwszeństwa poboru dla dawnych akcjona- 
ryuszy zgłoszone i wykortane być może najpóźniej 
w dniu 20 kwietnia b. r. a to pod rygorem utraty 


Nowe akcye wydane będą akcyonaryuszom po za- 
wiadomieniu o przydziaie akcyi w swoim czasie po 
skonfekcyonowaniu sztuk za zwrotem tymczasowego 
świadectwa. 


8. Na wypadek NRM akcyi Towarzystwo 


a 


tego prawa. zwróci wpłacone kwoty do dni, 30 od daty zawia- 
4.-Kurs emisyjny wynośi dla dotychczasowych akcyo- domienia o przydziale wraz z 3/, odsetkami. 

EPEE Il. emisyi, wykonujących swoje prawo 9. Nowe akcye uczestniczą w zyskach Towarzystwa 

poboru Mkp. 250'—, zaś dla nowych akcyonaryuszów od dnia 1 kwietnia 1921. 

Mkp. *350*—,' Kurs emisyjny akcyi uprzywilejowanych 10. Wpłącający podniu 1 kwietnia 1921 winni uiścić całą 

jest a Mkp. 25% wyższy. — Subskrybenci nie mają, cenę kupna wraz z 6% odsetkami od ceny kupna 

obowiązku objęcia akcyi uprzywilejowanych. - > od 1 kwietnia 1921 do dnia zapłaty. * 


Zgłoszenia subskrypcyjne przyjmuje: Tow. Żegługa Polska S. A. w Krakowie, Rynek gł. 19, Il. p. Bank Związku 
Spółek Zarobkowych w Poznaniu oraz wszystkie jego oddziały, ]ow. Oszczędnośi i Zaliczek w Cieszynie. Zgłoszenia 
dawnych akcyonaryuszy Koda: h prawo poboru przyjmuje wyłącznie: biuro Tow. Zegluga Folska S. A. 
w Krakowie, Rynek gł. 19, Il. p. Bank Związku Spóisk Żarobkowych w Poznaniu (Centrala), Bank Związku Spółek 
Żarobkowych w Warszawie. Bank Związku Spółek ś£arobkowych w Lublinie, ul. Krakowska 64. Bank rolficzy wet 
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za) e CDM: JAUEPEOZEC 5a OI ILO cz zc 
pantofelki, półbu- | 


eacee || KOTOMOBIOWA SPÓŁKA 3 0a r 


szowe, prunelowe | W KRAKOWIE, FLORYANSKA 32 
it. p. 358 ADRES TEL. „AS“, TELEFON Nr. 2237 


oraz wielki wybór 
obuwia męskiego JAKO WYŁĄCZNY REPREZENTANT 

i dziecięcego — DLA WOZÓW CIĘZAROWYCH I TRA- 

jakoteż kalosze KTOROW WIEDENSKIEJ FABRYKI m; 
męskie, damskie. AUTOMOBILÓOW SKI AKC. DAWNIEJ 
i dziecięce pie 
szorzędnej maiki 


Kraków, Szewska 17 AŚ ab p" GRAEF l STIFT 


czoch i skarpetek 


Re aa -na s 


PARR na sezon 
wiosenny obuwie 
luksusowe jak: 


—— ZZ a 


POLECA 


pmen WOZY 5-CIOTONOWE I TRAKTORY 
YEL TIET E DO NATYCHMIASTOWEJ DOSTAWY. 


CZĘSCI ZAPASOWE na SKŁADZIE. 


8 odbędzie ZR sz Listę zgłoszeń pr = z N 
| 4 się żę Bo wystawców | ES 2 : 
! wP i | P. > í AB h zamyka się A R C? zi 
|= od EA. NE Peh Ar g 29 marca r. b. | A: l TEKONALI Się żę NA EY : 
© do 5 czerwra SJ e Ta wór o s | NC pGRANICZNE PASTY 0; * 


1921 PEZNARZIKEJ go otwarcia wystawy 


FACE EIYPOWaCz SEKAG 


O WYŻSZA DOBRO 


Wystawa wzorów przemysłu ai senha 


informacył udzlela I przyjmuje zgłoszenia 3625 
Miejski Urzącć Targu Poznańskiego 


Adres tele- Poznań 29, Nowy Ratusz Telefon 


oag Pm = fd. nadana. TOS 


> „JEPEGE" TOW. DIA PRZEDDAONSYW GÓRNICZYCH == 


E 
RE (ODDZIAŁ TOWAROWY) w Krakowie, ul. Jagieliońska 5. BE 
EE BE] 
EE Nadeszły na stład IE 
EE EE 
cd Rury gazowe BE 
Łk Liny stalowe EG 
all 3804 GA 
<a Pasy Balata aa 
SE s EEJ 
EE Karbid. EE 
U oPENONEEEMEDECEFECONOONOCOAOFOZUOJOPOCEB 


LJ 
ZAP Ż GZ SETY UN EA AS 


BUCHHOLZ i ROŻYŃSKI 
FABRYKA WÓDEK 
W POZNANIU 
ULICA STRZELECKA L. 31 


$, POLECA SWOJE WYROBY PRZEDNIEJ JAKOŚCI NA 
X DOSTAWY WAGONOWE — W BECZKACH I BUTELKACH 
z . WYSYŁKA TOWARU NASTĘPUJE 


NA MOCY POZWOLENIA IZBY 
— SKARBOWEJ WE LWOWIE — 


EALA 


pon-eważ: 1 
ZORZA í iso a to jedyna pasta-krem najwyższego gatunku, wyrabiana 
tłuszczów naturałuych. 

70RZA jeit to jedyna pasta 0 RSczona,, a nadmiar tłuszczu 
chroni skórę od pę kania. 

ZORZĘ wystarczy uywać raz na tydzień, pozostałe dnie przecie- 
rając Fra tlanelką. 

ŻOR ŻA najbardziej zeschniętą skórę czyni miękką, elastyczną 
1 wielce trwał 

ZORZA nawet starej, popękanej skórze, po kilkakrątnem użyciu 
nadaje wygląd nowej, 

ZORZA chroni skórę od wilgoci i niszczącego działania potn. 3535 


Kup, a znajdziesz milionówką! 


KRAJOWA WYTWORNIA CHEMICZNA 
Warszawa, Nowciipki 72, dom wi., tel. 187-34 i 288-80. “ 
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POLSKI K ZWIĄZEK 
HANDLOWO-PRZEMYSŁOWY 


SPÓŁKA Z OGR. ODP. 


KRAKÓW, DUNAJEWSKIEGO '8, Il. P- 
FILIA: Warszawa, Szpitalna 1, ^ © 


MAGAZYN MEBLI | 


POD FIRMĄ 


sojków. SZEWSKA 4 


TELEFON 1351 POLECA: 


AGENCYA: Gdańsk, Langegasse 60 Kompletne urządzenie mieszkań | 
(Gdański Merkur Sp. z o. o.). i dekoracye wnętrz e 

| Ceny niskie. 
Zastępstwo pierwszorzędnych firm Zakład e 


krajowych i zagranicznych 
ORO 
Dostawa surowców, artykułów 
technicznych i gotowych wyrobów. 
| ca 


Artystyczno - tapicersko - dekoracyjny |. 
przyjmuje wszelkie roboty w zakres tapicergtwa wcho- 
dzące z gwarancyą szybkiego i dokładnego wykónania. ` 


Pierwszorzędna fabryka kołder 


wyrabia i ma na składzie kołdry puch.. na wacie i wełnie. 


rę 
x - 7 4 


MAGAZYNY: Kraków, ul. Długa 82 UNIVERSALE“ ea 
sprzedaje skóry gotowe, obuwie, pasy Piaro spa R dywanów, antyków itp. A 
ca Szewska L. 


maszynowe, smary, garbniki i chemikalia, przyjmuje wszelkie zlecenia Fo r i z prowincyi. 
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w Londynie 
w Berlinie 

w Szczecinie 
w Liverpoolu 


r S g 
i m 
Oddzialy pod "Ti Tima DOM SPEDYCYJNO-HANDLOWY E* 
w Krakowie CENTRALA W POZNANIU. Transoorty 
n e kadie lesna 


Telefon 14-78. Adr. teiegr. „Transitus* Pierwszorzędne i największe przed- Brzeprowadzki 


w Warszawie | w Gdańsku Siębiorstwo transportowe w Polsce. Marynowanje 
l 


pous 16, Hundeganse 105. Ubezpieczenie 8 
w Łodzi w Katowicach Adenia E 
pi Friedrichstr. 35. Zakłady Centrali w' Poznaniu zajmują przestrzeń około 20.000 m. kw. m i Y j z: 
Sg, We własnych magazynach przedsiębiorstwo przechować może równo- iy i 
3 wz zy M. czewie cześnie przeszło. 2,000.000 cetnarów różnych towarów. *— Firma | 
= zatrudnia przeszło 600 pracowników, posiada 150 koni i 350 wozów i 
i i ch, w arsztaty kołodziejskie, kuźnie, stolarnie j 
yach w Mławie transportowych, własne warsztaty kołodziejskie, l , po, SES 
8 ile l pracownie rymarskie, malarskie, zakład budowy wozów meblowych itp. li i Pai 


w Zbąszyniu w Lesznie 


Ste, 24. „GONIEC nsAnUWSKI" Nr. 83. 


| MEDYCZNY | 
Hegary, Bixety, Pesarya, 


Dostawca M. S. W. Ministerstwa Zdrowia 
Publicz., Klinik U. J. Szpitala św. Ła- 
zarza i wielu inuych szpitali w Ma- 
łopolsce. Dalej Kas chorych . 
m. Warszawy, Krakowa, 
Gorlic, Drobobycza, 
Dyrekcyi Kolei 
Państwowych 


DZIAŁ NAUKOWY 


Preparaty naukowe. — Ta- 
lice zoologiczne, botani- 
czne i t. p. — Wypchane 
rzadkie okazy ze świata 
zwierzęcego i ptactwa. — 


przepaski menstruacyjne, 
środki zapobiegawcze. — 
Ceratki gumowe, gruszki 
gumowe, smoczki do ssania 
i zabawy, flaszki na mleko 
dla dzieci, systemu prof. 
Soxbleta i t d. —a«Splu- 
waczki, klozety pakojowe, 
desynfektory mieszkań. — 


DZIAŁ LEKARSKI 


Wszelkie instrumenta le- 
karskie tylko pierwszorzę- 
dnej jakości. — Meble ope- 
racy ine, aparaty Roentgena, 
lampy Kwarcowe. Mikro- 
skopy. Wszelkie utensylia 
laboratoryjne dla gabinetów 
lekarskich, fizyczn. i chem. 


WŁASNE PRACOWNIE! 


Kraków 
Sławkowska L. 6 


Filla: 
Lwów, ul. Akademicka L. 26 


! Gaza — Wata — Bandaże. 


3552 


" WŁASNE PRACGWNIE! Adres telegraficzny: „AESKULAPIA”. 


Pierwszy w Polsce Zjednoczonej 


przegląd sił gospodarczych kraju 
odbędzie się na 


„TARGU POZNAŃSKIM". 


S | Przemysłowcy i kupcy 
$ TM e | j nawet ci, którzy nie mogą wziąć 
Jest już sławą świata, jedną du- udziału bezpośredniego, mają moż 

, mą z dum, ność wyętapienia na Targu. AR 
i > A AED Wt lu ogłoszeni rm 

 Czyszczenię HRE kaas k 14 SM swyc 

Aar + Em s s la 6% 
ką « Tę prawdę wyznaje i doświad- $ | Przegląddie Przemystowo - Kandionym 
BA czył tłum, i Specyalny, pod protektoratem Miej- 
Wiec pamiętaj, proszę, zaraz à 4 skiego Urzędu Targu Poznańskiego, 
SR upić „Sum!“ (3 numer w 4-ch językach ukaże się 


w dniu otwarcia Targu 


Ządaj wszędzie! 
Fabryka: Warszawa, Chłodna 29 
Tel. 229—36. 3655 


Ogloszenia przyjmuje wyłącznie 


Tow. Ako, „REKLAMA POLSKA“ 


Warszawa, ul, Jasna 10 i Złota 5. 
EDEGA SAO EGW DA ZEGNA | 


oczne 


Szkio okienne 


papę, gwoździe, blachę, cement, smołę 
i iane artykuły budowlane 
sprzedaje hurtownie i częściowo firma 


Bronisław Hilki I S-ka 


Budowy Telefonów | 


w Krakowie, ulica Gertrudy 5. 3650 O EEA M UWE OCENA 
OE: 7 z OODDEGRODZEGEZEĘO 7 
PY DOBRE E I CE Biuro i składy w Warszawie, ul. Geglana Nr 11. 
9 Sprzedain kompletne urządziinie 43643 : a 


i | Taiefon Nr 102 i 115. 
/skłepu delikatesów: | 

| 1 urządzenie skiepowe jasno-dębowe z.jntar” 
/  syami, pierwszorzędny fabrykat specyalnej fabryki 
ta  Emii Spanier w Berlinie, z ptytami i postumeniami 
G marmurowymi, szafami szklanemi, lustrami i płytami 


sieci telefonicznych i różnego rodzaju instalacyi sygnaliza- 


Dział techniczny; Budowa stacyi centralnych, telefonicznych i telegraficznych, 
j i 
% — cyiuych (przeciwpożarowych). 


IRECERE GGMEGCER 


AC 


i kryształowemi, wbudowanymi lodowniami, wagami 
> stołowemi, kasą kontrolującą „National“, maszyną 

(o do krajania kiszek (van Berkels patent). 

0 8 wrządzeń do okien wystawowych z 8 

kA wielkiemi lustrami kryształowemi, płytami kryszta- 

(6 _ łowemi i postumentami mosiężnemi. 

© 1 duże locownia. 

2 1 duża szafa żelazna (fabrykatu S. I. Arnheim 

W wagi 1600 kilo, wspanialy okaz, 5 lat w użyciu 

$ | wlale Innych przedmiotów do urządzeń sklejowych, 

3 Urządzenie jest w użyciu od kilku lat i niemal jak nowe. 

8 K. NM UM MEL, Poznań, Pocztowa 10, 

O BEEXDSCERYDECZYDGERROGIDGTRIGIZE GEKODOHE 


P 
! 


er, 
~ 


ECOG 


nicznych, telegraficznych i sygnalizacyjnych, kabli, przewod- 
ników izolowanych i gołych i wszystkich matervąłów w za- 
kres powyższych działów wchodzących. 3609 


was Szczegółowe płany I kosztorysy sporządzane są beznłałnle, 


Dział handlowy: Dostawa wszelkiego rodzaju aparatów i przyrządów telefo- 


| TAE ZAJ. Si, — 1 WODE ML. 1 oea aE KROWNNONKKCO 
WEŁNY na suknie, Kóstyumy i ubrania 3 wu WTZ i: 


mąskie, Zefiry, Markizety, PŁÓTNA i Majtki | (rzywiigki 


białe i kolorowe. Pończochy IręKAWICZKI | kraków.poasórza. wica Lwowssa t. 1 


(czt 


